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Po naszej publikacji ~Chcę żyć - nic więcej!", przedrukowanej przez „Angorę", w redakcji rozdzwoniły 
się telefony, a na biurku autora reportażu zaczął rosnąć stos korespondencji. Czytelnicy pytąją, w jaki 

, sposób można wejść w posiadanie „ Vituridu", kto w Polsce ząjmaje się jego dystrybucją., czy przewidlfie 
się zorganizowanie w!:Jjazdów do Kijowa w celach terapeutycznych? Grupa nąjbardziej zdeterminowa­
nych czytelników „Odgłosów" „okupowała" też nasz lokal w Łodzi domagąjąc się osobistej rozmowy z 
Konradem Frejdlichem, wysłannikiem „ Odgłosów" do Kijowa. Reprezentowali rodziny osób dotkniętych 
chorobą nowotworową i szukąją dla swoich bliskich ratunku. 
Prawdę powiedziawszy nie spodziewaliśmy się aż tak ogromnego odzewu. Dziś przychodzi nam się 

spotkać z bezmiarem ludzkiego nieszczęścia, które jest udziałem tysięcy osób chorych i pozbawionych 
nadziel -

Nie mamy prawa odbierać im wiary w ratunek, chociaż sprawa dystrybucji „ Vituridu" przerasta 
możliwości organizac!:Jjne redakcji „Odgłosów". Na szczęście, dowiedzieliśmy się, że lekiem zaintereso­
wane jest polsko-ukraińskie przedsiębiorstwo „ WIST", które pozostąje w kontakcie z producentem 
antyrakowego preparatu i bada możliwości sprowadzenia go do Polski. 

W najbliższym numerze „Odgłosów" wydrulayemy porcję materiałów poświęconych tej sprawie .. 
Przedstawimy też, za prasą zachodnią., rezultaty badań nad wynalezieniem skutecznego leku zwalcza­
jącego nowotwóry, takiego jak rewelacyjny Taxol i inne środki wywierąjące wpływ na procesy immu­
nologiczne. Redakcja 

1 

Koneserom dobrej kuchni i smakoszom 

Res(auracja · . fli 
- Cocktail-
Bar 

poleca dania kuchni francuskiej. Aby zaspokoić życzenia na­
' szych Konsumentów posiadamy duży wybór win francuskich. 

Lokal nasz mieści się przy ulicy 
Piotrkowskiej 1031105 

i czynny jest codziennie w godzinach 8.00-24.00. 
Pod numerem 32-37-77 przyjmujemy telefonicznq, rezerwację 

, miejsc. Na zamówienie organizujemy kameralne przyjęcia i 
wystawne bankiety. Gwarantujemy obsługę kelnerskq, na naj­

wyższym poziomie. 

BON APPETIT J DUŻO MIŁYCH 
WRAŻEŃ ŻYCZY PAŃSTWU 

Dyrekcja 

Towarzystwo 
Ubezpieczeniowo-Reasekuracyjne 

proponuje -konkurencyjne składki ubezpieczeń OC 
komunikacyjnych na terenie województw: łódzkiego, 

sieradzkiegoł' skierniewickiego i piotrkmyskiego. 

Wysokość składki kwartalnej: 
za samochód o pojemności do 900 cm3

- 140.000-200.000 zł 
za samochód o pojemności 901-1250 cm3

- 200.000-300.000zł 
za samochód o pojemności 1251-1500 cm3

- 300.000-480.000zł 
za samochód o pojemności powyżej 1500 cm3

- 480.000-700.000 zł 
Zniżki za bezszkodowa jazdę wynoszą: 

za 2 lata - 20%, za 3 lata - 30%, za 4 lata - 40%, za 5 lat - 50%, 
za 10 lat - 60%. 

Przy jednorazowej opłacie rocznej składki udzielamy 
10% dodatkowej zniżki. 



• Powyborcza gorączka, choć raczej nie wśród 
elektoratu, trwa. Co poniektórzy przywódcy partii 
politycznych pewnie długo będą leczyć moralnego 
kaca, bo prezydent Wałęsa znów wszystkich zasko­
czył i na stanowisko premiera desygnował prof. Bro­
nisława Geremka. Między obu panami od czasu 
kampanii prezydenckiej stosunki były raczej chłod­
ne, a jak w jednym z przedwyborczych wywiadów 
wyznał Geremek, z Prezydentem rozmawiali tylko 
przez telefon. 

• Prawdziwy skandal szykuje się w Rzeszowie. 
Wybory do Senatu wygrali w Rzeszowskiem Józef 
Ślisz z Porozumienia Ludowego „S" i Jan Draus z 
Regionalnego Forum Wyborczego. Przegrał - kandy­
dat Porozumienia Obywatelskiego Centrum, Andrzej 
Kucharski. Okazało się, że protokołów wyborczych 
nie. podpisali pełnomocnicy POC. Nie mieli na to 
szans, ponieważ w momencie ostatecznego sumowa­
nia głosów pełnomocników wypraszano z lokalu wy­
borczego. Członkowie POC zaczęli więc liczyć glosy 
wyborców od nowa i zbierają teraz wyniki z poszcze­
gólnych gmin. Są przekonani, że będą one korzystne 
dla tego, który wybory przegrał, ctjli właśnie And­
rzeja Kucharskiego. 

• Wielkie porządki trwają w gmachu Sejmu. 
Pucuje się salę obrad, poprawia oświetlenie i nagłoś­
nienie, starannie kontroluje aparaturę do głosowania, 
która nieraz szwankowała podczas plenarnych głoso­
wań starego, niesłusznego Sejmu. Ale najtrudniejsze 
zadanie stoi przed pracownikami Kancelarii Sejmu i 
Senatu. Trzeba bowiem nowych posłów i senatorów 
odpowiednio pousadzać w salach obrad. Partii jest 
wiele, a żeby było śmieszniej parlamentarzyści więk­
szości z nich koniecznie chcą siedzieć pośrodku, jako 
centrowcy. Podobno szef Kancelarii Sejmu, Ryszard 
Stemplowski ma z każdą partią oddzielnie negocjo­
wać miejsce siedzenia. Mamy nadzieję, że podczas 
pierwszej, uroczystej sesji sejmowej posłowie nie 
będą się przeganiać z foteli. 

• Po rewelacjach opublikowanych przez tygod­
nik „Rossija" w sprawie' pożyczki udzielonej przez 
KPZR istniejącej jeszcze wówczas P'ZPR, Mieczys­
ław F. Rakowski wydał oświadczenie. Czytamy 
m.in.: „Podczas rozmowy z Michaiłem Gorbaczo­
wem, Jl paidziernika 1989 roku, zaproponowałem 
mu wspólne inicjatywy gospodarcze, a dla celów bie­
tących zwróciłem się o udzielenie potyczki. Po kilku 
tygodniach otrzymałem ją. Rozwój wydane/I był jed­
nak inny niż przewidywałem. PZPR podjęła decyzję o 
samorozwiązaniu. Jej agendy zostały zlikwidowane, 
zobowiązania pracownicze uregulowane z posiada­
nych !rodk6w. W tej sytuacji podjąłem decyzję o 
zwrocie całej pożyczki. Stało się to w dwóch ratach, 
w odstępie kilku miesięcy. Pieniądze nie zostały utyte 
na tadne inne cele. Nie-były one przekazane ani na 
rzecz SdRP, ani „ Trybuny". Są to bezpodstawne in­
synuacje." Jest jednak faktem, że Urząd Ochrony 
Państwa prowadzi postępowanie sprawdzające 
współpracę między KPZR a SdRP. Natomiast z in­
formacji, jakie w Narodowym Banku Polskim ozy-' 
skał ,,Kurier Polski" wynika, że: „ Według polskiego 
prawa dewizowego od 1990 roku w naszym kraju 
obowiązywał wymóg uzyskania indywidualnej zgody 
prezesa NBP na zaciągnięcie za granicą kredytu wyż­
szego niż 500 tys. dolarów. óWczesny I sekretarz, 
starając się o potyczkę z kasy KPZR, musiał takie 
pozwolenie uzyskać." Rzecznik prasowy NBP, To­
masz Uchman stwierdził, że: - „PZPR nie wystąpiła 
nigdy do NBP o udzielenie pozwolenia. Wwiezienie 
do Polski I ,2 mln dolarów jest zatem naruszeniem 
prawa dewizowego." Złą passę ma ostatnio były pre­
mier i były sekretarz M. F. Rakowski. 

• Najkrótsza droga do Europy miała prowadzić 
przez Niemcy, mnożą się tymczasem ataki na pol­
skich turystów. ZJM komentuje: 

Znów nas w swych landach tłuką szkopy, 
By!my tam nie jetdzili więcej. 
Droga do nieba - Europy 
Wiedzie przez czy!ciec - czyli Niemcy? 
Przepytywany „w temacie" biedy łódzkiej kultury 

Waldemar Bohdanowicz, senator, wojewoda i radny, 
wyznał reporterom „Dziennika Łódzkiego": - „ Po­
wiem otwarcie - jeżeli będę miał do wyboru: zamknąć 
szpital lub operę, to zamknę operę . Pomagając pla­
cówkom kieruję się ich poziomem artystycznym. Dy­
rektorzy dobrych placówek nie mają się więc o co 
martwić. Z drugiej strony jednak nie mogą sobie 
wyobrażać, te im się wszystko na/ety ... " . Poza dyrek­
torami dobrych placówek kulturalnych odetchnęli 
równierz chorzy. 

• W Tomaszowie Mazowieckim ukazuje się 
„Tomaszowski Informator Tygodniowy". Podczas 
ostatniej sesji Rady Miasta, z pryncypialną krytyką 
tygodnika wystąpił jeden z radnych. Stwierdził, że 
wybory w Tomaszowie dlatego wygrali komuniści, 
że TIT ujawnił, ile kosztowały zmiany tomaszow­
skich ulic. Zarzucił dziennikarzom, że posługują się 
stalinowskimi metodami. Obecnego na sesji red. 
Andrzeja Kucharczyka zapytał: dlaczego redaktor 
nie protestował, kiedy Katowice zmieniono na Stali­
nągród? Dziennikarz odpowiedział, że protestować 
nie mógł, bo jeszcze się wówczas nie urodził. Wy­
dawca TIT, którym jest agencja PAJPRESS, powia" 
domiła, że zamierza wytoczyć radnym sprawę o 
zniesławienie. W Tomaszowie Mazowieckim żyje 
pewnie trochę smutnych ludzi. Szykuje im się na 
procesie niezła zabawa! 

B.M. 

Odgłosy 

Przekąska u senatora 
W 

czerwcowych wyborach 1989 r. po­
niósł upokarzającą dla siebie poraż­
kę i nie znalazł się w kontraktowym 
parlamencie. Powód dosyć prozai­

czny: zabrało mu zdjęcia z pewną ważną personą. 
Obecnie, kiedy spadło zapotrzebowanie na us­

ługi fotograficzne, wystartował po raz wtóry. Do 
Senatu. Pod szyldem Inicjatywy na Rzecz Łodzi. 
Co prawda, akurat wtedy, gdy w interesach prze­
bywał w Kuwejcie, lokalna komisja wyborcza 
usiłowała zagrodzić mu drogę, doszukując się 

_ jakichś uchybień formalnych w zgłoszonej liś­
cie, ale opinii tej nie podzieliła, na szczęście, 
War5zawa. Dzięki temu dr Janusz Baranowski, 
szef potężnej dzisiaj „Westy!', mógł stanąć do 
uczciwej konkurencji. Dla łodzian okazał się na 
tyle fotogeniczny, że zostawił w pobitym polu nie 
tylko wojewodę Waldemara Bohdanowicza, ale 
także przewodniczącego regionalnej „Solidar­
ności" Andrzeja Słowika. Znaczek firmowy za­
kładu ubezpieczeń, który zresztą Baranowski 
blisko cztery łata temu sam zaprojektował, prze­
ważył na szali z innym znaczkiem, którego biało­
-czerwona barwa jakby się lekko przybrudziła. 
Słowik w ogóle nie znalazł się w Senacie, zaś 
wojewoda Bohdanowicz musiał przyznać wyż­
szość Baranowskiego; zdobył on blisko dwa­
dzieścia tysięcy głosów więcej od utytułowane­
go konkurenta. 

Tajemnica tego sukcesu jest dosyć prosta: kie­
dy rozmaici zapaleńcy z żarliwością dzieci ogła­
szali co i rusz koniec komunizmu, szef „Westy", 
krytykując często wojewodę Bohdanowicza wziął 
się za robienie pieniędzy. Dla siebie i dla firmy. 
Dał pożyć innym. A ponieważ jest człowiekiem 
rzutkim i do tego sprzyja mu szczęście, stał się 
wkrótce jednym z najbardziej prominentych 
przedstawicieli Klubu Kapitału Łódzkiego. Nie 

„Polska to dla nas prawie Ame­
ryka" - powiedział mi znajomy 
Czech. 

W prasie nadal lamenty, niewiara, ponure 
wróżby. Sejm rozdrobniony, społeczeństwo apa­
tyczne, gospodarka na progu upadku, inflacja 
gotowa wymknąć się spod kontrqli, nie widać 
dUżych szans na sformowanie rządu. żeby nie 
pogłębiać tego defetyzmu, z najwyższą trudnoś­
cią udało się nam wyłowić kilka pozytywnych, 
optymistycznych fragmentów artykułów praso­
wych. Przytaczamy je - ku pokrzepieniu serc -
w nadziei, że ukażą się w dńiu, gdy będzie jUż 
znany skład nowego gabinetu. 

Oto punkt pierwszy - optymizm wymuszony. 
Ewa Żylińska stara się go wymusić z pomocą 
słownych zaklęć w „Przeglądzie Tygodnio­
wym" (45): 

„ W każdej sytuacji jest zalążek dobrego i złego 
rozwiązania, co wyraża się ludową mądrością o 
kiju, który ma dwa końce. Do tej pory skupiliśmy 
uwagę na jednym końcu kija. Gdyby tak skupić 
uwagę na drugim? (. . .) 

Politycy zdają się być w tej sytuacji zagubieni, 
choć gdy staną przed kamerą wszyscy - poza 
może Jackiem Kuroniem - pozują na zbawców 
ludu. Zanim uwierzymy razem z politykami, że 
nowy Sejm się nie nadaje, że trzeba, by się nie 
wtrącał, dał rządzić rządowi (jakiemu?) i prezy­
dentowi - jak sformułował to Lech Wałęsa -
spróbujmy inaczej. 

Jeśli jeszcze wciąż musimy trochę pozaklinać 
sobie rzeczywistość za pomocą słów, tak jak 
przyzwyczailiśmy się przez ostatnich dwadzieścia 
lat, nie zaklinajmy jej jużfragmentpmi prasowych 
komentarzy z dnia po wyborach. Ze przejściowy, 
że rozdrobniony, że połówkowy, że nowe wybory, 
że nic niczemu dobrze nie wróży. 

Pozaklinajmy rzeczywistość pozytywnie. Sześć 
razy dziennie, przed i po jedzeniu, powtarzajmy 
sobie: „Mamy nowy Sejm, a w nim aż osiemnaś­
cie partii. Sama radość!" 

Punkt drugi- optymizm ostrożny. Reprezentu­
je go nowy szef policji, Roman Hula, na łamach 
„Nowego Tygodnia" (45). Radzimy, aby ostro­
żnym (w ·przyjmowaniu do wiadomości poniż-
szych informacji) był także czytelnik: · 

„Od początku br. zmniejszyły się rozmiary 
przestępczości ogółem i przestępczości o charak­
terze kryminalnym. Wyraźnie spadła liczba postę­
powań wszczętych o kradzieże .z włamaniem do 
obiektów społecznych i kradzieże mienia prywat­
nego. Zmalała częstotliwość włamań do obiektów 
społecznych, co należy przede wszystkim wiązać z 
postępującymi przekształceniami prywatyzacyjny­
mi(. .. ) 

Ogólny wskaźnik wykrywalności przestępstw 
(za 8 miesięcy br.) wynosił 48,9 proc. i w porów­
naniu z analogicznym okresem roku ubiegłego 
zwiększył się o 6,9 proc„ a sprawców prze­
stępstw kryminalnych 42,8 proc., co stanowi o 
6,4 proc. więcej niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego . 

W kategorii zabójstw wskaźnik wykrywalności 
wynosi 87,2 proc., w uh. roku wynosił 81,l proc.; 
w kategorii rozbojów 45,8 proc. , czyli o 2,4 proc. 
więcej niż w roku ubiegłym . 

Codziennie na gorącym uczynku policja zatrzy­
muje od 120 do 150 przestępców. W tych działa­
niach jest wspierana przez społeczeństwo . Jeśli 
weźmie się pod uwagę to , że w br. zmniejszyła 
się liczba policjantów, to można mówić o więk-

ma bowiem, jak dotąd, żadnej bardziej skute­
cznej drogi likwidacji resztówek komunizmu od 
robienia dobrych, ale uczciwych interesów. I dziś 
Baranowski może rozmawiać z Bohdanowiczem 
nie tylko jak senator z senatorem, ale także jak 
człowiek materialnie i politycznie niezależny z 
urzędnikiem państwowym, który musi cały czas 
~rżeć o posadę. Bowiem czasy są, mimo wszyst­
ko, politycznie niepewne. Nie tylko łaska pańska, 
lecz i poparcie społeczne jeżdżą na pstrej, znaro­
wionej chabecie. 

Nie zdziwiło mnie jednak zbytnio, że poczuw­
szy się mocno w siodle, senator Baranowski wy­
stąpił natychmiast z inicjatywą towarzyskiego -
tymczasem - spotkania wszystkich parlamenta­
rzystów makroregionu łódzkiego. Niezależny 
szyld wyborczy dawał mu prawo do wzniesienia 
się ponad podziałami politycznymi. Nie mam też 
powodu nie wierzyć, że jednym z powodów tego 
zaproszenia była próba wypracowania wspólnej 
koncepcji działania na rzecz miasta i regionu, 
stworzenia swoistego terytorialnego lobby parla­
mentarnego. Można oczywiście zastanawiać się, 
czy jest to właściwy model postępowania, kiedy 
racje partykularne biorą górę nad interesem ogól­
nonarodowym, ale trzeba mieć do tego forum 
samych zainteresowanych. To oni muszą umó­
wić się między sobą, wyjaśnić wszystkie drażli­
we i sporne kwestie, doradztwo pismaków, ani 
nawet opinie wyborców uzyskane na drodze ba­
dań socjologicznych nie na wiele się tu przyda­
dzą. 

I spotkanie, zaplanowane w sali lustrzanej pa­
łacu Poznańskiego, stwarzało taką szansę swo­
bodnej wymiany poglądów. Co prawda osta­
tecznie elekci mieli do swojej dyspozycji salę 
zwaną popularnie Pod Pawiem, gdzie jest równie 
eleganckie wnętrze a nawet nieco więcej przes-

szej aktywności i operatywności w ściganiu prze­
stępców" 

Punkt trzeci - optymizm jednostronny. Jeśli 
zechcecie Państwo widzieć tylko pozytywy w 
przemianach społecznych i gospodarczych, ujrzy­
cie mniej więcej to, co zobaczył Wojciech Ma­
ziarski w „Gazecie Wyborczej" (z 8 listopada): 

„Ktoś jednak kupuje towary w mnożących się 
jak grzyby po deszczu coraz elegantszych skle­
pach. Ktoś nabija kasę równie licznych restaura­
cji i klubów. Ktoś sprowadza z Zachodu setki 
tysięcy samochodów, dla których brakuje już w 
Warszawie i innych miastach miejsc parkingo­
wych. 

W latach 1988-1990 liczba kolorowych telewi­
zorów przypadających na 1 OO gospodarstw do­
mowych wzrosła o 67,5 proc.; liczba 
magnetowidów - o 1000 proce11t! W latach 
1988-91 miesięczne spożycie owoców połud11io­
wych na jednego mieszkańca wzrosło z 0,29 kg 
do niemal 1 kg, tj. o 300 proc., spożycie ryb - o 
13 proc., mięsa - o 8,5 proc. 

W I półroczu br. spadł udział wydatków na 
żywność w rodzinnych budżetach - z 50,9 proc. 
(przed rokiem) do 45,2 proc. (obecnie). Mówiąc 
po prostu: żywność relatywnie staniała. 

Mimo ubożenia wielu grup rosną zasoby finan­
sowe ludności . Np. w I kwartale br. były one o 70 
proc., tj. o 26,3 bln zł wyższe niż w IV kwartale 
1990 r. Systematycznie rośnie też wysokość depo­
zytów na kontach bankowych. W samym tylko 
kwietniu wzrost oszczędności obywateli wyniósł 
8,1 bln zł.(. .. ) 

Po wdrożeniu planu Balcerowicza $połeczeń­
stwo wykazało się niewiarygodną wprost inicja­
tywą. Prywatny biznes wciska się w każdą lukę na 
rynku. Widać to gołym okiem. 

Skalę zjawiska łatwiej uświadomić sobie przez 
porównanie np. z Czecho-Słowacją, która startu-

trzeni. Jedynym mankamentem było to, że suto 
zastawiony stół nie dawał, mimo wszystko, zbyt 
wielkiego wyboru, wśród przekąsek przeważały 
bowiem ryby. Januszowi Baranowskiemu nie 
chodziło jednak o to, aby · się przekonać, kto woli 
węgorza od jesiotra, przyświecały mu cele zna­
cznie szlachetniejsze. 

Funda ta potwierdziła, niestety, znaną prawdę, 
że w życiu społecznym, jeśli nawet można 
wznieść się nad podziałami, to rzadko wybacza 
się innym sukces. Można też zrozumieć troskę 
wojewody, że chciał oszczędzić wydatków gos­
podarzowi i nie stawił się na spotkanie, znajdując 
dyplomatyczną wymówkę ,... pracowity urzędnik 
państwowy zawsze znajdzie pilne zajęcie. Nieco 
więcej szczerości wykazali przedstawiciele Unii 
Demokratycznej przysyłając list, w którym wyłu­
szczyli powody swojej absencji i aby nie pozo­
stawić niedomówień, ogłosili go- na dodatek w 
prasie. Toteż sala w pałacu Poznańskiego nie 
była przeładowana, choć zebrało się w sumie 
godne towarzystwo. 

Dla postronnego obserwatora stanowić to mog­
ło prognostyk na temat działań nowego parlamen­
tu. Już niekoniecznie w sprawach Łodzi, 
Piotrkowa czy Sieradza, choć senator Baranow­
ski obiecuje, że nie spocznie i po zapoznawczym 
śniadaniu, zorganizuje kolejne spotkanie. A po­
nieważ jest człowiekiem konsekwentnym i upar­
tym, nie wątpię, że dopnie swego, oby ?- lepszym 
riiż dotąd rezultatem. 

Sklejanie skorup rozbitego dzbana, a taka jest 
dziś w Polsce mozaika polityczna, to zadanie 
bardzo mozolne. I nie wiadomo, komu się to 
uda. Ale oczywiście próbować warto. 

Konrad Frejdlicb 

• l 

jąc z lepszego poziomu oferuje obywatelom dużo 
gorszy wybór usług i towarów. „Polska to dla nas 
prawie Ameryka" - powiedział mi znajomy 
Czech. Różnica wynika nie z odmienności progra­
mów, a z innej mentalności obywateli. Odsetek 
ludzi, którzy postanowili „brać sprawy w swoje 
ręce" jest w Polsce wyższy niż w Czecho-Słowa­
cji. I na ten właśnie kapitał trzeba dziś stawiać" 

Punkt czwarty - optymizm cy\l{ilizacyjny, 
zwany także optymizmem długiego dystansu. Za­
prezentował go sam Krzysztof Zanussi, na semi­
narium filmowców w Kolonii, co przedrukowało 
„Wprost" (53): · 

„Potocznie myśli się, że to Zachód jest dla nas 
wielką szansą, zaś naprawdę to chyba my właśnie 
jesteśmy szansą dla Zachodu. 
Mówiąc „my" mam na myśli nie tylko ludzi 

kultury. Twórczość artystyczna jest częścią więk­
szej całości - wyrasta ze stanu ducłµJ całych 
zbiorowisk ludzkich . Europa Środkowa „ wraca" 
do Europy czy „ łączy się" z nią ponownie i myślę, 
że robi to dziś z entuzjazmem i desperacją, z 
zawziętością, bezwzględnością i nadzieją. Jeśli 
tłumy naszych sezonowych emigrantów zdołają 
zagrozić zachodniej części naszego kontynentu, 
to będzie to - być może - nasz największy wkład 
w dzieło odnowy Europy. Powiem przewrotnie, że 
są dla mnie tym wkładem tłumy polskich czy 
czeskich handlarzy, węgierskich aferzystów czy 
nawet radzieckich „rakierirów" - to oni mogą 
wnieść do E~ropy to samo, co przez dziesięciole­
cia wnosili do Stanów emigranci - energię, wia­
rę, nadzieję i wolę życia. Zmęczona zachodnia 
Europa potrzebuje wyzwania. Kto wie, może my 
nim będziemy?" 

Gdyby okazało się pnypadkiem, że Krzysztof 
Zanussi ma rację, to byłby dopiero optymizm! 

AG 



„Dusza lekarza i pacjenta łączą się w igle 
do akupunktury" 

W 
klinice w chińskim mieście Anhoj, 
otoczony gronem miejscowych le­
karzy szpakowaty mężczyzna do­
konuje oględzin sparaliżowanego 

w wyniku wylewu krwi do mózgu człowieka. 
Najlepsi chińscy specjaliści nie robili żadnych 
nadziei - pacjent już nigdy nie będzie chodził, 
toteż wszyscy pilnie śledzą ruchy cudzoziemca. 
Podpatrują w jaki sposób gimnastykuje nierucho­
me kończyny, jak je masuje, gdzie przyciska, 
wreszcie w których miejscach wbija igły do aku­
punktury. Po skończonym seansie, ku zdumieniu 
wszystkich, sparaliżowany Chińczyk może wstać 
z łóżka i podtrzymywany przez terapeutę wyru­
szyć na krótki spacer po szpitalnym dziedzińcu. 

· Ów szpakowaty mężczyzna to doktor Faił 
Kandarow z Ufy (ZSRR) - zasłużony i ceniony 
lekarz, generalny specjalista w zakresie akupunk­
tury Baszkirskiej Republiki, neuropatolog naj­
wyższej kategorii. Od pokazu w chińskiej 
klinice również honorowy profesor Uniwersyte­
tu Chińskiej Medycyny Tradycyjnęj w Anhoj i 
właściciel dyplom_u z numerem 15. Dla cudzo-

Małego Andriuszę z Ufy leczył przez trzy lata. 
Efekty terapii są widoczne na zdjęciach gołym 
okiem. 

Doktor Kandarow nie ukrywa, że nie leczy 
wszystkich chorób. Jego terapia nie nadaje się 
do schorzeń onkologicznych, psychicznych, epi­
lepsji, stwardnienia rozsianego, cukrzycy. Za­
zwyczaj nie podejmuje się także leczenia dzieci 
alkoholików, bowiem poza wszelkimi dolegli­
wościami mają one często nieodwracalne uszko­
dzenia genetyczne. Metoda doktora przynosi 
natomiast efekty w przypadkach dolegliwości żo­
łądka, wątroby, woreczka żółciowego, wrzodów, 
paraliży, tików i zaburzeń seksualnych. Jest sku­
teczna w rehabilitacji i dobra do szybkiego diag­
nozowania bez pomocy specjalistycznego 
sprzętu. 

Doktor miał kiedyś pacjenta, który w wyniku 
wypadku utracił rękę. Chirurdzy przyszyli mu ją 
z powrotem, ale kończyna była całkowłcie mart­
wa. Kiedy po czterech miesiącach zabiegów, 
głównie akupunktury, człowiek ten po raz pier­
wszy poruszył ręką, ze szczęścia płakali wszyscy 

wciąż jeszcze nie zdążył przekazać im wszyst­
kich swoich doświadczeń i umiejętności . Każdy 
seans z pacjentem bardzo go wyczerpuje i poch­
łania całą energię. Po każdym seansie doktor 

w Łodzi i przyjmuje pacjentów. Podczas jednego 
z popołudniowych „dyżurów" przyszło do niego 
małżeństwo z Il-letnią córeczką. Dziewczynka 
od urodzenia miała nerwowy tik polegający na 

Człowiek, który zaim.ponował Chińczykom 
; 1 

ziemca ·zaszczyt to nie lada zdobyć uznanie w 
kraju będącym kolebką niekonwencjonalnych 
metod leczenia. Doktor Kandarow jest odkrywcą 
250 nowych punktów mających zastosowanie w 
akupunkturze - rozmieszczone głównie na dło­
niach, wykazują większą aktywność niż tradycyj-
ne punkty odkryte przez Chińczyków. . 

W miejskim szpitalu klinicznym m 1 w Ufie, 
na korytarzu przed gabinetem doktora Kandaro­
wa codziel}Ilie dziesiątki ludzi cierpliwie oczeku­
ją na swdj;i kolej. Prżyjeżdżają z całego Związku 
Radzieckiego, a nawet z zagranicy. Rodzice z 
małymi dziećmi i dorosłe dzieci ze sparaliżowa­
nymi rodzicami, młodzi i starzy, lekko chorzy i 
ci, którym bezradni lekarze odebrali ostatnią nad-
zieję. · 

Na wizytę u doktora czeka się 2-3 lata. Ludzie 
piszą listy z prośbą o przyjęcie. Jeżeli po prze­
studiÓWll!liU historii choroby Fail Kandarow po­
dejmuje sie leczenia, cxłpisuje i wyznacza termin 
wizyty._ Seans trwa przeciętnie pół godziny i jest 
powtarzany w zależności od schorzenia. Niektó­
rzy pacjenci przebywają w Ufie nawet po parę 
miesięcy. 

Od 6 lat doktor Kandarow specjalizuje się w 
leczeniu diieci. Do tej -pory odbył już z nimi 110 
tysięcy seansów. Stosując połączone akupunktu­
rę, ·akupresurę, bioenergoterapię oraz masaż ma­
nualny i bezkontaktowy, ma znaczące osiągnięcia 
w leczeniu dziecięcego porażenia mózgowego. 

- i lekarz, i pacjent, i świadkowie niecodziennego 
wydarzenia. 

10 czerwca br. doktor skończył 60 lat. Ma 
trzech uczniów, których wprowadza w arkana 
niekonwencjonalnej medycyny'"lłle _po 10 latach 

„.„-z 

Andriej (lat 7 i 9) przed i po operacji 

musi odpocząć, a najlepiej relaksuje się i regene­
ruje siły, grając na skrzypcach. Skrzypce to jego 
dusza. Często wychodzi ze swego gabinetu· i gra 
na szpitalnym korytarzu. 

Doktor Fai! Kandarow od 2 tygodni przebywa 

Radni nie wiedzą, co robią, albo ... 

P 
onad rok temu wraz z innymi łódzkimi księ­
garzami stoczyliśmy batalię o motliwość 
wykupu księgarni, w których pracowaliś­
my. Drugą stroną konfliktu był oczywiście 

dyrektor Przedsiębiorstwa Państwowego ,,Dom Książ­
ki", któremu z oczywistych względów zależało na 
utrzymani u jak największej liczby „placówek" Pod 
swoim szyldem. Zwłaszcza na Piotrkowskiej. Prywa­
tyzacja wiązała się z ogromnym ryzykiem zaintereso­
wanych, gdyż zapasy bubli wydawniczych były w 
księgarniach wielkie, a należało przecież za nie zapła­
cić. Swoją cenę miały też półki i inne sklepowe urzą­
dzenia. Krótko mówiąc od nas, księgarzy wymagało to 
zaangażowania poważnych pieniędzy, bez perspekty-

placówki - „Ossolineum" (Piotrkowska 181) i 
„Księgarnia Wydawnictwa ŁMzkiego" (Piotrkow­
ska 171 ). Już myślałem, że to redaktorowi coś się . 
pomieszało, ale w „Głosie Porannym" z tego same­
go dnia stoi: „Radni z podkomisji handlu i usług 
zadecydowali wczoraj, te w grudniu zostanie ogło­
szony przetarg w formie pisemnego konkursu ofert na 
prowadzenie dziewięciu księgarń przy Piotrkowskiej 
i dalej: „Ossolineum" i Wydawnictwo Łódzkie z 
uwagi na wcześniej wywalczoną przez nie samodziel­

. ność, radni postanowili wyłączyć z przetargu". 
Wychodzi na to, że po pierwsze podciągnięto nas 

„pod handel". Patrząc jednak na to, co się w kraju 
dzieje, to akurat najmniej mnie dziwi. Skoro w filhar-

tym, że ruch jednej kończyńy naśladowały rów­
nocześnie trzy pozostałe. Podobno polscy specja­
liści orzekli, że u nas takich schorzeń się nie 
leczy. Przy doktorze Kandarowie dziecko po raz 
pierwszy ruszało jedną rączką niezależnie od dru­
giej. Zaskoczeni, ale i szczęśliwi rodzice · nie 
mogli wyjść z podziwu, ojciec zapowiedział, że 
przyprowadzi wszystkich znajomych, żeby na. 
własne oczy zobaczyli lekarza, który pomógł je­
go córce. 

Doktor razem z żoną mieszkają na terenie jed­
nego z łódzkich domów dziecka. Od pierwszego 
dnia drzwi do jego pokoju nie zamykają się. Mali 
pacjenci co chwila przybiegają z faktycznymi i 
wymyślonymi (byle tylko mieć pretekst do od­
wiedzin) chorobami. Doktor bardzo lubi dzieci, 
więc wszystkie cierpliwie bada, w razie potrzeby 
leczy, a przy okazji zagaduje, żartuje, rozśmiesza 
w zamian żądając tylko całusów i pomocy w 
nauce polskich słówek. 

Faił Kandarow chętnie przytacza stare chińskie 
przysłowie, które mówi, że dusze lekarza i pa­
cjenta łączą się w igle do akupunktury. Obserwu­
jąc serdeczne kontakty między doktorem i jego 
małymi przyjaciółmi dochodzi się do wniosku, że 
akupunktura nie będzie tu potrzebna. 

Monika Matuszak-Pietras 

lu i usług wiedzieli, o czym mówię, wyjaśniam, ze w 
budynku zajmowanym przez łódzką oficynę wydaw­

.niczą faktycznie mieści się k§ięgamia. Prywatna. 
Nazywa się „ Łódzką", a jej właścicielką jest Joanna 
Traczyńska. 

Nie wiem czemu właścicielka „Łódzkiej" za­
wdzięcza przywileje u władz, a przynajmniej u rad­
nych z podkomisji handlu, którzy orzekli, iż 
przyczyną wyłączenia ,,Łódzkiej" spod przetargu 
jest jej elitarność. Drugą - wg. radnych - elitarną 
księgarnią jest właśnie „ Ossolineum". Pytam, co w 
takim razie powiedzieć o „ Ethosie" (Piotrkowska 
11), „Światowidzie" (Piotrkowska 86) czy „Eksli­
brisie" (Piotrkowska 149). Za mało elitarne, a może 
radni nie bywali? 

A może w ogóle wystarczą dwie księgarnie na 
Piotrkowskiej, a resztę załatwią łóżka polowe z Lud-

Prywatyzować prywatyzowane 
wy szybkiego ich zwrotu, a raczej z perspektywami 
iycia w długach. Dyrektor ,,Domu Książki" upatrywał 
w tym szansy, jednak księgarze się zawzięli i kwita. 

Nie wiadomo jak potoczyłby się ten konflikt, gdy­
by nie aktywna pomoc - trzeba przyznać - radnych 
komisji kultury, pomoc Andrzeja Terleckiego i in­
nych. Wówczas po naszej stronie zaangażowali się 
wiceprezydent Hibner i dyrektor Piwkowski. W 
końcu wspólnie udało nam się obalić moqopol ,,Do­
mu Książki". Od patdziemika ub. roku większość 
księgarni na Piotrkowskiej przeszła w prywatne rę­
ce. Ostala się księgarnia „Oświatowa" przy Piotr­
kowskiej 123. Oznajmiono wówczas nam -
księgarzom, że czasowo otwarto nad nami parasol 
ochronny. Chodziło o czynsze. Zostaliśmy podciąg­
nięci „pod kulturę" i z tego powodu mieliśmy niższe 
stawki. Jednocześnie dańo nam jednak do zrozumie­
nia, że takie warunki najmu lokali nie będą wieczne. 

I oto teraz inni członkowie tej samej rady, tyle że z 
podkomisji handlu i usług, doszli do wniosku, że czas 
najwyższy obalić monopol ,,Domu Książki", bo 
przecież nie przystoi, żeby w III Rzeczypospolitej 
panoszył się taki relikt starego. I to na Piotrkow­
skiej. Poinformowała o tym 8 listopada „Gazeta 
Ł/Jdzka", w której przecżytałem, ze „Łódzkie księ­
garnie „Domu Ksiątki" pójdą na przetarg." 

Naturalnie chodzi o te przy Piotrkowskiej. Dalej 
przeczytałem, że z przetargu zostaną wyłączone dwie 

monii otwiera si~ sklep, zaczynają handlować teatry ... 
Po drugie - i to sprawa o wiele ważniejsza -

okazuje się, że radni nie wiedzą co robią, albo ... 
No bo jak wyjaśnić że prywatyzuje się coś, co już 
sprywatyzowano. A może na tym polega reprywaty­
zacja? Jeśli ,,re", to czemu ona służy? Czy może 
radni doszli do wniosku, że księgarnie trafiły w ręce 
nie tych co trzeba, a może są już nowi zasłużeni, 
którym od życia i władzy też się coś należy. Wszak 
być księgarzem, to jednak co innego, niż sprzedawać 
śledzie. Może to mniej intratne, ale przynajmniej nie 
śmierdzi i klient czasem powie dzień dobry. 

Po trzecie - z przetargu wyłączono księgarnię 
„Ossolineum". To oczywiste. Księgarnia „Ossoli­
neum'', wielokrotnie przez władze nagradzana, z mo­
nopolem ,,Domu Książki" nigdy nic wspólnego nie 
miała i jej wyłączenie spod tego przetargu w formie 
pisemnego konkursu ofert" - jakimkolwiek idiotyz­
mem by on nie był - traktuję jako niezręczną pró~ 
naprawienia „błędu popełnionego przez nieodpowie­
dzialnych pracowników PGM". O wiele bardziej in­
teresujące jest wyłączenie spod przetargu „Księgarni 
Wydawnictwa Ł/Jdzkiego", która to wraz z „ Osso­
lineum" wybiła· się na samodzielność. 

Rzecz w tym, że jak Piotrkowska długa, nie ma na 
niej „Księgarni Wydawnictwa Łódzkiego", o czym 
także pragnę radnych poinformować. Nie ma jej też 
w żadnym innym miejscu Łodzi. Zeby radni od hand-

, 
lumami? Jeśli tak, to w imieniu własnym i pozosta­
łych księgarzy z Piotrkowskiej, prosiłbym o jasność 
w tej sprawie, a zarazem o wskazanie takiej sprywa­
tyzowanej branży, która w najbliższych latach nie 
jest przewidziana do reprywatyzacji. I w ogóle, któ­
re sklepy przy Piotrkowskiej już sprywatyzowane 
pójdą znowu pod młotek. Co po księgarniach? Może 
apteki, które strajkują? 

Wracając do tematu - jeśli radni doszliby do wnio­
sku, że księgarnie są jednak na reprezentacyjnej ulicy 
Łodzi potrzebne, przydałoby się od razu wyjaśnienie, 
kto ma je kupować? Czy potrzebne będą pieniądze, 
czy wystarczą znajomości? Co trzeba mieć udoku­
mentowane w życiqrysie i jaki oferent będzie miał 
gwarancje, że za pół roku po reprywatyzacji znów go 
nie będą prywatyzować? Ciekawe pod jaką wtedy 
komisję go podciągną? 

nazwisko jedynie do 
wiadomo§ci redakcji 

P.S. Podpisałbym się, ale kariera bukinisty z łóż­
kiem polowym na Kaliskim po kilkunastu latach 
pracy w zawodzie księgarza jakoś dziwnie mnie nie 
interesuje. A wiele niestety wskazuje na to, że pro­
jekt prywatyzacji dziewięciu księgami na Piotrkow­
skiej ma szansę zostać uchwalony przez Radę 
Miejską już 20 listopada. 



„Kilka dni temu policja przywiozła kobietę. Gołą, owiniętą w dywan". 

· - Uciekłem stąd, bo mnie dusił. Bia­
ły fartuch założył i pielęgniarza uda­
wał. Też chory. Już bym był uduszony, 
gdybym nie uciekł. Po swoje ciuchy 
przyszłem. Miałem rajfle z Waszyngto­
nem, amerykańskie, drogie i kurtkę 
ortalionową, letnią. Ukradli mi. Dają 
mi jakieś stare ubrania, w strzępach. 
Też moje, zostawiłem je tu 15 lat te­
mu. A te kompletnie nowe były. 

Mężczyzna kilka razy wchodzi do sekretariatu 
Szpitala im. B.abińskiego, w kółko opowiadając tę 

- Narzekacie na brak miejsc, a słyszałam, że 
macie zamiar zamknąć oddział odwykowy? 

- To nie tak - wyja~nia dyrektor. - Wydział 
Urowia Urzędu Miasta lodzi kazał wszystkim 
ZOZ przygotować warianty zamykania oddziałów 
szpitalnych, gdyby bieda nas jeszcze bardziej przy­
cisnęła i nie byłoby pieniędzy w budżecie. Co mie­
liśmy wybrać? Jakiś oddział psychiatryczny, których 
i tak za mało? A kt_o by leczył ludzi psychicznie 
chorych? Uznaliśmy, że w razie absolutnej konie­
czności możemy jedynie zamkriąć oddział detoksyka­
cji, czyli odtruwania, liczący 27 łóżek i odwykowy o 
33 miejscach. To i tak żadne oszczędności, bo uda­
łoby się nam coś zaoszczędzić, gdybyśmy zamknęli 
cały pawilon, to znaczy takie 120-łóżkowy oddział 
psychiatryczny. Fakt, że oddział detoksykacji jest 
bardzo drogi, bo chorzy odtruwani wymagają kosz-

często rodzina przyprowadza takiego delikwenta i za 
wszelką cenę chce go w szpitalu zostawić, bo ma go 
po prostu dosyć. Czasem chorzy sami przychodzą. 
Na moim ostatnim dyżurze miałam 18._pijaków. Jed­
nego przywiozła „erka", a nic mu nie było, odesła­
liśmy go do domu. Inny przyszedł sam - z czyrakiem 
na ręce, drugi był tak spity, że zasnął w izbie przy­
jęć. Trzech trzeba było zostawić w szpitalu. Jedna 
tnecia naszych pacjentów to alkoholicy, na każdym 
oddziale przeprowadzamy detoksykację. Nie takie to 
łatwe, tym bardziej, że nawet nie mamy - jak na 
ironię - aparatury do badania poziomu alkoholu 
we krwi.„ W ogóle 'sprzęt się sypie, wysiada aparat 
do oznaczania poziomu elektrolitów, do badania 
równowagi kwasowo-zasadowej. Leczymy w ślepo. 
Robimy wszystko, co możemy, pracujemy za pół 
darmo, z miesiąca na miesiąc nie wiedząc, czy do-

A pijak niech umiera ... 
samą historię. 

- To dla nas normalka - mówi dr Henryk Sułat, 
dyrektor Specjalistycznego ZOZ .Psychiatrycznego 
w Łodzi. - Takich mamy pacjentów. Są jednak gor­
sze problemy. Od kilku miesięcy pojawiają się cho­
ny, z jakimi przedtem praktycznie się nie stykaliśmy. 
Ludzie w stanach skrajnego wyczerpania fizycznego 
i psychicznego, bezdomni, bezimienni. Znalezieni 
gdzieś tam na śmietnikach, w bramach, parkach, 
na melinach. Z reguły albo pijani, albo alkoholicy. 
Jak to się mówi - z marginesu. Mają po 50, 60 lat. 
Przywozi ich pogotowie ratunkowe, policja. W tych 
dniach mieliśmy pięć zgonów NN, czyli osób o nie­
znanym nazwisku. To się na ogół tak kończy. Nie 
wiadomo, kim są, gdzie mieszkają, czy mają rodzi­
nę, czy nie. Czasem policji udaje się ustalić perso­
nalia już po zgonie. Jak nawet znajdzie się rodzina, 
to nie chce pochować. A przeciet trzeba ich pogrze­
bać. No to chowamy za szpitalne pieniądze. Jeden 
pogrzeb kosztuje 2-3 miliony złotych. Skąd mam 
brać na to pieniądze, kiedy na wszystko brakuje? 

- Ja to mówię, że przywożą nam „zwłoki" -
wtrąca dr Grażyna Turska, zastępca dyrektora do 
spraw lecznictwa. - W takim ci ludzie są stanie. A 
tak zawszeni i brudni, że przywożą ich w foliowych 
workach, tylko twarz odsłonięta. Inaczej nie da ra­
dy. Teraz mieliśmy takiego pacjenta. Wszy po nim 
dosłownie ganiały, dwa dnije tępiliśmy. Oczywiście 
cały oddział od razu musiał być odwszony. 50 mi­
lionów złotych wydaliśmy na specjalne środki che­
miczne. Pogotowie woziło go najpierw z meliny na 
toksykologię, bo podejrzewano zatrucie, potem na 
neurologię, a wreszcie do nas. Umarł. 

- Kilka dni temu policja przywiozła kobietę . Go­
~ą. owiniętą w dywan. Znaleziono ją w śmietniku. 
Wszyscy, którzy mają chorobę alkoholową lądują u 

-nas. Bez względu na to, co im jest, na jakie cierpią 
schorzenia. Najwyżej jeśli mają głowę rozbitą, to im 
ją chirurg zeszyje i odsyła do „Kochanówki". Ja się 
nawet lekarzom nie dziwię, bo nie bardzo wiedzą, co 

. z takim pacjentem robić, ale tu przcież też liczba 
miejsc jest ograriiczona. Szpital nie z gumy, nie 
rozciągnie się. Trafiają do nas takie ludzie, którzy 
nie wymagają leczenia, tylko pomocy społecznej, 
różni otępiali staruszkowie z zaawansowaną sklero­
zą . Co prawda jest w lodzi pogotowie opiekuńcze, 
ale jak tam się „zatyka", to lądują u nas. 

Z pomocą „Westy"· 

C entrum Kliniczno-Dydaktyczne Aka­
demii Medycznej w Łodzi obchodzi 
jubileusz 15-lecia„. budowy. kozpo­
częto ją bowiem w 1976 roku! A jak­

że, inwestor, czyli Ministerstwo Zdrowia, 
zapowiadało, że zakończona zostanie w 1984 
roku. Jak to zwykle u nas bywa, plany sobie, 

·a ich realizacja sobie. 
Na początku była to jeszcze inwestycja 

hołubiona, ba - nawet dawni .wielcy tego 

townego leczenia ze względu na ciężkie schonenia: 
marskość wątroby, niewydolność nerek, uszkodzenia 
mózgu. Dziennie utrzymanie jednego pacjenta kosz­
tuje 134 tysiące złotych. Ja wiem, że społeczeństwo 
uważa, te alkoholicy powinni się leczyć za własne 
pieniądze. Ale ja się pytam - czy oni są najbogat­
szymi ludtmi w Polsce, czy najbiedniejszymi? Do 
ubiegłego roku istniał Fundusz Przeciwalkoholowy, 
to przynajmniej mieliśmy pieniądze na profilaktykę, 
dla klubów abstynenta, poradni odwykowych. Dzięki 
temu udało nam się stworzyć Ośrodek Terapii Od­
wykowej. Teraz fundusze celowe zlikwidowano i 
zostaliśmy praktycznie bez grosza. Na szczęście do­
staliśmy w tych dniach „zastrzyk!' finansowy w po­
staci 121 milionów złotych od pełnomocnika 
wojewody do spraw profilaktyki i rozwiązywania 
problemów alkoholowych, Krzysztofa Wojcieszka. 
Tylko że to kropla w morzu potneb. 

- Mnie to się wydaje, że w Polsce nikt nie zdaje 
sobie sprawy z tego, jak ogromnym problemem spo­
łecznym jest alkoholizm - dodaje pani doktor. -
Wciąż ten problem spychany jest na ostatnie miejs­
ce. No, może na przedostatnie, bo na ostatnim jest 
psychiatria. A tymczasem alkoholików jest coraz 
więcej i to w coraz bardziej zaawansowanym sta­
dium choroby alkoholowej. Wzrasta liczba przypad­
ków ciężkich otępień alkoholowych. Jest to chyba 
wynik picia tzw. namiastek, różnych płynów chemi­
cznych, innych rodzajów alkoholi, np. „Roya lu". To 
przecież spirytus pnemysłowy! Ci ludzie są inwali­
dami, często nie mają żadnych środków do tycia, 
rent. Powinni się znaletć w domu pomocy społe­
cznej, ale takiego domu dla alkolwlików w lodzi 
nie ma. Owszem, miał być, przy ulicy Lodowej, na­
wet jakieś pieniądze na to poszły, lecz wszystko 
umarło śmiercią naturalną. Przybywa kobiet cier­
piących na psychozy alkoholowe, w ciągach alkoho­
lowych. Mają po 30, 40 lat, ale są tak wyniszczone 
biologicznie, że wyglądają na sześćdziesiątkę. Przy­
dałby się i dla nich oddział detoksykacji, bo na razie 
mamy tylko dla mężczyzn. To prawda, że taki oddział 
jest drogi, sama nazywam go luksusową, bezpłatną 
izbą wytrzetwień, lecz jest potrzebny. Inna sprawa, 
że nie wszyscy muszą do niego trafiać. Ale jak ogro­
mnie trudno jest lekarzowi prawidłowo zakwalifiko­
wać pacjenta, stwierdzić, czy jest on rzeczywiście 
zatruty alkoholem, czy tylko zwyczajnie uchlany. A 

może się uda ... 
Główny budynek szpitalny wznosił się w 

górę (a to 21 kondygnacji!) w tempie Młwia, bo 
wciąż trzeba było roboty przerywać z bralm 
gotówki. Gotowy jest obecnie w 70 procentach. 
Na dokończenie go, podobnie jak i pozostałych 
obiektów, nie ma szansy, bo potrzeba by było 
na ten rok niebagatelnej sumy 70 miliardów 
złotych, a już od czterech lat resort zdrowia daje 
co najwyżej połowę potrzebnych kwot. W tym 
roku zaś dał jeszcze mniej, bo 30 procent. 

staniemy pensję, a tu nam jeszcze Sanepid, kary 
łupie! 

- A za co? 
- 'Za zły stan techniczny, za odpadające tynki, za 

pnecieki, za nieponądek. Walnęli równo po 200 
tysięcy złotych jedenaście osób - dyrektora, ordyna-

nadzieją na szybką poprawę sytuacji, bo CK-D 
AM liczyć ma właśnie 1.650 miejsc dla 
chorych, na 30 oddziałach różnych specjalnoś­
ci medycznych. Inna sprawa, czy akurat w 
takim ,,kombinacie" pacjenci będą się dobrze 
czuli... Na świecie raczej odchodzi się od 
szpitali-kolosów, ale zważywszy na to, jak 
daleko nam jeszcze do świata, my na t? 
poczekamy pewnie długie lata. Tym bardziej, 
że biednego kraju nie stać na budowę wielu 
szpitali wraz z koniecznym zapleczem diagnos­
tycznym. Wtedy zresztą, kiedy powstawał ów 
projekt, tendencje też były inne. 

torów, pielęgniarkę naczelną i przełożoną, beha­
powca. Stwierdzili, że sale są nieposprzątane. 
Tylko zapomnieli o tym, że przez całe lata nie mie­
liśmy salowych i nie mamy ich nadal. Jak nawet 
przychodzą z pośredniaka, to popracują dwa tygod­
nie i zwiewają. Wczoraj dwie salowe upiły się z 
pacjentem. No i co mamy zrobić? 'Zakasać rękawy 
i sprzątać? Zgodnie z opinią Sanepidu fYlko jeden 
pawilon może funkcjonować, reszta powinna być 
zamknięta. I to prawda. Szpital technicznie umiera, 
doskonale sami o tym wiemy. Tylko skąd mamy 
wziąć pien_iądze na remont kapitalny, skoro nie ma 
nawet na remonty bieżące? 

- Tak fatalnie stoicie finansowo? 
- Stoimy? Leżymy! - dobitnie stwierdza dyrektor. 

- Jut się skończyły pieniądze na leki, jesteśmy na 
zerze, a po to, by móc leczyć clwrych potnebujemy 
do końca tego roku 300 milionów złotych. Kurczy się 
forsa na tzw. wydatki rzeczowe, czyli m.in. na zakup 
środków czystościowych. Nie mamy ani grosza na 
remonty, a teraz musieliśmy zamknąć jeden pawi­
lon, bo się ściany zarysowały i trzeba było pacjen­
tów „upchnąć" na innych oddziałach. Już 
„zjechaliśmy" ze stawką na żywienie z 13 tysięcy 
złotych dziennie na 9 .20fJ złotych na osobę. 1 tak 
ratuje nas własna hodowla świń, własne warzywa, 
ziemniaki, bo inaczej to co zdołalibyśmy za tę kwotę 
kupić? W funduszu płac jesteśmy zadłużeni na 740 
milionów złctych. Oszczędzamy na czym lię tylko da. 
Wszyscy zatrudnieni na pół etatu poszli na bezpłatne 
urlopy, lub zgodzili się pracować za darmo, pienią­
dze dostaną dopiero w styczniu. ·Dzięki temu, że 
pracownicy zrozumieli naszą tragiczną sytuację fi­
nansową udało nam się zaoszczędzić 150 milionów 
złotych. Jakoś może przetrwamy do końca roku. O 
premiach dawno zapomnieliśmy, nikt ich nie dostaje 
od trzech kwartałów. Nie byłoby takiego ogromnego 
długu, gdyby resort wywiązał się z obiecywanej 
podwyżki płac i dał te 3,5 miliarda złotych. Na 
razie to psychiatria w ogóle dostaje w kość, bo nie 
ma absolutnie żadnych preferencji. Dawniej były 
30-procentowe dodatki za uciążliwą pracę, teraz 
ich nie ma, to jak skłonić ludzi do pracy w takim 
specyficznym szpitalu? Nawet ci, którzy „zęby tu 
zjedli", przepracowali po 30, 40 lat, dyżurowali 
prawie non-stop, nic z tego mieć nie będą, bo pro­
jekt nowej ustawy emerytalnej likwiduje wszelkie 
przywileje. 

Rozwiały się nasze marzenia o stwoneniu oddzia­
łu leczenia nerwic, o oddziale odwykowym z'praw­
dziwego zdarzenia. Takim, w kt_órym pacjent 
przechodziłby wszystkie etapy leczenia, od detoksy­
kacji, po rehabilitację. Przygotowaliśmy taki pro­
jekt, ministerstwo zdrowia miało hdm dać 
pieniądze, jeśli opracuje]Jly eluiperymentalny 
program lecznictwa odwykowego. Minister Władys­
ław Sidorowicz projektowi, a jakie, przyklasnął, ale 
stwierdził, że niestety pieniędzy nie ma„. A my stoi­
my przed ogromnym dylematem, co dalej robić. Czy 
ładować te marne pieniądze w profilaktykę, żeby 
młodzież w nałóg alkoholowy nie wpadała, czy le­
czyć alkoholików? Czy pakowat forsę w kluby ab­
stynentów, które utrzymują w abstynencji tylko 
pewną grupę osób, czy w lecznictwo odwykowe? 
Jako lekarze przede wszystkim musimy ratować cho­
rym życie, nawet wtedy, gdy są oni zdegenerówany­
mi alkoholikami. Ale na -te pytania musi sobie 
odpowiedzieć całe społeczeństwo.„ 

Hanna Jaśkiewi~z 

nieszczęsna, Zapowiadana od lat reforma służ­
by zdrowia w naszym kraju wreszcie się naro­
dzi. 

To, co u nas jest prawdziwą rewolucją, na 
świecie już od dawna funkcjonuje i to znako­
micie: Towarzystwa ubezpieczeniowe na Za­
chodzie mają własne przychodnie, szpitale i 
spełniają podwójną rolę: ubezpieczania i lecze­
nia swoich klientów. Dla nas to wciąż „czeski 
film", patrzymy na to, jak na raroga. Oponenci 
szafują argumentami, że powstaną prywatne 
szpitale, do których zwykły śmiertelnik z 
pustym portfelem się nie dostanie. Zwolennicy 

Kolos na glinianych nogach 
kraju, członkowie Rady Państwa i pomniejsi, 
wchodzili w skład Honorowego Komitetu 
Budowy. Nie . brakowało w nim naturalnie i 
łódzkich bonzów. No i jakoś to szło. Co prawda 
resort zdrowia nigdy zbyt szczodry nie był, ale 
jeszcze udawało się, po „wysokiej protekcji", 
coś gdzieś załatwić. A to pieniądze, a to 
materiały budowlane, o które w tamtych latach 
wcale łatwo nie było. 

Hossa jednak szybko się skończyła. Pienię­
dzy z „centrali" kapało coraz mniej, wykonaw­
cy uciekali gdzie pieprz rośnie i trudno im się 
dziwić, bo kto chce pracować za darmo? W 
rezultacie cudem udało się wybudować pawilon 
psychiatryczny, w którym kuruje się 144 
chorych, a także zakład medycyny nuklearnej 
oraz zakład mikrobiologii i immunologii. W 
martwym punkcie natomiast stanęła reszta. . 

Optymistycznie zakładając, że nadal byłby tak 
„hojny", może udałoby się zakończyć budowę 
za kolejne 20 lat. 

[ódzka Akademia Medyczna, na domiar 
złego, biedna jest jak przysłowiowa mysz 
kościelna, nie stać jej nawet na wyremontowa­
nie swoich istniejących · obiektów. Kliniki i 
oddziały rozrzucone są po całym mieście, w 
blisko 30 miejscach, często gnieżdżą się gdzieś 
tam ,,kątem", funkcjonując w warunkach wręcz 
tragicznych. Pacjenci leżą pokotem, często na 
korytarzach. W starych, zagrzybionych budyn­
kach znakomicie się czują karaluchy, które 
trudno wytępić, nierzadko więc łażą wszędzie, 
również po łóżkach. 

Skromnie licząc Łodzi brakuje co najmniej 
1,5 tysiąca łóżek dla chorych. Oddanie więc do 
użytku tego leczniczego kolosa jest jedyną 

Teraz już klamka zapadła, trzeba dokończyć 
to, co zaczęto. Jak dobrze pójdzie, może się 
nawet uda, co prawda nie z Boską pomocą, lecz 
„Westy". Prezes tego Zakładu Ubezpieczeń, dr 
Janusz Baranowski, od dawna miał chrapkę na 
szpital. Starał się nawet odkupić ten bałucki, im. 
H. Wolf, remontu którego nie ma za co 
dokończyć, ale mu nie pozwolono. A teraz 
sarn rektor łódzkiej AM, profesor Jan Berner, 
w imieniu Senatu uczelni przedłożył „Weście" 
propozycję współpracy. W zamian za finansowe 
wsparcie budowy CK-D zaoferowano świad­
czenie usług diagnostycznych i leczniczych 
klientom ubezpieczającym się w systemie 
„Westa- Life" i „Westa-Medical". Po zapocząt­
kowanej przez „Westę" rewolucji w systemie 
ubezpieczeń przyjdzie więc kolej na rewolucję 
w systemie lecznictwa. I to wcześniej niż owa 

zaś twierdzą, że nie ws~stko powinien pacjent 
otrzymywać za darmo (oprócz tego, co jest mu 
rzeczywiście niezbędne dla ratowania życia i 
zdrowia), a jeśli ktoś ma pieniądze, to dlaczego 
nie może sobie wybrać szpitala i lekarza, u 
którego chce się leczyć? 

Jedno jest pewne - polska służba zdrowia 
kwęka, stęka, dusi się i ledwie zipie. Długo już 
tak nie pociągnie. -Takich kolosów na glinianych 
nogach, jak łódzkie Centrum Kliniczno-Dydak­
tyczne AM, które chwieje się w posadach z 
braku pieniędzy, jest w naszym kraju wiele. 

Lucyna Grobelna 



Odbierze się bogatym, a biedni i tak pozostaną biednymi - . . 
Po długich i burzliwych debatach 

17 października br. Sejm uchwalił 
nową ustawę o rewaloryzacji emery­
tur i rent. Przepisy, które jeszcze nie 
zdążyły wejść w życie, wzbudzają 
wiele społecznych dyskusji i prote­
stów. 

Jakie zmiany niesie ze sobą ustawa? Po pier­
wsze wprowadza teoretycznie prostszy, ale dla 
laika i tak niezwykłe zawiły system obliczania 
wysokości świadczeń. Po drugie ma zapewnić 
faktyczną rewaloryzację rent i emerytur, głów­
nie tych ze „starego portfela". Po trzecie likwidu­
je istniejące dotąd przywileje - odtąd wszyscy 
traktowani będą jednakowo. Nie przewiduje się 
żadnych przywilejów branżowych (dla nauczycie- ' 
li, dziennikarzy, twórców), dodatków za odzna­
czenia państwowe ani pracę w szkodliwych dla 
zdrowia warunkach. Pozostają jedynie dodatki 
rodzinne, pielęgnacyjne (dla inwalidów I grupy i 
osób, które ukończyly 75 lat), dla sierot zupeł­
nych, kombatantów oraz osób, które prowadziły 
tajne nauczanie. 
Według starych przepisów, przy obliczaniu 

prawa do emerytury lub renty i jej wysokości 
brano pod uwagę lata przepracowane w PRL. 
Nowe ustalenia są pod tym względem korzyst­
niejsze - obecnie do stażu pracy będzie można 
doliczać zatrudnienie przed wojną i w czasie 
okupacji. 

kwartał 1991' r.) minimalna emerytura i renta I i 
II grupy będzie wynosić 595 tys. zł, a renta Ili 
grupy - 459 tys. zł (27 proc. średniej krajowej). 
Te osoby, które po przeliczeniu świadczeń wed­
ług nowych zasad otrzymają emerytury lub renty 
niższe niż dotychczas, a zarazem niższe niż 800 
tys., otrzymają dokładnie 800 tys. (miał 830 tys., 
przeliczono mu na 760 tys. - otrzyma 800 tys., ale 
jeśli miał 760 tys., a przeliczono mu na 780 tys. -
dostanie 780 tys.). 

Stare przepisy pozwalały emerytom dorobić, 
pod warunkiem, że pracowali w niepełnym wy­
miarze godzin. Obecne ustalenia są dużo surow­
sze. Osoby, które przeszły na wcześniejszą, przy­
musową emeryturę (nie miały odpowiedniego 
wieku lub stażu, a zostały bez pracy w wyniku 
zwolnień grupowych lub likwidacji stanowisk) i 
podejmą jakąkolwiek pracę - stracą prawo do 
świadczenia. Pozostali, „terminowi" emeryci, 
którzy pracują dodatkowo i zarabiają 60-120 
proc. średniej krajowej, tracą stały składnik eme­
rytury (408 tys. zł). W przypadku osób, u których 

domości, ile obecnie wynosi minimum socjalne. 
więc nie wiadomo czy przypadkiem nie jest 0110 
wyższe od najniższej, przewidzianej ustawą eme­
rytury. 

Do pobierania świadczeń emerytalnych i rento­
wych jest w Łodzi uprawnionych 280 tys. osób. 
co stanowi jedną czwartą mieszkańców aglomera­
cji. Miesięcznie z tego tytułu wypłaca się 300 mld 
zł, gdy tymczasem zadłużenie zakładów wobec 
ZUS sięga już 145 mld zł. Przodują wielkie fa­
bryki włókiennicze. Dziś mało który łodzianin 
zarabia powyżej średniej krajowej, a przeciętna 
łódzka emerytura wynosi 1,1 mln zł, natomiast 
renta - 897 tys zł. Dla 17 tys. osób pobierających 
najniższe świdczenia nie ma znaczenia, która 
ustawa będzie obowiązywała - byli i pozostaną 
biedni. 

Do operacji przeliczania rent i emerytur pra­
cownicy ZUS przygotowują się już od kwietnia 
br. Powstrzymują się od wydawania opinii o no­
wej ustawie, ale ich oceny dalekie są od zachwytu 
- w trakcie dyskusji sejmowych nikt z nimi nie 

' 

Równanie do dołu 
I 

Gdy idzie o wielkie 
pieniądze - wszyscy 
przymykają oko 

Tuszyn zasze był w cieniu. Najpierw Łodzi, 
teraz też Piotrkowa. Sypialnia, nie mogąca nijak 
.rnspokoić rozbudzonych ambicji lokalnych 
władz. Burmistrz Eugeniusz Waszkiewicz mó­
wi: „To wszystko trzeba zmienić. Dlaczego 
Łód:t ma być centrum regionu, czy władze nowej 
stolicy makroregionu nie mogą urzędować w Tu­
szynie? Mamy zdrowy klimat, dobre połączenie 
komunikacyjne, powoli pada szpital w Tuszynku, 
hędą więc lokale na biura." Burmistrz jest młody, 
dynamiczny, twierdzi, że szuka metod niekon­
wencjonalnych. Chce po sobie coś pozostawić, 
mimo że co rusz „potyka się o jakieś bariery 
biurokratyczne". Ale jak się bardzo chce, to i 
w końcu los się uśmiechnie. 

Najbardziej były potrzebne pieniądze, no i los 
~prawił, że dzięki handlarzom do kasy miejskiej 
pieniądze -zaczęły płynąć. I to wcale nie cienką 
strugą, ale wartkim strumieniem. A wszystko za­
częło się niewinnie. Na poboczu drogi biegnącej 
przez Tuszyn rzemieślnicy i łódzcy handlarze 
zaczęli rozkładać swoje niewielkie stragany. Na 
samochodowych maskach, turystycznych stoli­
kach, zwyczajnie na ziemi. Nagle straganów by­
ło jUż tyle, że ktoś wpadł na pomysł, by umieśGić 
je na opustoszałej strzelnicy. Działo się to latem 
zeszłego roku. Ustawa wprowadza nowe pojęcia - okres sład­

kowy i okres nieskładkowy. Lata składkowe to 
te, w których ubezpieczony płacił składki na ZUS, 
zalicza się tu także pobyt na urlopie macierzyń­
skim, odbywanie czynnej służby wojskowej, pra­
cę w policji, a także pobyt w łagrze, obozie pracy, 
obozie koncentracyjnym, na robotach w Nie­
mczech itd. Za lata nieskładkowe uważa się ok­
res renty chorobowej, opieki nad inwalidą I gru­
py, pobyt na urlopie wychowawczym i na stu­
diach. Różnica pomiędzy tymi okresami polega 
na tym, że przy obliczaniu podstawy emerytury, 
lata składkowe będą miały wartość (qmożnik) I ,3 
proc., a Iata nieskładkowe 0,7 proc. 

I I Uśmiech 

Emeryci i renciści będą mieli prawo złożyć w 
ZUS wnioski o przeliczenie stażu pracy na no­
wych zasadach. Jednak nie zawsze się to opłaci. 
Jeśli staż pracy 11ie ulega wydłużeniu (o lata woj­
ny, zatrudnienie przed okupacją, okres studiów), 
korzystniej jest zostawić obliczenie „po staremu", 
w którym wszystkie łata miały „lepszy" mnożnik 
1,3 proc. 

Jednym z elementów potrzebnych do oblicze­
nia emerytury lub renty jest nowo wprowadzony 
wskatnik wysokości podstawy wymiaru 
(WWWP), czyli stosunek (iloraz) zarobku pra­
cownika do średniej krajowej płacy w momencie 
przejścia na emeryturę. Na przykład osoba, która 
w 1980 zarabiała 4832 zł, a średnia krajowa 
wynosiła wtedy 6040 zł, będzie mieć wskatnik 
0,8 (jego pensja stanowiła 80 proc. średniego 
ówczesnego wynagrodzenia). 
Według nowych przepisów pracownik będzie 

mógł sobie wybrać trzy kolejne łata pracy spoś­
ród ostatnich dwunastu przed emeryturą, kiedy 
jego zarobki były najkorzystniejsze i obliczać 
WWWP za tamten okres - dzieląc średnią swoją 
płacę z tych trzech lat przez średnią krajową 
również z tego okresu. ZUS, spodziewając się 
zalew 1 wniosków o przeliczenie WWWp według 
nowych zasad, zwraca uwagę, że taki wariant nie 
zawsze musi być dla pracownika korzystniejszy. 
Ogarnięci pasją badaczy średniego wynagrodze­
nia ludzie mogą przeoczyć fakt, że tuż przed 
odejściem na emeryturę ich zarobki były najwyż­
sze (premie, dodatki itp.). 

Raz obliczony wskaźnik jest stały i nie ulega 
zmianie wraz z aktualnym wzrostem średniego 
wynagrodzenia, bowiem odzwierciedla relację za­

, robków pracownika do średniej krajowej w mo­
mencie przejścia na spoczynek. 
Wskaźnik WWWP służy do obliczania podsta­

wy wymiaru emerytury lub renty. Podstawę 
oblicza się mnożąc wartość wskaźnika przez ak­
tualną średnią krajową (za ostatni kwartał) -
obecnie przyjmuje się 1,7 mln zł. Operacja ta 
ma na celu w miarę względne urealnienie wartoś­
ci wypłacanych świadczeń w stosunku do postę­
pującej inflacji. W naszym przykładzie podstawa 
wyniesie: 0,8 razy 1,7 mln równa się 1 mln 360 
tys. zł. 

Kolejnym etapem jest obliczanie statu przy 
uwzględnieniu okresów składkowych i nie­
składkowych. Na przykład: pani X pracowała w 
sumie 30 lat, z czego 2 lata przebywała na urlopie 
wychowawczym - 2 lata razy 0,7 proc. (okres 
nieskładkawy) plus 28 lat razy 1,3 proc. (okres 
skiadkawy), to daje razem 37,8. Otrzymany w 
ten sposób wynik należy pomnożyć przez obli­
czoną wcześniej podstawę wymiaru emerytury -
0,378 razy 1 mln 360 tys. równa się 514.080 zł. 
Do tak obliczonej kwoty (indywidualnej dla kat­
dego pracownika) dodaje się stałą kwotę 24 
proc. aktualnej średniej krajowej czyli 408 tys 
zł. Ostateczna wysokość przykładawo wyliczanej 
tu emerytury wynosi 922.080 zł. 

Nowa ustawa ogranicza wysokość podstawy 
wymiaru do 250 proc. aktualnej średniej kra­
jowej, czyli maksymalna wysokość zarobku, jaka 
będzie brana pod uwagę wynosi 4,2 mln zł. To, co 
ponad to - przepada. Tym samym maksymalne 
świadczenie nie przekroczy 2,6 mln zł (przy 
długim stażu pracy)! Plus ewentualne dodatki 
dla inwalidów I grupy czy kombatantów. 

Najni~ze emerytury i renty będą stanowić 
35 proc. średniej krajowej. Do 6 lutego 1992 
r. (kiedy zostanie podana średnia płaca za IV 

dodatkowe zarobki przekroczą 120 proc. średniej 
krajowej (czyli 2 mln 40 tys. zł) - świadczenia 
emerytalne zostaną im zawieszone do momentu 
zrezygnowania z pracy. 

Przytoczone powyżej przykłady nie wyczetpu­
ją problemu, służą tylko ilustracji i wyjaśnieniu 
sposobu naliczania rent i emerytur nową metodą. 
Zainteresowanych odsyłamy do „Gazety Wy­
borczej" z 2 listopada br„ gdzie wszystko zos­
tało omówione w szczegółach. 

Nowa ustawa o rewaloryzacji emerytur i rent, 
która prawdopodobnie lada moment wejdzie w 
życie, traktuje wszystkich pracowników jednako­
wo, nie ma lepszych i gorszych, zasłużonych i bez 
przywilejów. Wszyscy podlegają wspólnym me­
chanizmom, a świadczenia są uzależnione wyłą­
cznie od wysokości zarobków i stażu pracy. Na 
przeliczaniu rent i emerytur skorzystają ci, 
którzy długo pracowali (co najmniej 30 lat) i 
zarabiali U0-150 proc. ówczesnej średniej kra­
jowej. Ci, których zarobki były przez wiele lat 
bardzo niskie, nie mogą mieć złudzeń, te ich 
sytuacja polepszy się. Wiadomo jut, te stracą 
osoby, które miały wysokie i bardzo wysokie 
zarobki, bowiem nowa ustawa równa do dołu, 
ograniczając wysokość emerytury do 2,6 mln zł. 
Jednocześnie wciąż w fazie projektów pozostają 
przepisy o możliwości dodatkowego, indywidual­
nego ubezpieczania się poza ZUS. Osoby o wy­
sokich poborach na razie są zdane na minimum, 
jakie oferuje im państwo. 

Pracownicy, którzy byli zmuszeni przejść na 
wcześniejsią emeryturę, w świetle nowych prze­
pisów zostaną postawieni w sytuacji bez wyjścia 
- w ich wieku o ,,normalny" etat bardzo trudno, a 
dorobić w niepełnym wymiarze godzin nie wolno 
pod gro:tbą utraty prawa do świaaczeń. Od pew­
nego czasu nie podaje się jUż do publicznej wia-
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Fot. C. Pecold 

konsultował żadnego projektu. Ze względów czy­
sto technicznych niektóre rozwiązania będą trud­
no wykonalne. 

Ustawa jest pochodną fatalnej sytuacji w bu­
dżecie państwa i ma obowiązywać tylko do koń­
ca 1993 r. Trudno orzec, czy ta klauzula wynika / 
przeświadczenia samych ustawodawców o niedo­
skonałości nowych przepisów, czy też z optymi­
stycznych prognoz, że za dwa lata braków w kasil' 
jUż nie będzie. · 

Profesor Ewa ·Łętowska zapowiedziała, że ja!.. 
tylko prezydent podpisze ustawę, rzecznik pra\' 
obywatelskich zaskarży ją przed Trybunałem 
Konstytucyjnym. Zanosi się, że prawo znów bę­
dzie działać w Polsce wstecz. Nowe przepis) 
powinny odnosić się do emerytur i rent przyzna­
nych po ich wprowadzeniu, tymczasem będzie się 
zmieniać (często na niekorzyść) raz już przyznane 
świadczenia. ZUS jest przygotowany na procesy 
sądowe.Krajowe przedstawicielstwo emerytów i 
rencistów obiecało pomoc prawną wszystkim. 
którzy będą chcieli zaskarżyć nowe decyzje eme­
rytalno-rentowe. 

P.S. 6 listopada br., po rozmowach ministra 
Michała Boniego z prezydentem Lechem Wałęsą 
resort przygotował projekt zmian do ustawy. Pro­
ponuje się. podniesienie kwoty gwarancyjnej 
świadczeń z 800 tys. do 1 mln zł. Rządowi maj<1 
być przyznane uprawnienia do wydawania zgod) 
na wcześniejsze przechodzenie na emerytury w 
rejonach szczególnie zagrożonych bezrobociem. 
Przewiduje się także ujednolicenie warunków 
ograniczających bąd:t zawieszających prawo d11 
świadczeń emerytalno-rentowych. 

Monika Matuszak-Pietras 

losu 
Potem wszystko jUż szło lawinowo. Straganów 

przybywało, zadeptywano las. Tuszynianie wy­
dzielili w końcu ponad dwieście kwater do hand­
lowania, za które hurtownicy wnosili do kasy 
miejskiej spore pieniądze. 

Aczkolwiek interes zaczął się rozkręcać - po­
jawiły się pierwsze kłopoty. Protestować zaczęli 
miejscowi rzemieślnicy, dla których wyrosła kon­
kurencja w postaci łodzian, pabianiczan i piotr­
kowian. 

To zaniepokoiło nieco burmistrza, jednak w 
listopadzie ubiegłego roku bazar był już legal­
ny, gdyż Rada Miejska także zwietrzyła interes. 

Pieniądze w kasie miejskiej rosły, problemy w 
mieście też. Między innymi drogowe. Bo bazar 
właściwie powstał tuż przy drodze. Ruchliwej, 
niebezpiecznej. Do dziś opowiadają tutaj, jak 
potężny TIR stanął nagle w poprzek drogi tara­
sując trasę. Tylko szczęściu wielu handlujących 
Lawdzięcza, że nie zostali wówczas zmasakrowa­
ni. 

Podkomisarz Krzysztof Wdowiak - szef 
miejscowego komisariatu policji uważa, że 
wcześniej czy pó:tniej dojdzie do tragedii. Bazar 
nie jest należycie zorganizowany, samochody 
parkują na kilkusetmetrowym poboczu mimo li­
nii ciągłej i znaków zakazu. Straż Miejska nie 
daje sobie rady z utrzymaniem porządku. O tym 
jednak w Tuszynie głośno się nie mówi. Po co 
'traszyć, skoro miasto ma zysk. A nuż handłarze 
się wyniosą i na następny uśmiech losu będzie 
trzeba czekać latami. A że na bazarach dzieją 
'ię rzeczy dziwne? ... 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy policja zła­
pała dwie działające tu zorganizowane grupy 
przestępcze. Jedną czteroosobową schwytano na 
gorącym uczynku, podczas okradania samocho­
du. Policjanci w cywilu obserwowali podejrza­
·nych osobników. Wkroczyli do akcji, gdy ci 
przekładali skradziony towar do „Wołgi" należą­
cej do redakcji.. „Głosu Porannego" w Łodzi. W 
redakcji licho płacono i świeżo zatrudniony kie­
rowca postanowił widocznie sobie dorobić. Służ­
bowy wóz okazał się znakomitym narzędziem i 
parawanem złodziejskiej roboty. Można sobie 
wyobrazić zaskoczenie policjantów, kiedy ustali­
li do kogo należy „Wołga". 

Tak więc bazar przyciąga nie tylko handlarzy. 
Coraz więcej kręci się tu złodziejaszków i ban­
dziorów. Któregoś dnia za skarpą znaleziono pół 
żywego mężczyznę, innym razem krwawe pora­
chunki załatwiono w głębi lasu. Giną samochody 
wypełnione cennym towarem. Z rączki do rączki 
wędrują pliki milionowych ·banknotów. 

Interes zwietrzyli już też obcokrajowcy. Wśród 
by.walców bazaru dostrzec można Wietnamczy­
ków, Koreańczyków, Rosjan. Stoją tu samocho­
dy z rejestracją niemiecką, czecho-słowacką, 
jugosłowiańską. Bazar żyje swoim szemranym 
bazarowym życie. Mieszkańcom spokojnej letni­
skowej miejscowości wyrosło pod nosem piekło. 
Policja jest bezsilna, odnosi się wrażenie, że nie 
chce mieszać się do sprawy. A władze - cóż w 
grę 'wchodzą wielkie pieniądze, które na dodatek 
same przyszły. Uśmiechu losu nie wolno lekce­
ważyć. Co z tego, że niektórzy twierdzą, że nie 
uśmiech to, tylko szyderczy chichot. Takim nigdy · 
się nie dogodzi. Pieniędzy by chcieli i spokoju! 

Ryszard Poradowski 



Człowiek musi wyglądać jak rysunek w 
atlasie anatomicznym 

E mocje podczas zawodów kulturysty­
cznych narastały powoli, spiker wy­
czytał najpierw nazwisko zdobywcy 
VI, pótniej V, IV i wreszcie III 

miejsca. Publiczność w „Spodku" oszalała z 
radości. W 45. Mistrzostwach Świata w Kultu­
rystyce brązowy medal w wadze 80 kg zdobył 
23-letni Paweł Brzóska z Łodzi. 

Kulturystyka to nie była w jego przypadku 
miłość od pierwszego wejrzenia. W pewnym 
stopniu zadecydował o tym ślepy traf, że spot­
kał na swej drodze Wiesława Czerskiego - wte­
dy, w 1986 roku wicemistrza Polski w 
kulturystyce. Nigdy nie podobali mu się zbyt 
mocno unµęśnieni mężczytni, ale obiecał, że 
przyjdzie na trening i spróbuje. Nie urnie tego 
określić, lecz było już coś w podnoszeniu cię­
żarów i bólu mięśni następnego dnia po trenin­
gu; coś, co spowodowało, że został. Być może 
dlatego tak bardzo pokochał właśnie kulturysty­
kę, że jest taka wymagająca, a może dlatego, że 
dzięki wspaniałym warunkom fizycznym mógł 
liczyć na miłość odwzajemnioną. 

Tabletka - w niej mieści się odskocznia. Bar­
dzo groźna, bo nie rozpoznaną do samego koń­
ca. Wielokrotny Mister Uniwersum Arnold 
Schwarzenegger - szczęka nienaturalnie wy­
pchnięta do przodu, Chris Dickerson - rakowe 
narośla na łokciach, Tom Płatz - patologiczny 
rozrost szczęk na boki, Albert Beckles - wykoś­
lawione stopy, arkomegalia, Tim Belknap -
cukrzyca. Sami mistrzowie. Wszyscy oni je­
szcze nie tak dawno przyjmowali hołdy publi­
czności w świetle ogromnych reflek~orów. 
Zwały mięśni wprawiały w dreszćz emocji roz­
gorączkowane tłumy. Dziś - chorzy. 
Paweł nie chce sukcesu za taką cenę. Choroba 

zawsze zmienia człowieka i niekorzystnie wpły­
wa na atmosferę w rodzinie, a on ma 1,5-ro­
cznego syna i wspaniałą żonę. Nie, nigdy nie 
poświęci ich dla mistrzostwa. 

Rodzina, znajomi - wszyscy mu pomagają. 
Paweł nie jest już w stanie godzić pracy z tre­
ningami. Odżywki kosztują 3 mln zł miesię­
cznie, a trzeba przecież jeszcze wyżywić 
rodzinę. PTZez pierwszy rok małżeństwa jedyną 

Dorzeźbianie 
Początkowo kontakt z bezdusznym żela­

stwem trochę go nużył. Przełom nastąpił pół 
roku pótniej, gdy po raz pierwszy wystartował 
w zawodach. Stwierdził wówczas, że -ćwiczy 
cały rok właśnie dlatego, żeby zaprezentować 
się w świetle reflektorów. 

Kiedy zaczynał, był słabszy od dziewczyny, 
która już przez rok trenowała w klubie. Teraz 
wstaje z przysiadu z 200 kilogramami. Tak trze­
ba. Zanim wyjdzie się na scenę, by w ciągu 
minuty zaprezentować swój dowolny układ, 
trzeba najpierw spędzić długie godziny na mor­
derczych treningach, gdy od wysiłku na czole 
puchną żyły, łzawią oczy a skóra nabiera krwi­
stego koloru. Gdy do mózgu nie dochodzą ża­
dne bodźce z zewnątrz i wszystko tkwi w 
człowieku. 

Tyranie to warunek absolutnie konieczny 
przy tej kowalskiej robocie. W czasie wykuwa­
nia mięśni trzeba zapomnieć o wszystkim in­
nym. Zawodnik musi się koncentrować na 
tym, co robi. Musi zgrać rytm potrzeb z ryt­
mem ćwiczeń. Codziennie przez dwie godziny, 
bez wolnych dni i urlopu z rodziną, aby za dwa 
lata zostać tnistrzem. Bo tnistrzem świata na 
deskach w Seulu zostanie tylko ten najlepszy, 
a konkurencja nie odpoczywa. Konkurencja ty­
ra. 

Tyranie nie jest jednak najgorsze. Gorszy jest 
ten potworny głód, kiedy jest się na diecie. rzeczą, na którą "sobie pozwolił były trampki. 
Dieta niby nic wielkiego, a sprawa nosi w sobie Teraz ma nadzieję, że dzięki medalowi, który 
zalążek tragedii. Mięsień w czasie ekspoi;ycji na zdobył na mistrzostwach świata zarobi pienią­
zawodach musi być „suchy". Poszczególne pas- dze. Kiedy dostanie więcej pieniędzy będzie 
ma i włókna grup mięśniowych muszą grać w mógł kupić więcej jedzenia, żeby z kolei na­
świetle reflektorów. Na występie nie ma miejs- - brać większej masy mięśniowej, i znowu - lep-

. ca nawet na kilka gramów tłuszczu. Człowiek- sze miejsce i więcej pieniędzy. Może wtedy 
musi wyglądać tak, jak rysunek w atlasie anato- będzie mógł wreszcie pomyśleć o kupieniu 
rnicznym, albo jak starożytna rzetba Heraklesa. mieszkania. 

Przed mistrzostwami świata Paweł „dorzet- Czy Paweł ma jakąś obsesję? Nie. Po prostu 
biał" się przez 9 tygodni, Codziennie tylko ka- chce być mistrzem i przeżyć życie z dźwiękiem 
sza, ryż i kurczak. Z wody, ale bez wody . .Bez fanfar. Każdy ma własną receptę na życie. Jedni 
soli, bo przecież jeden jej gram zatrzymuje sto hodują prymulki i ziewają, inni - rdzewieją przy 
gramów wody w organizmie. A woda rozpu- sztandze. Najważniejsze by być najlepszym -
szcza rzeźbę i skóra nie wygląda wówczas jak mówi Paweł - obojętnie w czym. Hodować 
pergamin. Normalnie nie da się żyć bez wody, prymulki, ale żeby były najpiękniejsze. 
ale Paweł i inni tacy jak on potrafią. Stanęłoby Uważa się za nałogowca. Ten sport opanował 
serce, ale bierze się środki farmakologiczne mu umysł. Jeżeli nawet nie trenuje, to żyje tre­
odprowadzające wodę a zatrzymujące potas. ningiem. Patrzy w lustro i martwi się, że chud-

Dieta wykańcza, dlatego do pożywienia trze- nie. Męczy się, kiedy trenuje, ale jeszcze 
ba też dodać zestaw witamin, pierwiastków śla- bardziej męczy się, gdy nie trenuje. 
dowych i enzymów, które by dodały napędu Najgorzej jest przed zawodami. Stres, w ja­
wszystkim innym składnikom mobilizującym kim wówczas żyje sięga zenitu. Cały czas myśli, 
organizm. Do tego wszystkiego muszą być je- czy nie złapie kontuzji czy choćby kataru, który 
szcze preparaty regeneracyjne i tnieszanina pro- mógłby go wytrącić z rytmu? Czy zdąży zrzucić 
teinowa, zażywana kilkakrotnie w ciągu dnia, wagę przed zawodami. A do tego jeszcze ta 
dzięki której organizm szybciej pozbywa się cholerna dieta. W ogromnym skupieniu wyli­
kwasu mlekowego, jaki wytwarza się w trakcie czasz sobie procentowe dawki białka, tłu­
intensywnych ćwićzeń. szczów i węglowodanów, które muszą się 
Paweł poznał już fizjologię. Problem polega znaleźć w pożywieniu następnego dnia. Wa­

tylko na tym, aby zapanować nad własnym żysz co do grama każdy produkt, a tu żona 
organizmem. Wziąć go w ręce i ściskać, wygi- przynosi do domu kiełbasę. Zwariować można. 
nać jak plastelinę. Nie dać mu żyć samopas, I jeszcze coś. Człowiek się odwodnił, a tu trzeba 
zmuszać go do z góry planowanych reakcji. pozować. Napina ąię mięśnie pozbawione wo-
To jest sztuka, którą trzeba posiąść od A do Z. dy. Robi się heca. „Zginam łokieć, napinam 
Bez niej nie osiągrtie się wiele. A przecież cel biceps, powinienem już zmienić pozycję", wyeks­
jest jeden - być najlepszym. panować co innego, a tu biceps zwyczajnie sic 

Farmakologia - od niej jest na razie wolny. zaciął. Po prostu skurcz. Komisja sędziowska 
PTZy warunkach, jakimi obdarzyła go matka kręci się na krzesłach, a ja stoję jak posąg. 
natura, tnistrza świata amatorów będzie mógł Gdybym mógł wtedy płakać to wyłbym z bólu 
zdobyć bez dopingu. Co będzie pótniej, czy na scenie". A tu trzeba zachować pogodną 
uda mu się przebić wśród zawodowców, nad twarz i wesoły uśmiech. W ocenie liczy się 
którymi pracują całe laboratoria? Możliwości wszystko. 
organizmu wytyczone są trwałymi granicami. 
Trzeba je przeskoczyć. Beata Kostrzewska 

M 
a na imię Marzena. Zgodziła się, aby 
podać jej prawdziwe nazwisko i da­
ne biograficzne. Jest jej obojętne, 
czy wstanie ·rozpoznana. Nie ma 

się czego wstydzić. Już nie ... 
W sierpniu skończyła 30 lat Urodziła się w 

Końskich, wychowała w malej miejscowości pod 
Końskimi. Dziesięć lat temu skończyła Technikum 
Energetyczne. Już wtedy rodzina orzekła, że 
„przyszła na nią pora, aby się wydać". Rodzice 
byli bardziej liberalni. . 

- Ostatecznie jeszcze rok, dwa może poczekać "'­
przekonywała matka dziadków i wujostwo. 

- Może, ale na co czekać? Potem będzie coraz 
trudniej znaletć męża - tłumaczyła jedna z ciotek. 

Jej nikt o zdanie nie pytał. Małomiasteczkowych 
obyczajów nie podaje się w wątpliwość! 

jących ją mężczyzn. Czekała. Nie doczekała · się. 
Jej ukochany popadł w tarapaty finansowe i ożenił 
się z bogatą Niemką. Dowi~iała się o tym w rok 
pótniej od wspólnego znajomego, który jetdził do 
Berlina ,,na handel". Przepłakała kilka nocy. W 
końcu otrząsnęła się, skończyła studia. Ale wrócić 
do Końskich nie miała odwagi. Po co? Do czego? 
Dla rodziny była „starą panną", jej dawne koleżan­
ki były teraz zaniedbanymi Matkami-Polkami, któ­
re interesowały się tylko swoimi dziećmi. Jedyni 
mężczytni „do wzięcia" byli rozwodnikami, albo 
wdowcami dobiegającymi pięćdziesiątki. Wyjść za 
„starucha" zawsze zdążę - myślała. 

Postanowiła wynająć mieszkanie w Łodzi. Nie 
przyszło jej to trudno. Zapłaciła z góry na rok i... 
została sama w czterech ścianach. 

Jakże różni się niewielkie miasteczko od duże-
.J 

Zrobiła dwa fakultety, ale nie znalazła męża 

Zniknąć w tłumie 
Kiedy oznajmiła, że chce wyjechać do Łodzi i 

'tam studiować, ciotki były zdziwione. 
- Studia ci tylko skomplikują życie . 'Za rok na 

pewno urządzisz weselisko, potem chnciny. Twój 
brat to co innego ... 

Jej brat nie palił się do zdobywania wiedzy. Był 
zakałą rodziny, bo kategorycznie oświadczył, że 
zaraz po matllrze znajdzie sobie jakąś pracę i wet­
mie ślub ze swoją dziewczyną. 

Z opresji wybawiła ją dopiero jedna z ciotek. 
- Z tymi studiami to nie taki głupi pomysł: 

Znajdziesz sobie męża z dużego miasta ... 
W ten sposób została studentką ekonomii. Pa­

miętając przestrogi rodziny, że ,,z każdym rokiem 
coraz trudniej o męża", zaczęła go szukać już 
podczas pierwszych dni roku akademickiego. Jej 
pierwszy narzeczony - poznany na dyskotece -
okazał się mężczyzną lubiącym alkohol. Po kilku 
kieliszkach stawał się agresywny. Zerwała z nim. 
Drugi był mitomanem. Opowiadał jej jakieś dziw­
ne historie, których rzekomo był bohaterem. Nie 
chciała mieć męża mitomana. Trzeci bardw lubił 
dziewczyny - aż za bardzo. Nawet wtedy, gdy szli 
razem ulicą, oglądał się za innymi. Nie zdążyła go 
rzucić. On ją ubiegł. Czwarty był typowym fajtła­
pą. Takim, z którego w wojsku wszyscy się śmieją. 
Nie chciała męża, przy którym ona czułaby s1e jak 
mężczyzna. Piąty był rozwodnikiem. Ślub koście!-

, ny i długa suknia z welonem - wykluczone. Na to 
jeszcze mam czas - pomyślała i rzuciła go dla 
szóstego: niższego od niej o pół głowy. „Jak bę­
dziemy razem wyglądać, gdy założę szpilki?" -
myślała z przerażeniem, zanim zde·:ydowała się z 
nim zerwać. 

A latka leciały - jak to lapidarnie o~liła sios­
tra jej babci. 

Gdy była na trzecim roku studiów i jeszcze nie 
powiadomiła rodziny o planowanym ślubie - ro-
dzice zaczęli się niepokoić. . 

- 'Zakręć się wreszcie za kifr!Ś. Masz JUZ 23 
lata! 

Kręciła się, ale bez skutku. Dużo czasu zabierała 
jej nauka. Bez przerwy kolokwia, egzaminy. Bra­
kowało czasu na życie towarzyskie. Wreszcie pod 
wpływem presji rodziny odłożyła naukę na drugi 
plan. Zaowocowało to kilkoma oblanymi egzami­
nami. Musiała powtarzać rok. Wreszcie poznała 
JEGO - swojego wymarzonego księcia z bajki. 
Wielka miłość trwała kilka tygodni. Potem wyje­
chał na stałe do ówczesnego RFN-u. Miał ją do 
siebie ściągnąć. Czekała na zaproszenie jak na 
zbawienie. Unikała dyskotek, ignorowała podrywa-

go, wojewódzkiego miasta. Nagle stała si~ przeraź­
liwie samotna. Koleżanki w pracy, którą podjęła, 
interesowały się tylko swoimi dorastającymi dzieć­
mi. Prosto z pracy pędziły do domu, żeby zrobić 
obiad. A ona wracała do swoich czterech ścian, 
włączała telewizor i oglądała go samotnie do pó­
tna w nocy. Któregoś dnia wypiła kieliszek na 
odwagę, założyła minispódniczkę i poszh samot­
nie do kawiarni. Jej koleżanka z roku poznała 
swojego męża w kawiarni - może i mnie się uda 
- myślała. Kiedy dosiadło się do niej dwóch Ara­
bów - pod pozorem konieczności skorzystania z 
toalety - uciekła do domu. 

Gdy samotność stała się zbyt dotkliwa, zdecy­
dowała się skorzystać z usług jednego z łódzkich 
biur matrymonialnych: Była pełna dobrych myśli. 
Urzędniczka z biura zapewniała ją, że wiele mał­
żeństw zostało szczęśliwie skojarzonych. Przeko­
nywała, że mają doskonały komputer, który bez 
pomyłki wybierŁe jej odpowiedniego partnera. 
Wybrał oszusta ma~onialnego. W końcu kom­
puter to nie Duch Święty, skąd mógł wiedzieć, że 
to oszust? - tłumaczyła sobie opróżniając samotnie 
półlitrówkę. 

Dziś Marzena jest posiadaczką dwóch fakulte­
tów. Z usług biura matrymonialnego już nie korzy­
sta. Nie ma do nich zaufania. O powrocie do 
rodzinnego domu nie chce słyszeć. 

- Tu, w lodzi - mówi - znikam w tłumie. Nikt 
się mną nie interesuje, nikogo nie obchodzi moje 
staropanieństwo. W swojej miejscowości jestem 
czymś mniej niż zero: starą panną! 

Kiedyś jej matka pokłóciła się z sąsiadką o 
jakieś głupstwo. 

Sąsiadka wykrzyczała: 
- Myślisz, że jesteś czymś lepszym, bo twoja 

córka jest uczona?! 
Roześmiała się pogardliwie. . 
- Moja nie uczona, ale M~7A MA! A· twoją 

nawet z tymi fakultetami nikt nie chce! ,. 
Kiedyś, jadąc pociągiem do domu, Marzena 

podsłuchała jak jedna kobieta opowiadała drugiej 
o narzeczonym swojej córki. 

- Jest od niej o 20 lat starszy i lubi sobie wypić, 
ale cóż robić? Ona ma już 30 lat. W tym wil•ku się 
nie przebiera. 

To było w 1990 roku. Marzena jest przekonana, 
że tak będzii: również w Polsce za 100 lat. Mało­
miasteczkowe obyczaje i przesądy są nieśmiertelne 
i nigdy się nie starzeją. 

Magdalena Grochowalska 

. ' 
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Motto: 
Polakom jest źle ze sobą 

Melchior Wańkowicz 

p ostępowanie cywilne toczy się zazwy­
czaj z szybko~ią pociągu towarowego, 
który co i rusz zatrzymują na bocznicy, 
jazda trwa całe miesiące i nigdy nie 

wiadomo, kiedy dotrze się do celu. 
Sprawa odbywa się co prawda przed wysokim 

Sądem Wojewódzkim, nie towarzyszy jej jednak 
przesadne zainteresowanie publiczności - dla 
wielu jest to zapewne pospolita pyskówka, cho­
ciaż jako pełnomocnicy stron występują z jednej 
strony: znany publicysta, z drugiej - niedoszły 
senator. Już to stanowi sygnał, że nie chodzi tu 
o tuzinkowy przypadek naruszenia czci, której 
przychodzi bronić. Kiedy poznaje się bliżej rea­
lia, nie ulega wątpliwości, iż mamy do czynienia 
z przypadkiem charakterystycznym dla naszej 

dyrektorze człowieka przyszłości, który lepiej od 
instancji dzielnicowej wiedział jak zreformować 
socjalizm. 

Potem przyszedł znamienny rok 1980, .Krzysz­
tof P. dobiegał trzydziestki. Był jednym z tych, 
którzy sprzyjali powstaniu „Solidarn~ci", choć 
sądził, że w konkretnej sytuacji geopolitycznej 
wyprowadzenie Polski z kryzysu wiedzie przez 
odnowienie partii. Włączył się w ruch tzw. struk­
tur poziomych i jako jeden z pierwszych rzucił 
hasło rozwiązania PZPR. Pisała o nim z uzna­
niem zachodnia prasa. Organizacja partyjna za­
kładów, gdzie wciąż sekretarzował zasłynęła 
wkrótce jako bastion rewizjonizmu, była solą w 
oku „prawdziwych komunistów".Ale .Krzysztof 
P. cieszył się poparciem załogi, zarówno tych 
partyjnych jak i bezpartyjnych, sprzyjała mu tak­
że zakładowa „Solidarność". 
· Kiedy zaczął się stan wojenny, .Krzysztof P. 
przewidziany był do internowania, ale twardo­
głowi nie odważyli się ostatecznie na ten krok. 
Nie internowano także nikogo w jego zakładzie: 
miał ostre starcie z komisarzem wojskowym, 

ciągu niespełna dwóch lat zakład bowiem mocno 
podupadł. Z ponad 300 pracowników pozostało 
już tylko 40. Nowo nomenklaturowy dyrektor 
jest już tylko syndykiem masy upadłościowej. 
„Solidarność" przestała istnieć, podobnie jak ra­
da pracownicza. 
. Pozostała po nich tylko ta sprawa sądowa. 
„Skąd bierze się ten wielki zapas niechęci czło­

wieka do człowieka, tego, co ja bym nazwał bez­
interesowną zawiścią" - pytał Melchior Wańko­
wicz w. sw~im cyklu felietonów zatytułowanych 
„Kundhzm. 

I tak definiuje bliżej to zjawisko: 
„To manierowanie się „oddolnej" kultury pol­

skiej w spaczonej, wytchłej i zdefigurowanej -
przez wieki spekulacji, nieróbstwa i przywileju -
kulturze poszlacheckiej powoduje bardzo głębo­
kie, wprost tragiczne, rysy w cechach naszej pra­
cy, naszego rządzenia i naszego myślenia. 

( ... )Ale przecież to nie o szlachtę chodzi, tylko 
o kulturę poszlachecką, która miała jeszcze bar­
dziej rozkładający wpływ na masy chłopskie 
wchodzące w nią bezpośrednio bez stanów 

Sprawa honorowa 

epoki zawirowania politycznego. Ale sprawa ma 
przede wszystkim wymiar moralny. 

.Krzysztof P. ma życiorys dosyć typowy dla 
genera<;:ji, która zbrodnie stalinizmu poznała tyl­
ko z ocenzurowanych lektur, aluzyjnych filmów i 
stępionych przez strach opowieści ofiar systemu. 
Kiedy poszedł na studia, złowrogi Ojciec Na­
rodów był już tylko krwawą legendą. Przygasła 
już także gwiazda Gomułki - z bohatera Pat­
dziemika przeistoczył się powoli w groteskowe­
go antyinteligenta, kaleczącego język polski, 
ogarniętego obsesyjną nienawiścią do ludzi pióra. 

W gru4niu 1970 r. reżim po raz kolejny pot­
wierdził swe powinowactwo z Ojcem ;Narodów. 
Do władzy doszedł Edward Gierek i jego prag­
matyczna, jak się zdawało, ekipa, która sprze­
czności i wykoślawienia sienniężnego 
socjalizmu chciała prostować małym fiatem. 

Krzysztof P. miał wówczas dwadzieścia lat -
uwierzył w dobre intencje Gierka jak większość 
Polaków, identyfikujących się ze sloganem o 
zbiorowej mądrości klasy robotniczej. Z natury 
aktywny - nie chciał stać na uboczu. „Czy mo­
żna odrzucić rzeczywistość? - pyta Adam Mich­
nik w swojej książce ,;z, dziejów honoru w 
Polsce". - Ona jest; jest nieuchronnym następ­
stwem procesu historycznego. Problem polega 
więc na tym, aby wpisać się w rzeczywistość, 
szukać jej stron pozytywnych i budzących nadzie­
ję, ale przy tym zachować swą duchową tożsa­
mość(. .. )" 

Zachowanie duchowej tożsamości sprawiło, że 
.Krzysztof P. krytycznie przyjmował obowiązują­
ce dogmaty. Miał wątpliwości, stawiał pytania. 
W oficjalnym ruchu młodzieżowym tolerowano 
czasem takie postawy, była moda na enfante ter­
ńble, jeśli tylko niesforne dziecko nie przekro­
czyło pewnej, nieuchwytnej granicy. Ekipa 
Gierka pragnęła uchodzić za oświeconą, przyz­
woliła na istnienie ograniczonej opozycji, choć 
bezlitośnie ścigała tych, którzy złamali przyjęte 
zasady gry. Dlatego dla Kuroniów, Michników 
czy Moczulskich było miejsce raczej w więzie­
niu (proszę wybaczyć mi tę liczbę mnogą, wczu­
wam się w styl ówczesnej epoki). 

Krzysztof P. podzielał niektóre wątpliwości 
zawodowych dysydentów, choć przypuszczał, że 
posuwają się za daleko w swoich wątpliwościach. 
Jego bunt był bardziej obłaskawiony - nie mogło 
być zresztą inaczej. Nie walczyi z socjalizmem 
tylko z jego wypaczeniami. Wstąpił do partii. 
Chciano go umoczyć i zaproponowano mu nagle 
przyjęcie stanowiska sekretarza komitetu zakła­
dowego w przedsiębiorstwie zbrojeniowym. Je­
go dyrektor miał opinię człowieka wpływowego 
i mocnego, w skrytości liczono, że ludzie ci zetrą 
się i wzajemnie wykończą. 

Krzysztof P. miał dwadzieścia parę lat, zgodził 
się. Do starcia nie doszło - dostrzegł w rogatym 

ubecy, którzy przyszli z listą osób przewidzia­
nych do zabrania, musieli odejść jak niepyszni. 

Ostatecznie twardogłowi osiągnęli przewagę i 
Krzysztof P. odszedł z zakładu. Znalazł pracę w 
innym przedsiębiorstwie jako wicedyrektor do 
spraw techni~znych. Był absolwentem wydziału 
włókiennictwa Politechniki Łódzkiej, przez pe­
wien czas pracował w biurze konstrukcyjnym i 
posiadał wystarczające kwalifikacje na swoje sta­
nowiśko. Był przy tym rzutki i energiczny, wkrót­
ce okazał się właściwie człowiekiem 
niezastąpionym - w jego ręku znalazły się głów­
ne decyzje merytoryczne. 

O tej rzutkości i umiejętności podejmowania 
trudnych decyzji gospodarczych mówią teraz 
przed sądem wszyscy świadkowie, nie znający 
wcześniejszych losów wicedyrektora. 

.Krzysztof P., zgodnie ze swoimi przekonania­
mi, sprzyjał odrodzeniu „Solidarności" po poro­
zumieniu okrągłego stołu, chociaż do końca nie 
złożył legitymacji partyjnej. Uważał, że byłoby to 
w istniejącej sytuacji niehonorowe. Wytrwał do 
samego końca już jako statysta przegranej spra­
wy. Nie wstąpił też do żadnego nowego ugrupo­
wania politycznego. 

W odrodzonej komisji zakładowej „Solidar­
ności" nie znale:tli się bohaterowie podziemia -
we władzach znale:.tli się raczej mali, cisi ludzie, 
którzy nagle poczuli wiatr w żaglach. Mówił o 
tym jeden z członków zarządu „S", wypowiada­
jący się pod koniec 1989 r. publicznie przeciwko 
likwidacji stanowiska zastępcy dyrektora w za­
kładzie. Został przegłosowany . 

Krzysztof P. musiał odejść z zakładu. Nie on 
jeden. Przy okazji zdegradowano kierownika 
działu handlowego, chociaż miał najwyższe kwa­
lifikacje, doświadczenie w pracy z kontrahentami 
zagranicznymi i znajomość pięciu języków ob­
cych. Ów usunięty kierownik, który miał odwa­
gę oddać legitymację partyjną w latach 
siedemdziesiątych i był z tego powodu szykano­
wany przez czerwoną nomenklaturę, bez więk­
szego wysiłku znalazł dobrą posadę w resorcie 
min. Skubiszewskiego. Jest dziś konsulem gene­
ralnym Rzeczypospolitej w jednym z państw 
skandynawskich, pełniąc jednocześnie funkcję 
sekretarza ambasady. Przybył do kraju jako świa­
dek Krzysztofa P., aby dać świadectwo o kwali­
fikacjach byłego zastępcy dyrektora, chociaż jego 
przeciwnikiem procesowym jest przewodnicząca 
„Solidarności". 

Rzecz w tym, że mali, cisi ludzie nie poprze­
stali na usunięciu z zakładu lepszych od siebie. 
Jeden z głównych inicjatorów likwidacji stanowi­
ska pełnionego przez Krzysztofa P. został wkrót­
ce dyrektorem naczelnym, przedstawicielem 
nowej nomenklatury. Awans uzyskała także jego 
pomocnica, właśnie przewodnicząca „Solidar­
ności". A właściwie była przewodnicząca. W 

przejściowych, niż na szlachtę właściwą, która 
stricte sensu ograniczała się do ziemiaństwa i 
nie miała istotnego znaczenia. 

Powstał z tego nieznośny styl życia, to, co bym 
nazwał ,,kundlizmem". Ten kundlizm stworzył 
zawiść człowieka do człowieka, brak szacunku 
pracy, fumy; ten kundlizm stworzył zły styl myś­
lenia i zły styl pracy." 

Jeden ze swoich felietonów wspomnianego cy­
klu Wańkowicz zatytułował: „Szewc zazadrości 
kanonikowi, że zcstał prałatem". Chociaż tamten 
tekst został napisa'ly pół wieku temu, tytuł dosko­
nale pasuje do sytuacji, z którą marny do czynie­
nia przed sądem. 

Bowiem .Krzysztof P., którego tak się pozbyto. 
nie zginął. Blisko rok szukał sobie miejsca, aż w 
końcu przystąpił do konkursu na stanowisko dy­
rektora naczelnego dużych zakładów chemi­
cznych. Nie był nowicjuszem w tej branży, nie 
zmarnował tego roku, tylko zdobył nowe kwali­
fikacje. I konkurs wygrał dużą przewagą głosów. 

Tego nie mogli ścierpieć jego byli podwładni / 
dawnego zakładu, przedstawiciele nowej nomen ­
klatury. Sukces .Krzysztofa P. zachęcił ich do 
opracowania kuriozalnego dokumentu, który no­
si pokrętną nazwę: „Syntetyczna ocena pracy 
zastępcy dyrektora - powody odwołania ze 
stanowiska na drodze reorganizacji". W poto­
cznym języku taki dokument nazywa się za­
zwyczaj donosem. Dowiadujemy się z niego, 
że Krzysztof P. bardzo mało czasu przeznaczał 
na zajmowanie się sprawami przedsiębiorstwa, a 
dokumenty czekały na podpis po kilka dni. Po­
dejmował decyzje nie mając rozeznania i nie 
zasięgając opinii fachowców, zawierał umowy 
bez opinii radcy prawnego. Doprowadził do pow­
stania działu handlowego, narażając przedsiębior­
stwo na koszty z tego powodu, a także nie 
poddawał się żadnej kontroli i nadzorowi. Wresz­
cie z chęci tworzenia mitu wokół przedsiębior­
stwa spowodował przekroczenie kosztów 
reklamy. 

Omawiam syntetycznie ową „syntetyczną oce­
nę", która w oryginale liczy blisko dwie strony 
maszynopisu i zawiera dwanaście równie orygi­
nalnych myśli. Nie mam prawa cytować dosłow­
nie owego dokumentu, choć może byłoby warte 
ze względu na specyficzny język. Jest to klasy­
czna nowomowa - podobną stylitykę posiadały 
dokumenty nieboszczki PZPR. 

„Syntetyczna ocena" z punktu widzenia praw­
nego, nie jest Boże broń, opinią; tę .Krzysztof P. 
dostał pozytywną. A jednak to właśnie „syntety­
czna ocena" dotarła do komisji zakładowej „So­
lidarności" przedsiębiorstwa, w którym .Krzysztof 
P. wygrał konkurs. I początkowo osiągnęła sku­
tek: zawieszono wykonanie decyzji powierzenia 
zwycięzcy konkursu stanowiska dyrektora na­
czelnego. .Krzysztofowi P. wyszło to na ko­
rzyść: w ciągu kilku dni, po licznych 
spotkaniach z ludtmi, dał się lepiej poznać zało­
dze. I ludzie nie mieli wątpliwości, że złożyli 
swój los w dobre ręce. Odbyło się powtórne gło­
sowanie rady pracowniczej. Wynik 12:1 na rzecz 
kandydata. · 

Przedsiębiorstwo, którym mniej więcej od roku 
kieruje Krzysztof P. jest zakładem doskonale 
prosperującym na rynku: nawet zwiększyło swo­
je obroty i produkcję. Nie da się tego niestety 
powiedzieć o zakładzie, skąd Krzysztofa P. 
„syntetycznie" usunięto. 

Pozostał wszakże dokument, którego Krzysztof 
P. nie mógł zlekceważyć. Nie z pragnienia odwe­
tu, tylko dania świadectwa prawdzie. I właśnie 
nim zajmuje się teraz sąd. Krzysztof P. żąda nie­
wiele: publicznych przeprosin i nawiązki na spo­
łecznie użyteczny cel. 

Procedura cywilna toczy się jak pociąg towa­
rowy, nie widać stacji końcowej, sprawa może 
ciągnąć się jeszcze parę miesięcy. Krzysztof P. 
jest pewny, że prawda zwycięży. 

„Bezinteresowna zawiść jest równie nieoczeki­
wana, równie krzywdząca jak organiczna głupo­
ta" - twierdzi Melchior Wańkowicz. 

I właśnie dlatego warto wskazać ją palcem. 

Konrad Frejdlich 

LepieJ dać 
w mordę! 

W latach międzywojennych, kiedy literatura i 
publicystyka polska przeżywały okres rozkwitu, 
zdarzało się nieraz, że dwóch rozjuszonych 
dziennikarzy czy poetów rzucało na siebie obel­
gi i wyzwiska w zamieszczanych na łamach prasy 
zjadliwych artykułach. Takie pisma jak „Ska­
mander" czy ,:Z,wrotnica" nie oszczędzały sobie 
wzajemnych „uprzejmości". Najczęściej też koń­
czyło się na słowach, choć czasami dochodziło 
do rękoczynów. Tak bywało w czasach Rzeczy­
pospolitej. 

A obecnie? 
Niecodzienna sprawa rozegrała się w sieradz­

kim Sądzie Rejonowym 5 listopada. Dwóch 
dziennikarzy gazety „Nad Wartą" Wojciech 
Chmura i Tomasz Dróżdż wniosło pozew o 
zniesławienie przeciw redaktorowi naczelnemu 
tygodnika „Goniec" Karolowi Badziakowi. 
Przyczyną stała się notatka zamieszczona w 
„Gońcu" w rubryce ,,Alfabet sieradzki" o nastę­
pującej treści: „ Wojciech Chmura i Tomasz 
Dróżdż, dwaj sławni i wybitni dziennikarze tygod­
nika „Nad Wartą" od czasu, kiedy pan Sławomir 
Górski zaczął wydawać „Gdńca", nachodzą na­
trętnie jego sklepy i restaurację, prowokując ta­
nie incydenty... Ostatnio dwaj dowcipnisie 
nawiedzili nad ranem restaurację „Szykeria" -
własność pana S. Górskiego i zażyczyli sobie 
przed samym zamknięciem gorącego dania. Na­
wet w hotelu „Marriott" na dwa kwadranse przed 
zamknięciem lokalu nie podaje się gorących po­
siłków. Ale teby o tym wiedzieć, trzeba być czło­
wiekiem światowym. Nasi spławieni przez 
kucharzy „Szykerii" bohaterowie zażądali 
„Książki Skarg i Zażaleń", tego reliktu socjali­
stycznych gastropunktów i wpisali się kąśliwie 
zaczynając od słów: „Przyszedłem do lokalu ... " 
Tekst kończył się grotnym „REDAKTOR TY­
GODNIKA „NAD WARTĄ" ... Dobrze, że choć 
poinformowali personel, iż są redaktorami, gdyż 
sądząc po stylistyce i usterkach ortograficznych 
można było pomyśleć, że to jacyś gówniarze". 

Pikanteńi nadaje sprawie fakt, iż właścicielem 
tygodnika ,,Nad Wartą" jest nowo wybrany sena­
tor Janusz Baranowski, który zdaje się konkuro­
wać z inną ważną w Sieradzu osobistością, 
panem Sławomirem Górskim, do którego należy 
„Goniec", a także kilka sklepów i restauracja 
„Szykeria". 

Zaobserwować można spadek potencji twór­
czej polskich dziennikarzy m Rzeczypospolitej; 
zamiast ciętą ńpostą, obrażeni bronią swojego 
honoru odwołując się do władzy sądowniczej. 
Jeśli zaś chodzi o poprawność językową i lek­
kość wysławiania, to niektórzy na trze:two piszą 
równie tle jak inni po pijanemu. 

Podczas pierwszego posiedzenia sądu w tej 
sprawie zaproponowano stronom ugodę, jednak 
wnoszący pozew nie p~jęli jej„ Kolejną rozpra­
wę wyznaczono więc na 3 grudnia 

I słusznie chyba skomentowała całe zajście 
kobieta dbająca o czysto~ć sądowego gmachu: 
„Teraz o byle gówno zakładają sprawy. Czas i 
miliony na to tracą. Lepiej by dali sobie po mor­
dzie , a pieniądze oddali mi, przynajmniej miała­
bym za co dzieci i siebie dobrze ubrać." 

Ba, ale czy żurnaliści mieliby wówczas za 
darmo reklamę? 

Oczekujący na rychły pozew do sądu 

Andrzej Arczewski 



8 ODGŁOSY 

Jazz Jamboree'91, Pepsi Jazz Festival . 

W 
dniach 24-27 patdziemika w Warsza­
wie odbyły się równolegle dwa festi­
wale jazzowe - kolejna 33 edycja 
Jazz Jamboree, oraz - po raz pier­

wszy - Pepsi Jazz Festival w gmachu Operetki 
Warszawskiej, O tym te odbędą się dwie imprezy 
dowiedzieliśmy się na kilkanaście dni przed zaplano­
wanym terminem, Nieporozumienia wśród organiza­
torów spowodowaly, że w trakcie przygotowań do 
Jazz Jamboree odszedł jego dyrektor, zabierając ze 
sobą kontrakty niektórych artystów oraz sponsorów. 
W ten sposób utworzono Pepsi Jazz Festival, a orga­
nizatorzy tradycyjnego Jazz Jamboree musieli szyb­
ko skompletować nowy zestaw gwiazd. 

, Child", „Bolivia" - oraz kilka tematów samego lea­
dera. Hubbard wykonał bardw piękne, subtelnie za­
grane sola w utworze poświęconym pamięci Milesa 
Davisa „All Blues" oraz w balladzie Billie Holiday 
„God Bless The Child". Z miejsca nawiązał bliski 
kontakt z publicznością i okazał się niezłym show­
manem - tańczył na scenie, oryginalnie przedstawiał 
muzyków. Pod koniec koncertu zaprosił do wspólnej 
gry gospodarza Pepsi Jazz Festivalu Michała Urba­
niaka. W zagranym na finał utworze ,,Blues For 

-Duane" doszło do oryginalnego „pojedynku" na trąb­
kę i skrzypce. 

HERBIE HANCOCK- WAYNE 
SHORTER QUARTET (USA) 

Obaj współleaderzy to od wielu lat giganci świa­
towego jazzu. Na JJ'91 przyjechali z zespołem aku­
stycznym, a nie jak wcześniej awizowano, z 
elektryczną sekcją Stanley Clarke/Omar Hakim. Za­
gr~ nowoczesny mainstream, nawiązujący do styli-

dycji bebopu. Miejscami ich muzyka stwarzała 
wrarenie nieco chłodnej, przeintelektualizowanej. 
kiedy indziej wzruszała liryzmem. Partie aranżowa­
ne przedzielaly interesujące solówki, w których prym 
wiedli: saksofonista Bobby Watson i trębacz Daryll 
Stafford. 

TANIA MARIA (Brazylia) 

Występ tej brazylijskiej wokalistki i pianistki byl 
ostatnim, mocnym akcentem Jazz Jamboree'91 -
dynamiczny, pełen spontaniczności i buchającego 
żaru, kojarzył się z rytmami karnawału w Rio, Był 
to jazz o latynoskim rodowodzie, przekazany w spo­
sób bardzo ekspresyjny, rytmiczny, wyzwalający w 
każdym słuchaczu chęć do tańca i ruchu. Jej ogro­
mny temperament, zmysłowy śpiew, dobra gra na 
instrumentach klawiszowych oczarowaly słuchaczy, 
toteż kiedy przebrzmiały ostatnie dtwięki - owacjom 

· nie było końca. 

* * * Podwójny festiwal trwał tylko cztery dni, a ponie-
waż obie imprezy były na naprawdę dobrym pozio­
mie, wrażeń i wspomnień starczy na długi czas. 
Niewątpliwie na wyróżnienie zasługują również 

Atmosfera, jaka wytworzyła się w związku z za­
istniałą sytuacją, pachniała skandalem, ale jak się 
okazało, była to świetna reklama obu tych imprez. 
Sympatycy jazzu nie mieliby za zie nikomu tej zdro­
wej konkurencji, gdyby organizatorzy pamiętali też o 
nich i sensownie ułożyli godziny rozpoczęcia kon­
certu - tak, by można uczestniczyć w obu festiwa­
lach. Koncerty w Sali Kongresowej rozpoczynaly się 
o 19.15, a w Operetce o 19.45, tak więc nie można 
byłca obejrzeć w całości obu imprez. 

Uczestniczyłem w koncertach tych wykonawców, 
których przede wszystkim chciałem wysłuchać i 
obejrzeć. Pozwala mi to podzielić się teraz moimi 
spostrzeżeniami i uwagami na temat ich występów. 
Mimo, że od lat darzę sentymentem festiwal Jazz 
Jamboree, ze względu na długoletnią, dobrą tradycję 
i starania organizatorów o sprowadzanie do Warsza­
wy gwiazd światowego formatu, to muszę przyznać, 
że Pepsi Jazz Festival był również udaną imprezą, 
zarówno pod względem wielkości występujących 
tam gwiazd, jak i organizacyjnym. 

Jazz trzyma, się mocno 

CHICO FREEMAN 
AND BRAINSTORM (USA) 

Pierwszym wielkim wydarzeniem JJ'91 był wy­
stęp saksofonisty Chico Freemana i grupy Brains­
trom. Grali jazz z elementarni funky, soulu, rocka, 
muzyki południowoamerykańskiej i taką muzykę za­
prezentowali w Sali Kongresowej. Koncert był inte­
resujący. urozmaicony i twórczy - nie nużący ani 

Freddie Hubbard - gwiazda Pepsi Jazz 
Festival 

przez chwilę. Chico Freeman zaprezentował się-jako 
muzyk wszechstronny, a męskie, pełne brzmienie 
jego saksofonu i świetne improwizacje wzbudzały 
aplauz u publiczności. Muzycy towarzyszący nie 
ustępowali zdolnościami leaderowi, a na szczególne 
wyróżnienie zasłużył błyskotliwy pianista i wokali­
sta, Delmar Brown - znany ze współpracy z Gilem 
Evansem i Stingiem. _ 

FREDDIE HUBBARD QUINTET (USA) 

Kwintet amerykańskiego trębacza, Freddie Hub­
barda, przedstawił typowy dla leadera, współczesny 
neo-mainstream'. Gra samego Hubbarda, jak zwykle 
świetna technicznie, z odcieniem typowej dla niego 
nonszalancji i poczuciem humoru nie zawiodła ocze­
kiwań. Repertuar koncertu stanowiły popularne stan­
dardy, że wymienię ,,All Blues", „God Bless The 

styki zespołów Milesa Davisa z lat 60. Zresztą cały 
ich występ, na który złożyły się w większości tematy 
znane z płyt Davisa, był hołdem złożonym Milesowi. 
Wykonali m.in, ,,All Blues", ,,Masqualero", ,,Round 
Midnight", ,,Pinocchio". Było to wydarzenie nr I obu 
festiwali. Doskonałe opanowanie instrumentów, bły­
skotliwe solówki, wyrafinowane aranżacje, znakomi­
te pomysły, precyzja, starannie dobrany repertuar, to 
tylko niektóre superlatywy pod adresem tego kwarte­
tu. Z dwóch współleaderów wyróżniał się Wayne 
Shorter - dla mnie zdecydowanie największa gwiaz­
da JJ'91. Towarzyszyli im: na perkusji Gene Jac­
kson, na kontrabasie Bunny Brunei - dwójka 
znakomitych muzyków. 

TERUMASA HINO SEXTET 
(Japonia, USA) 

Sekset 44-letniego, mieszkającego w Nowym Jor­
ku japońskiego trębacza Terumasy Hino dał bardzo 
dobry koncert, szczególnie dla zwolenników najwar­
to~iowszego, głównego nurtu w jazzie. Była to ty­
powa maistreamowa sesja: temat grany często w 
unisonie, sola poszczególnych muzyków, powrót do 
tematu. Hino okazał się znakomitym instrumentali­
stą, z dużą swobodą i dynamiką wykonywał najbar­
dziej karkołomne solówki. Pozostali członkowie 
sekstetu to też muzycy wysokiej klasy, z których na 
szczególne wyróżnienie zasłużyli: pianista Onaje 
Allan Gumbs oraz basista, znany ze współpracy z 
Michaelem Breckerem - Jay Anderson. Była to 
prawdziwa uczta dla tych, którzy lubią muzykę jaz­
zową perfekcyjnie wykonaną. 

DAVE HOLLAND - KEVIN 
EUBANKS - MINO CINELU TRIO 
(Wielka Brytania, USA, Francja) 

To międzynarodowe trio, złożone z wirtuozów w 
grze na swoich instrumentach - kontrabas, gitara, 
instrumenty perkusyjne - od pierwszych minut kon­
certu zafascynowało widownię, która jak zahipnoty­
zowana słuchała występu, a po każdym utworze 
spontanicznie reagowała. Trio przedstawiło kameral­
ną, akustyczną muzykę w głównej mierze improwi­
zowaną na gorąco, której cechą zdecydowanie 
dominującą był rytm. Występ tria był największą 
atrakcją sobotniego koncertu JJ'91, a nie - tak jak 
się wszyscy spodziewali - koncert kwintetu Nata 
Adderleya, który mówiąc łagodnie nieco rozczaro­
wał. 

BOBBY WATSON-VICTOR 
LEWIS AND HORIZONT (USA) 

Ta grupa sprawiła swoim występem milą niespo­
dziankę. Najej czele stoi dwóch muzyków, mających 
ugruntowaną pozycję na rynku jazzowym - saksofo­
nista Bobby Watson oraz perkusista Victor Lewis. 

' Zaprezentowali muzykę żywą, nowoczesną, pulsują­
cą swingiem, a jednocześnie tkwiącą głęboko w tra-

Broadway w Lodzi 
G 

dy kilka tygodni temu odsłaniałam 
przed Państwem tajemnice sukcesów, 
jakie na nowojorskim Broadwayu od­
noszą trzy najsłynniejsze dziś w świe­

cie musicale, · nie miałam cienia nadziei, byśmy 
takie ,,hity" jak „Cllts" („Koty"), ,,Phantom of the 
Opera" („Upiór w Operze'') czy ,,Les Miserables" 
(musicalowa wersja ,,Nędzników" wg Wiktora Hu­
go, która na wszystkich scenach nosi ich oryginal­
ny francuski tytuł) mogli w dającej się przewidzieć 
przyszłości obejrzeć na którejś z łódzkich scen. 
Inscenizacja tych musicali wymaga bowiem olb­
rzymich nakładów finansowych, a żadna z na­
szych scen nie dysponuje taką„. siłą pieniądza. 

Nie siłą a sposobem postanowił posłużyć się 
kierowany sprawną prawdziwie menażerską ręką 
Zbigniewa Czeskiego łódzki Teatr Muzyczny i 
on właśnie pokaże nam najciekawsze fragmenty 
owych broadwayowskich „hitów" w widowisku 
MUSICALE - CLASICS, którego premiera odbę­
dzie się 15 listopada. 

Najpiękniejsze melodie i piosenki, najwspanial-

Fot. Maciej Brzozowski 

Wayne Shorter - największa gwiazda Jazz 
Jamboree' 91 

polscy wykonawcy. Z tych, których widziałem, naj­
lepiej zaprezentowali się: grupa Eryka Kulma -
Quintessence z gościnnym udziałem naszej świato­
wej wokalistki Ewy Bem, Tomasz Szukalski w 
zespole Wojciecha Karolaka oraz grupa Walk 
Away. Ta ostatnia, wraz z ·urszulą Dudziak, dała 
w sali Operetki Warszawskiej dobry koncert, który 
mógłby być atrakcją każdego liczącego się festiwalu 
jazzowego. , 

W klubie ,,Hybrydy" i kawiarni „Szampańska" 
odbył się, przy dużym zainteresowaniu miłośników 
jazzu, PoUazz Festival, na którym zaprezentowały 

. się zespoły nie ujęte w programie JJ'91. W sali 
kameralnej Filharmonii Narodowej polscy jazzmani 
złożyli również hołd Milesowi Davisowi koncertem 

„TRIBUTE TO MILES". 

Publiczność dopisała na wszystkich imprezach i 
jest to naprawdę optymistyczna wiadomość w cza­
sach, gdy mówi się, że kultura upada. Jazz trzyma się 
mocno. Festiwal Productions - organizator pierwsze­
go Pepsi Jazz Festivalu w operetce zamierza w na­
stępnych latach organizować podobne imprezy. A 
więc będzie konkurencja, będą słuchacze zachęcani 
tegorocznymi występami gwiazd. 

Andrzej Woszczyk 

sze układy choreograficzne z „Kotów", „Upiora w 
Operze", ,,Les Miserables", „Chorus Line", a także 
z „Kiss me, Kate!'\ .,Hello, Dolly",. „Chicago", 
„Kabaretu" i ,,Evity" wypełnią wielkie dwuczęś­
ciowe widowisko, którego twórcą jest znany ame­
rykański reżyser i choreograf Darryll Robinson. 
Zaproszenie do realizatorskiej współpracy z łódz­
kim Teatrem Muzycznym przyjął także nowojorski 
dyrygent Herwig Gratzer, który wraz z Roma-

. nem Paniutą sprawować będzie kierownictwo mu­
zyczne.. tego spektaklu. Prawdziwie 
broadwayowskie dekoracje i kostiumy zaprojekto­
wała Anna Bobrowska-Ekiert. 

Dobrze sprawdzonym zachodnim zwyczajem 
spektakl ten - nim obejrzy go szersze grono na­
szych widzów - przejdzie najpierw próbę po~o­
dzenia na wielu zacjlodnich scenach i właśnie w 
tym celu tuż po łódzkiej premierze wyjedzie na 
długie tO!J111ee, by zaprezentować się publiczności 
RFN, Danii, Austrii, Szwajcarii, Włoch, Frmcji i 
Hiszpanii. ,,Rozegrany", rozśpiewany i roztańczo­
ny, powróci do nas w udoskonalonej, dojrzałej 
fonnie. 

Szczerze ciesząc się, iż mój pesymizm okazał 
się przedwczesny radzę Pru~stwu już dziś rezerwo­
wać bilety na to przedstawienie, które - mam na­
dzieję - zaspokoi nasze musicalowe apetyty. 

Ewa Pankiewicz 

W tej rubryce powinno znaletć się kilka słów 
o jakimś interesującym wydarzeniu, książce, fil­
mie, sztuce teatralnej. Redakcja prosi - sługa 
musi. Rozejrzałem się tedy wokół i poza zawro­
tem głowy nic szczególnego mnie nie spotkało. 
Postanowiłem szukać solidniej. Zajrzałem do kin 
- ciemno i amerykańsko, do sal koncertowych -
głucho. W muzeach - jak zwykle muchy, tyle że 
z powodu zimna nieco senne. Dopiero penetracja 
teatrów pozwoliła mi znaletć prawdziwy reper­
tuarowy hit. 

Prawie codziennie grają go w każdym teatrze 
w Polsce, na każdej, nawet najmniejszej scenie. 
To nie żart. Jak najczęstsze umieszczanie go w 
repertuarze przynosi największe zyski. Niektóre 
przybytki_ Melpomeny, które zresztą powoli za­
mieniają się w przytułki dla artystów, grają to 
dzieło kilka razy w tygodniu z niezmiennym po­
wodzeniem. W kasach nie sposób kupić na ten 
wyjątkowy spektakl choćby połowy biletu. O 
autora tej sensacyjnej rewelacji nikt już nie pyta 
- wszyscy kompletnie o nim zapomnieli, a wł!IB­
ciwie może on nigdy nie istniał? 

A jaki jest tytuł tej bomby sezoou, której o 
zgrozo! jeszcze nie zobaczyliście?! Otóż ,,Nie­
czynny'', moi drodzy, „Nieczynny". 

·Michał Lenarciński 

Paw na kretowisku 
W Małym Słowniku Języka Polskiego termin 

,,kretowisko" znajduje się pomiędzy ,,kretonowy" 
a ,,kretyn" i oznacza ,,kopczyk ziemi, którą kret 
ryjąc wyrzucił na powierzch!)ię": 

I niczym więcej, ani też mniej, jest książka, 
która wyszła spod pawiego pióra Bogusława Ka­
czyńskiego, a którą sam był łaskaw samokryty­
cznie zatytułować „Kretowisko" właśnie. Rzecz 
jest to nie mająca z wyfracwną, pokazową elegan­
cją autora nic wspólnego. Miejsce przecudownych 
sopranów, wspaniałych tenorów, genialnych altów 
i boskich basów zajęły podle żmije, które oplotły 
były swym kłębowiskiem niewinnego, niczego nie­
świadomego pana Bogusława. 

Autor wyznaje maksymę popularną lat temu 
trzydzieści - „Kto nie jest z nami - ten jest prze­
ciw nam". A My, Bogusław Kaczyński, Nasza 
Królewska Mość na Kretowisku nie lubimy, gdy 
nas nie podziwiać. Ale, kiedy nie ma się do dyspo­
zycji zbyt wielu piór i trzeba je wyrywać z głowy, 
by mocować gdzie indziej - należałoby choć cza­
sami spojrzeć w lustro nie jak Narcyz, by prosto w 
oczy powiedzieć sobie prawdę. Prawda natomiast 
jest według autora tego paszkwilu na wszystkich i 
wszystko taka, że autorytetem i klasą jest On sarn 
dla siebie. Reszta może odejść lub jest milczeniem. 

Bogusław Kaczyński, jeśli nie może kogoś zni­
szczyć, musi go chociaż obrazić, w najlepszym 
przypadku - · zrobić przykrość. Poparciem mych 
słów nie będą cytaty z „Kretowiska": ich zbyt 
barokowa forma nie „v.-cisnęłaby się" w wąskie 
ramy tej rubryczki. Na swą obronę i dowartościo­
wanie, jak przystało na B. Kaczyńskiego, drukuje 
On kilkanaście stron listów pochwalnych, jakie 
napisano doń podczas kampanii o dyrektorski sto­
lec. Są tak mdląco słodkie, że ich lektura pozwala 
nie używać cukru co najmniej przez miesiąc. Śmiać 
się? płakać? wstydzić? 

Ale, jak pisał Gombrowicz: ,,Niech głębsze myś­
li pociekną!".Karty zostały rozdane inaczej. As 
atutowy przypadł Sławomirowi Pietrasowi, a Bo­
gusław Kaczyński musiał pocieszyć się faktem, że 
scena TW nie „poszła" ~ obce ręce, a w Jego (jak 
sam zapewnia) serdecznego przyjaciela. I szczerze 
mówiąc, gdyby stało -się inaczej B. Kaczyński nie 
miałby powodu do napisania swojej najgorszej 
książki. Kurtyna opadła i ukazała drugie oblicze 
popularnego, szanowanego człowieka. Niezwykłe, 
jak bardzo nawet nie sama władza, a tylko chęć jej 
posiadania może zmącić podatne umysły, jak dale­
ko można posunąć się w egzaltacji, zapalczywości , 
zaślepieniu. ,,Kretowisko" Bogusława Kaczyńskie­
go, co z pewnością nie było zamierzeniem autora, 
jest przestrogą dla ludzi, którzy za mocno kochają 
iebie i nie umieją przegrywać. · 

Po „Kretowisku" nie chodzi się z przyjemnością. 

Michał Lenarciński 

Bogusław Kaczyński, KRETOWISKO, Wydaw­
nictwo ART B. PRESS, Poznań 1991 



Podsłuchane 
podpatrzone 
odnotowane 
Nie ma już „Kurdupla" ... 

K 
iedy zapowiadałem w Łodzi minirecital tego 
piosenkarza rodem z Krakowa, nie przy­
puszczałem, że rozmawiam z nim, oglądam 
go i słucham na estradzie po raz ostatni ... 

Do Łodzi przyjechał na zaproszenie właścicielki 
Zakładu Konfekcyjnego „Marta" w Zgierzu, która 
zorganizowała w restauracji „Carmen" na Widzewie, 
promocyjny pokaz wyrobów z wiskozy. Danuta Kowals­
ka (niedawno prezentowana w „Odgłosach") od ląt była 
zauroczona głosem i osobowoocią Andrzeja Zauchy, 
dobierając wykonawców pokazu, postawiła przede 

N 
a początku ubiegłego roku, kiedy rynek 
książkowy gwałtownie załamał się, 
większość wydawnictw znalazła się · na 
granicy bankructwa. Oficyny ratowały 

się, wybierając do druku pozycje bardziej pod 
kątem popularności, zapotrzebowania i łatwości 
ich sprzedania niż walorów artystycznych i 
intelektualnych. W ten sposób księgarskie półki i 
stragany zapełniły się masową produkcją sensa­
cyjną i różnej wartości literaturą dziecięcą. 
Następnie przyszła fala podręczników erotycz­
nych, a teraz zapanowała moda na książki 
edukacyjne. 

Taktykę łączenia komercji z walorami poz­
nawczymi stosuje również Wydawnictwo Łódz­
kie, wydając obok lackie Collins i markiza de 
Sade, „Ilustrowaną historię świata" i książkę dla 
ojców i synów, czyli ,,Jak to je:tdzi?". Droga 
okazuje się właściwa, bowiem dzięki pozycjom 
modnym uzyskuje się niezależność finansową 
konieczną do wydawania tytułów ambitniejszych, 

Komercja 
i ambicja 

w. niższych nakładach, dla wybranych czytelni­
ków. Poza Wydawnictwem Literackim tylko 
Wydawnictwo Łódzkie w szerokim zakresie 
wydaje współczesną literaturę polską ze szcze­
$Ólnym uwzględnieniem poezji, starając się przy 
tym promować środowisko łódzkich poetów. 

„Komercja musiała się przetoczyć - mówi 
dyrektor WŁ Jarosław Skowroński - ale 
czy(elnicy jut odwracają się od ksiątek popular­
nych, natomiast trudno przekonać księgarzy do 
literatury ambitnej. Niewiele księgarń prowadzi 
własną politykę i bierze dute ilości trudniejszych, 
powat11iejszych pozycji bezpośrednio z wydaw­
nictw, pomijając hurtownie nastawione na towar 
łatwy do sprzedania". 

W planach wydawniczych oficyny poza 
biblioteczką łódzkich autorów znajdują się m.in. 
„Oxfordzka encyklopedia sztuk", bogato ilustro­
wana historia cywilizacyjnego rozwoju starego 
kontynentu „Narodziny Europy" i książka przys­
tępnie wyjaśniająca główne zagadnienia współc­
zesnej nauki ,,Jak to działa?". W przygotowaniu 
są serie prezentujące supergwiazdy światowego 
kina i estrady. Planowane jest także wydawanie 
zakrojonej na szerszą skalę seńi książek laurea­
tów nagrody fundacji Kościelskich. 

(em) 

Uwaga biblioteki! Każdemu, k:to zgłosi się z 
własnym transportem WŁ gotowe jest oddać za 
darmo dowolną licybę egzemplarzy 90 książek z 
magazynowych zapasów. 

wszystkim na niego, bez wzgl~du 1\a cc11~. Honorarium 
za wykonanie kilku piosenek wynosiło 5 mln złotych, ale 
zgierska kapitalistka gotowa była zapłacić każdą cenę. 

Zaucha świetnie śpiewał, znakomicie tworzył klimat 
imprezy. Nie opuszczało go wrodzone poczucie humoru, 
a gdy przebrał się za Czarnego Ali-Babę, dopiero wtedy 
zaczęła się wspaniała zabawa. Z ostatniego występu w 
Łodzi, pozostały już tylko zdjęcia, kt6re po raz pierw! :y 
dzisiaj publikujemy w prasie. 

Jakim był człowiekiem? 
Śpiewający koledzy wspominają Zauchę jako czło­

wieka skromnego, otwartego, życzliwego, uczynnego. 
Ostatnie lata w jego długiej karierze piosenkarskiej były 
chyba najlepsze. Był na topie. Obecny bardzo często i 
regularnie w telewizji, radiu, na festiwalach piosenki, 
wyborach miss piękności, a nawet w teatrze. Grai w 
musicalu ,,Pan Twardowski" (krakowski Teatr Stu), 
wcześniej spektaklu „Kur zapiał". Okazało się, że ma 
nie tylko absolutny słuch i dobry głos, ale także ogromną 
intuicję sceniczno-estradową, co w sumie dało imponu­
jące efekty. 

Malo kto pamięta, że karierę rozpoczął w wieku 10 
lat, kiedy to na koncercie plenerowym w Krakowie, 
musiał zastąpić grającego na perkusji ojca. Debiut okazał 
się udany i tak się zaczęło. 

Bardzo owocny (tak!e w przeboje) był okres 
współpracy ze znanym zespołem młodzieżowym 
„Dżamble". Przez pewien czas grywał w restauracjach 
zachodniej Europy i była to dobra szkoła gry aa 
'aksofonie. Nie tak dawno śpiewał do tańca na 
luksusowym ,statku i w ogóle dużo występował i 
przyjmował wszystkie propozycje, nawet te, których 
nie powinien, bo były nie dla niego. 

Był nieślubnym synem krakowianki, która wyjechała 
na stałe do Francji. Ożenił się z pewną zacną, przeciętną 
kobietą głównie po to, żeby mu stworzyła prawdziwy 
dom i spełniała w nim rolę gospodyni. I tak też było. 
Jedyna ich córka ma 18 lat, zdmlza zdolności plastyczne 
i kształci się w tym kierunku. 

Kiedy żona Andrzeja Zauchy zmarła na raka, 
piosenkarz był załamany i długo nie mógł podnieść się 
po tej osobistej tragedii. W przetrwaniu najgorszych 
chwil pomagał mu życiowy optymizm. Dzielni~ wycho-

Wiersze piękne 

Gotfried Benn 
przełożył Zdzisław Jaskuła 

Pomyśl o tych 
daremnych 

Kiedy zwątpienie 
- któryś miał przecież swoje wielkie 

chwile 
i byłeś pewny swego, mogłeś dogadzać 

... sobie, 
obdarowywany, 
upojeniami i jutrzenkami i zmianami, 
nieoczekiwanymi -
Kiedy rozpacz 
wraz z rozkładem i ostatecznym 

konaniem 
zawładnie tobą: 
pomyśl o życiach daremnych, o tych 

ludziach 
z delikatnymi skrońmi, z twarzami 

zwróconymi ku wnętrzu, 
wiernie pamiętających, 
którzy mało dawali nadziei, 
ale pytali też o kwiaty 
a ciche przemilczenia 
z uśmiechem niewiele mówiącym 
unosili do swego malutkiego nieba, 
które wkrótce już miało zagasnąć 

Być czy mieć pytał niegdyś Erich Fromm. I 
chociaż to przeciwstawienie wydawało mi się 
zawsze sztuczne, to jednak, muszę stwierdzić, 
że obecnie należy wyłącznie Mieć. 
Ażeby w latach na przykład siedemdziesią­

tych zaistnieć wśród powiedzmy inteligencji 
trzeba było coś jednak powiedzieć o Bergmanie 
lub Fellinim. Właśnie wrócić ze spektaklu 
Grotowskiego, właśnie cytować Miłosza z 
podziemnego tomu jego wierszy. Błysnąć 
wyrafinowanym dowcipem, wylegitymować 
się bezinteresowną przyjatnią. Nawet wmówio­
nymi kompleksami i szczególnie złożoną 
osobowo§cią godną gabinetów psychoanality­
ków. 

Foto: Marek Kamiński 

wywal córkę, a do innych pań tak śpiewał: 
„Bądt mi moją muzą, bądt mi blo11dyneczkq 11iedutą, 
gotuj, zmywaj, pierz, a czasem przytul tet..." 
Uwielbiał szybką jazdę swoim mercedesem. To 

właśnie tym samochodem' odwoził po wieczornym 
spektaklu ,,Pana Twardowskiego" w Teatrze Stu aktorkę 
Zuzannę Leśniak, przyjaciółkę swojej żony. Chorobli"a 
zazdrość drugiego mężczyzny spowodowała tragedię . 

Zginął w scenerii rodem z amerykańskiego filmu 
sensacyjnego, chociaż jego prywatne życie było tego 
zaprzeczeniem. Zabójca zabrał polskiej piosence jednego 
z ciekawszych wykonawców ostatniego dziesięciolecia, 
pozbawił życia człowieka, który w niczym nie zasłutył 
sobie na tak okrutną śmierć. 

Krążą różne plotki, domysły, sensacje ... 
żadna z nich nie pasuje do Andrzeja Zauchy, 

szczególnie do ni?o• będącego zaprzeczeniem wize­
runku podrywacza 1 hulaki. Pozostało ogromne zaskoc­
zenie wszystkich, którzy go znali i podziwiali oraz 
rozpacz najbliższych. 

Są jeszcze takie osoby, które nie mogą uwierzyć, że 
,,Kurdupel" Uak sam często siebie nazywał) jut nigdy nie 
zaśpiewa. Ale Andrzeja Zauchy naprawdę nie ma już 
wśród nas, pozostały archiwalne nagrania, do których 
nieraz z pewnością będziemy powracali. 

Bohdan Gadomski 

Niedożywiony, rozczochrany, nie ubrany. 
Ćmił sporta, pił tanie wino, ale rozprawiał o 
fenomenologii, upadku egzystencjalizmu; trwał 
pośród przeklętych problemów Dostojewskiego. 
Dobrze było mieć za sobą jakiś własny wiersz, 
wy'stęp w studenckim teatrze, artykuł w gazecie, 
przemyślany temat pracy doktorskiej. Oczywiś­
cie, istniały te same pożądania materialne i 
cielesne, ale nie należało ich nadmiernie 
eksponować. 

To też było fałszywe, to również było chore. 
Nie mają umiaru Polacy. I teraz trzeba mieć! 

Garnitur, krawat i kluczyki do samochodu. 
Przystanąć pośród stu jednakowych mężczyzn. 
Z tym samym wyrazem twarzy . .Z takim samym 
gestem witania się i żegnania. Z drinkiem w 
dłoni, przy szwedzkim stole, na uroczystym 
bankiecie, z racji otwarcia jakiegoś sklepu, 
załóżmy, że z najnowszą elektroniką. 

Podobna aura rozpościera się nad zdarzenia­
mi jeszcze kulturalnymi. Już chyba sarn Wajda i 
Penderecki razem wzięci zostaliby niechybnie 
zadeptani w pościgu za lokalnym biznesmenem. 
Rzucają mu się do kolan twórcy i animatorzy 
umierającej przecież kultury, z determinacją 
równą szukaniu wody na pustyni. Całości 
dopełnią wpływowi politycy. Przemówienia. 
Życzenia. Potwierdzenie ich powszechnie zna­
nej niemocy. 

Tak oto po teatralnej premierze czy wernisa­
żu trwa intelektualny ping-pong, a słowo 
sponsor wyszeptują wszystkie usta naraz i 
każde z osobna. Co nowego w sklepach, w co 
zainwestować, jaki jest kurs dolara, a jakie 
samochody w modzie. Tak oto sztuka porusza 
serca i umysły. 

Nikt z nikim nie rozmawia. Każdy ma do 
każdego interes. I nikt nie ma czasu na tracenie 
czasu. 

Pisać też trzeba inaczej. Sensacja, afera, 
plotka. Skandal, pomówienie, odwołanie, jakiś 
proces. Najlepiej w wielkim świecie, wśród 
osób publicznych. Najlepiej kto z kim, może kto 
komu. 

A tymczasem ja (wybacz mi Panie) wybn!łem 
ten wiersz o ludziach daremnych, którzy mało 
dawali nadziei, którzy pytali też o kwiaty. I 
jakby nie dość tego, ich malutkie niebo, już 
wkrótce miało zagasnąć. Więc z biegiem dni z 
biegiem lat i by być w zgodzie z duchem czasu, 
pominę wszystkie znane mi daremności. Te 
których doświadczyłem, o których słyszałem i 
te, które przeczuwam. Włożę na siebie nową 
twarz i garnitur, ażeby sprostać przesłaniu 
Gotfrieda Benna: 

niech nikt nie pałcze 
nie mówi: ja, tak samotny 

, 

Wybór i komentarz: 

Andrzej Babaryko 

ODGŁOSY 9 

Nieznańy 
poemat 

G 
rzyby fascynowały go przei całe życie. 
Interesował się ich tajemnicami, gro­
madził o nich wiedzę. Doznania 
z leśnych wędrówek w poszukiwaniu 

rydzów i borowików inspirowały jego poetycką 
wyobra:tnię . 

Jan Sztaudynger lata okupacji spędził na ziemi 
sandomierskiej i tam pierwszej lub drugiej wojen­
nej zimy zaczął pisać obszerny poemat pt. „Wojna 
grzybów". W ten sposób starał się uciec od grozy i 
uciążliwości okupacyjnych przeżyć. Oto co pisał w 
epilogu: 

Globem wojna straszliwa, jak miotła zamiata, 
Padają po kolei państwa tego świata. 
I mijają bez §ładu, jak dym lub muzyka, 
Więc dusza się od nowin straszliwych zamyka. 
Poeta, jak czarodziej, świat stwarza „na niby", 
Świat 11a serio się zapadł - więc chodtmy na 

grzyby. 

„Wojna grzybów" jest żartobliwym pastiszem 
,,Pana Tadeusza". W dowcipnej formie poeta łączy 
elementy autobiograficzne z doświadczeniami 
grzybiarza i obserwatora ludzkich słabości. Ba­
wiąc się językiem, stosując niekonwencjonalne 
przypisy, przeplatając humor z liryzmem, komizm 
z tragizmem, snuje refleksje o losie, namiętnoś­
ciach, znikomości ziemskich spraw, samotności i 
śmierci. Mimo że napisany 50 lat temu, poemat 
zdumiewa aktualnością i odniesieniami do współ­
czesnych wydarzeń. 

Zadrżał stary borowik, widząc, te choć krewni, 
W tej potrzebie tak ważnej, a przeciet niepewni, 
Więc rzecze: „Jest w piękności i moralna strona, 
Nie przeczę, że muclwmor to śliczna persona, 
Ale sądzę, że tego przeciet już za wiele, 
Aby grzybom przewo{izić mieli truciciele". 
Na to tumultu fale w górę prysły nowe. 
Ryczał szatan: „Muclwmor barwy narodowe 
Nosi na swojej głowie, cały jest sztandarem, 
To znak, te gotów umrzeć za Polskę i wiarę". 
Borowik zdjął kapelusz i ocierał czoło, 
I nieznacz11ie po tłumie spozierał wokoło, 
By wyśledzić, czy chwyta słowo demagoga. 
Wtem wstał kołpak czernidlak, rzekł: 

„Nie tędy droga! 
Co nam naród, co Pan Bóg? Sromotnik 

bezwstydrry -
To mi król, to emblemat wyratny i widny! 
Ludzki Phallus, płodno§ci święte symboliszcze, 
Niech nad nami, grzybami, władanie uzyszcze, 
Chuć była 11a początku, chuć będzie na czele, 
Sromotnika wybierzmy, młodzi przyjaciele!" 
Na to dictum cny obóz bogoojczytniany 
Obraził się i zwrócił plecami do §ciany. 
(A te ściany nie było, więc tyłem do dęba, 
Czyli mówiąc inaczej, oniemiał i zdębiał). 
Szatan at się przeżegna/, widzieli sąsiedzi, 
A muchomor w te pędy pobiegł do spowiedzi 
I zeznał, wiele muszek ma na swym sumieniu 
Oprócz tych, które z góry nosi już w imieniu. 
Borowik się nie zmartwił, bo polityk stary 
Wiedział, że mniej jest grotny przeciwnik do pary, 
Gdy się glosy rozstrzelą; jasno stąd wynika: 
Wierna gwardia wybierze królem borowika! 
A tymczasem zawrzało w wiemym grzybów ludku, 
Borowik swych obchodził, ale powolutku, 
Bez po§piechu i godnie, szatan za to biegał 
Jak mysz, kiedy wskoczy w ksiątek pełen regal. 
'Za to za sromotnikiem głos miały pa11ienki, 
Chwaląc kształt wy§mienity i wyborne wdzięki, 
Agitując w§ród panien co pędu i siły! 

Nie drukowany dotychczas poemat Jana Sztau­
dyngera ukaże się nakładem łódzkiego oddziału 
Krajowej Agencji Wydawniczej pod koniec listo­
pada br. Książkę ilustrowała Anna Maria Wo· 
lińska, a posłowiem opatrzyła córka poety Anna 
Sztaudynger-Kałiszewicz. 

Rys. Dariusz Romanowicz 



Płonący wieżowiec 
: 

Dom Studencki „Riviera" to jeden z wyższych 
stołecznych budynków. Nic dziwnego, że strażacy 
wybrali go sobie na obiekt kompleksowych 
ćwiczeń. Czego tu miało nie być? I najwyższa 
drabina, i desant z „Sokoła" (śmigłowiec), i 
ewakuacja ludzi w specjalnych rękawach, i ... 

A co było: okazało się, że najwyższa drabina 
sięga zaledwie do połowy budynku i na dodatek 
po jej rozłożeniu nie sposób wycelować w 
wybrane okno. Tak celow<:!_no, że spadło wiadro 
z. zapaloną smołą i był to najmocniejszy moment 
całego przedsięwzięcia. Był też śmigłowiec, z 
którego zjechano po linie na dach. Udało się też 
„uratować" dwie osoby. Największy ubaw mieli 
sami studenci. 
Zrzedłaby im jednak mina, gdyby posłuchali, co 

na temat najsłynniej­
szego polskiego akade­
mika mówią fachowcy: 
na Zachodzie taki bu­
dynek zostałby zam­
knięty po trzech ty­
godniach użytkowania, 
a po miesiącu wysa­
dzono by go w po­
wietrze. Tak naprawdę 
strach pomyśleć, co 
stałoby się, gdyby w 
„Rivierze" naiJrawdę 
wybuchł pożar. 

Fot. Michał 
Kułakowski 

Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ (26) E. L. Skalnik. - To ja - 1.awołał Marek radośnie - Niespodzianka! 
- Co za niespodzianka, do cholery? - głos Grażyn-

Noga go jednak jeszcze mocno bolała. A waliza 
bardzo ciążyła. Marek pr.i:ekladał ją z ręki do ręki, 
przystawał, odpoczywał. Nie wiedział wciąż, dokąd 
ma pójść. Raz po raz oglądał się. Był przekonany, 
że za chwilę zobaczy w tłumie przechodniów gonią­
cą za nim, spłakaną Anitę. 

Ale doszedł już do rogu Nawrot i Piotrkowskiej, a 
nikt _go nie gonił. Wydawało mu się to nieprawdopo­
dobne, niemożliwe - jakieś wręcz abstrakcyjne i irra­
cjonałtle: bo jak to? Przecież ta krowa miała dość 
czasu, żeby ochłonąć i opamiętać się. No i biec po 
niego. Po swego męża. Musi biec. Nie może być 
inaczej. To wszystko, co ona wygadywała i co zrobi­
ła, było podyktowane histeńą, wynikającą z faktu, że 
ją pobił. · 

- Cholera, gdybym Anitę bił wcześniej„„ cholera!, 
czemu nie biłem? - pomy~lru - takie zero, cholera, 

jemnie. Plan zemsty na Anicie ułożył się sam błyska­
wicznie: przetrzymać ją z tydzień nie dając znaku 
życia, niech się zamartwia i rozpacza, a potem napi­
sać anonim, że szanowna pani, pani mąż zamieszkał z 
taką jedną, śliczną, młodą Qabeczką, niezalezną finan­
sowo„. I Anita przybiegnie natychmiast. I szlag ją 
trafi na miejscu, kiedy zobaczy swego męża z Gra­
żynką„. 

- Długo będziesz musiała mnie prosit, żebym wró­
cił - pomyślał Marek. Rozparł się wygodnie. I pomyś­
lał zaraz: - A niby po jaką cholerę miałbym wracać? I 
tak jestem na wylocie! A jeśli do tego wyjazdu nie 
dojdzie - też wolę zostać z Grażynką. Nawet się mogę 
z nią ożenić. Czemu by nie? Grażynka ma fajne miesz­
kanko. Własnościowe, sama chwaliła się, że spłacone 
dawno. Dwa pokoje, kuchnia w kafelkach, łazienka też 
w glazurze; meble drogie, eleganckie, dywany, obra-

ki bynajmniej nie wibrował zmysłowo. Marek nie 
zraził się tym jednak. Roześmiał się: 

- Ależ, Grażynko! To ja! Twój Marek! 
- Marek? Nie znam. 
- Co tobie, Grażynko? Mnie nie znasz? 
Domofon zafalował gwałtownym oddechem, po 

czym głos Grażynki oznajmił lodowato: 
- Aleś ty namolny. Wiat. 
Zdumiony takim powitaniem, pchnął drzwi, wszedł 

na schody, ściągnął windę. Czyżby go rzeczywiście 
nie poznała? Może w domofonie tam, u niej, coś się 
zacięło, jakieś zniekształcenia? Może zamiast Marek 
usłyszała na przykład Darek? 

Była, tak jak się spodziewał, w szlafroku. Od razu 
spostrzegł, że jest pod nim naga. Chciał ją objąć, lecz 
odepchnęła go gniewnie: 

- Do diabła, Marek, nie znoszę takich „niespo­
dzianek!" - powiedziała, patrząc z wyratną 
niechęcią - Co ty sobie wyobrażasz? 

Trzy pokoje z kuchnią_ 
w starym budownictwie 
walić należało, byłaby posłuszna, a tak - proszę: na 
co ona sobie wobec mnie pozwoliła? 

Zatrzymał się na rogu. Czekał. Zaraz przybiegnie. 
Głupia krowa, bo co ona sobie wyobraża? że znajdzie 
drugiego? Kto by ją chciał? Na dodatek z dwójką 
dzieci? Idiotka„. jeszcze będzie prosić a błagać„. A 
może teściowa zatrzymuje ją siłą? O, teściowa~, to 
jest ziółko!, zawsze go nienawidziła, od samego po­
czątku. Z teściową też się porachuje, odpłaci. 

- O Jeżu - pomyślał Marek, dygocząc z wściekłoś-
ci. - Ja się z wami wszystkimi policzę, żobaczycie! 

Minęło pięć, dziesięć, piętnaście minut. Zaczął 
padać deszcz. Trzęsącymi się palcami przeliczył za­
wartość portfela. Niewiele tego. Lecz na taksówkę do 
Grażynki wysfarczy ... Grażynka! że też wcześniej o 
niej nie pomyślał! Przecież może do niej! Do Grażyn­
ki jak w dym. Grażynkę też nietle wcięło. Zakochana. 
Dokładnie. Bez pamięci. Już w szpitalu patrzyła cie­
lęcym wixokiem, a potem miał ją szybko, łatwo, 
potulną, pokorną, kochającą. 

- Trzeba byt ostat/lim durniem - pomyślał Marek -
żeby przejmować się Anitą. Kiedy się ma w odwodzie 
taką babkę jak Grażynka. 

Przywołał przejeżdżającą taksówkę. 
- Róg Lutomierskiej i Malinowej - podał adres. 
Poczuł ulgę. Tak, tak: Grażynka, to jest to, czego 

mu trzeba. A z tą krową, Anitą, jeszcze się rozliczy. 
Nieszczęsna idiotka nie domyśla się nawet, że mogę u 
ładnej, młodej dziewczyny znaletć spokojną metę. 

Nagle zrobiło mu się bardzo dobrze i bardzo przy-

zy„. Ciekawe, skąd ona wzięła forsę na to wszystko? 
Bo przecież nie ze swojej pielęgniarskiej pensyjki? 

Markowi przypomniał się barek. Pełen najrozmait­
szych trunków, niczego w nim nie brakowało, konia­
ki, whisky, dżiny, drogie wódki gatunkowe„. nawet 
autentyczny Jaś Wędrowniczek, a ten kosztuje„. cho­
lera wie, ile teraz kosztuje? z dwieście tysięcy albo 
lepiej. W łazience natomiast mnóstwo zagranicznych 
kosmetyków. Rząd buteleczek z perfumami, drogie 
mydła. 

- Pewno ma kogoś z bliskiej rodziny za granicą -
pomyślał - Cholera jedna! ja się z nią naprawdę 
ożenię! 

Zapłacił kierowcy, wytaszczył walizę, przeszedł 
skwerkiem do wieżowca, uśmiechając się. Zaraz za­
dzwoni przez domofon, Grażynka zapyta swoim 
zmysłowym, niskim głosem: kto tam?, a on jej na 
to: Niespodzianka, kochanie! zgadnij! 

Nim wszedł na klatkę , z pewnym niepokojem ze­
rknął na szóste piętro: ale w balkonowym oknie paliło 
się przyćmione §wiatło - Grażynka jest w domu! 
Pewno ogląda telewizję. Telewizor też ma jeden z 
najlepszych. Panasonic za ponad dziesięć baniek. 
Cholera, ja się z nią ożenię, a niech tam! 

Nacisnął brzęczyk domofonu. Grażynka długo się 
nie zgłaszała. A może się właśnie kąpie? I będzie 
rozkosznie pachnąca, w swoim jedwabnym, seksow­
nym szlafroku? 

ZadzY{onił ponownie. Wreszcie odezwał się znajo­
my głos. 

Zmieszał się. Nie takiego powitania oczekiwał. 
Skąd ten ~ew u niej? Może spała, a on ją obudził? 
)\lie szkodzi, zaraz ją udobrucha, wie jak to zrgpić, 
zna jej czułe miejsca; niech tylko znajdą się na tap­
czanie ... 

- Sądziłem, że sprawię ci radość. Tak się za tobą 
stęskniłem .. ; i nagle zrozumiałem, że muszę naty­
chmiast, zaraz do ciebie, żeby powiedzieć.„ 

- Upiłeś się, czy jak? 
- Grażynko!, ja przyszedłem, aby ci„. 
- Zamiast się ;ągrywat, rozbierz się - przerwała mu 

- a skoro już przyszedłeś, wejdt do pokoju. 
Nie czekając na niego, odwróciła się i zniknęła za 

drzwiami. Proszę, proszę, Grażynka pokazuje humor­
ki... no, no. Ma charakterek.„ Marek poprawił kra­
wat, spojrzał w lustro wiszące w korytarzu, 
stwierdził, że prezentuje się całkiem, 'całkiem. Za 
chwilkę usiądzie blisko Grażynki, w je<lllą rączkę 
całusek, i w drugą cmok-cmok, potem komplemen­
cik w rodzaju: jakaś ty śliczna, potem w szyjkę mus­
nąć, potem gdzie indziej, a potem, kiedy już da jej 
pełną rozkosz i będzie leżała przy jego boku z głową 
na jego ramieniu wyczerpana i szczęśliwa, wyszep­
tać, że kocha ją nad życie, że małżeństwo jego było 
jednym, wielkim pasmem udręczeń, że dopiero przy 
niej zrozumiał, czym może być kobieta w jego życiu, 
więc tylko ty się, Grażynko, liczysz; szaleję za tobą, 
ubóstwiam cię, odtąd ty i wyłącznie ty, nikt inny. To 
ta gadka, na którą czekają wi;zystkie niedopieszczone 
idiotki. 

. ; 

Wkroczył pewnym krokiem do pokoju. l zdębiał: w 
pokoju był mężczyzna. 'Przystojny, szpakowaty facet 
rozpierał się w fotelu. 

- Panowie pozwolą, że ich przedstawię. Doktor 
Lewandowski. A to pan Marek„. - Grażynka roze§­
miała się sztucznie - a jak dalej, nie wiem, zapomnia­
łam! 

- Miło mi - doktor podniósł się z fotela, kiwnął 
głową - Lecz na mnie już czas... . 

- Słuchaj, Olek - powiedzihla pospiesznie 
.Grażynka - on zaraz śobie p6jdzie, ja ię z nim nie 
umawiałam. 

- Zobaczymy się jlltro w szpitalu - oświadczył 
zimno doktor - I nie odprowadzaj •mnie, lepiej zajmij 
się swoim nowym, chociaż podobno nie proszonym 
gościem. Do widzenia panu. 

Grażynka przygryzła wargę. A gdy za jej znajo­
mym zamknęły się drzwi, głos miała arktyczny. 

-lak śmiesz przychodzić do mnie bez uprzedzenia? 
O ile dobrze pamiętam - nie umawiałam się z tobą 
podczas naszego ostatniego spotkania. Co każdemu, 
mniej w.ięcej rozgarniętemu facetowi powinno <kit do 
myślenia. Jak widzę, tvbie nie <kiło. 

- A/et, Grażynko - wymamrotał Marek. W głowie 
szumiało. Nie potrafil zebrać myśli. Przecież to jakiś 
horror, co mu się dziś przytrafia. 

- Wyłożę sprawę jasf)o. Idę do ł6żktrp,tet:fy, kiedy ja 
mam na to ocootę i tylko z tym, lcogo. sobie sama 
wybiorę. Owszem, przez krótki czas wyddwałeś mi 
się interesujący na tyle„. aby się z tobą te kilka razy 
przespać. I to wszystko. A z tego, że się z tobą przes­
pałam, dla ciebie nic nie wynika. A już na pewno nie 
upoważnia do nacoodzenia mnie - zmrużyła oczy, 
uśmiechnęła się złośliwie - w dodatfłu z pękatą wali­
zą. Nie prowadzę bazy noclegowej. 

- Ależ Grażynko, właśnie zamierzałem ci powie-
dzieć, że ja ciebie.„ ,,. 

- Szalejesz za mną, kochasz nad życie itepe. Nic z 
tego. Na to się nie nabiorę. 

- Ależ, Grażynko! Ja ciebie naprawdę„. 
- Spadaj, dobrze? Razem ze swoją walizką. Szukaj 

innej frajerki. Jak znam życie, frajerek nie brakuje. 
Ale ja do nich nie należę. 

Jeżu kochany, pomyślał Marek, żabić kurwę. 
Nie wiedząc kiedy, powtarzając w myślach, że 

żabić kurwę, Jeżu kochany, znalazł się za drzwiami, 
zjeżdżał windą, wychodził przed blok. Jeżu, ja je 
wszystkie, myślał,-zatrzymując w nieprzytomnym 
gniewie taksówkę. 

- Dokąd? - zapytał kierowca. 
- Jeżu„. taraż„. niech tbiorę mysz/i„. 
- Pijanych nie wożę, wysiadaj pan! 
- Kurwa, nie jesztem pijany! Właśnie mnie tona, 

kurwa, wyrzuciła z domu! 
- O, cholera - powiedział współczująco kierowca. 

- To gdzie mamjechat? 
- Poczekaj pan, niech się uszpokoję - wymamrotał 

Marek. Trudno, cholera, pomyślał, do trzech razy 
sztuka! 

W portfelu zostało mu niewiele ponad dwieście 
tysięcy. Na kwiaty dla matki Renaty oraz na bombo­
nierę dla samej Renaty wystarczy. Może się uda. 

- Maratońska dwanaście. 

cdn. 



Próby konfederacji Polsko-Czechosłowackiej w czasie II wojny światowej 
. ; . , 

W Mach 1940-1943 rządy Polskf i 
Czechosłowacji podjęły projekt 
utworzenia ko_nfederacji. Stanowi 
to ważny, lecz mało znany epizod 

w dziejach wzajemnych stosunków obu państw. 
Mimo znanego powiedzenia Tomasza Masaryka 
z końca I wojny ·światowej, iż bez wolnej Polski 
nie będzie wolnej Czechosłowacji i vice versa -
to w okresie dwudziestoletniej niepodległości sto­
sunki między obu państwami były zdecydowanie 
złe. Niewątpliwie wydarzenia lat 1938-1939 nie 
wpłynęły pozytywnie na próby zbliżenia, groma­
dząc ładunek wzajemnych o·skarżeń, żalów, pre­
tensji. Bez uwzględnienia tej negatywnej 
spuścizny dwudziestolecia, zrozumienie prób 
konfederacji byłóby niepełne. 

Rok 1918, tak znamienny dla obu narodów -
powstanie Czechosłowacji i odrodzenie niepod­
ległej Polski - pozostawał pód wpływem daleko 
idących różnic wobec powstającego ładu w 
Europie Środkowo-Wschodniej. Koncepcje Ma­
saryka i Edwarda Benesza zakładały powstanie 
bloku państw słowiańskich, od Bałtyku po Ad­
riatyk - czyli Polski, Czechosłowacji i Jugosła-

·cznej. Różnice te szczególnie jaskrawo wystą­
piły w czasie, gdy dyplomacja ministra spraw 
zagranicmych Czechosłowacji Benesza weszła 
w otwartą kolizję z dyplomacją Józefa Becka -
najbardziej znienawidzonego polityka w Pra­
dze. Nie znaczy to, że nie zdawano sobie spra­
wy, iż geopolityka dyktowała konieczność zbli­
żenia. Próby przełamania antagonizmów były 
podejmowane przez prawie cały okres między­
wojennego dwudziestolecia, ale rozbijały się o 
przeszkody nie do pokonania. Po dojściu Hitlera 
do władzy sytuacja Czechosłowacji znacznie się 
pogorszyła. Zdawano sobie sprawę, że współ­
praca z Polską staje się atrakcyj.na i potrzebna. 
Jednak zabiegi czeskie przyjmowano w Wmza­
wie podejrzliwie i chłodno .. 

Pierwsza prób~. zbliżenia, podjęta przy pomo­
cy Francji, doprowadziła w 1921 r. do tzw. 
Paktu Skirmunt-Benesz. Miał on zapewnić ży­
czliwą neutralność na wypadek konfliktu z pań­
stwem trzecim, zaręczał wzajemną integralność 
granic i zobowiązywał Polskę do nieingerencji 
w sprawy Słowacji, a Czechosłowację do takiej 
samej postW.y wobec Ukrainy oraz Galicji 

nie oznaczającego zbyt wiele) - Polskę intere­
sowały jedynie konkrety w dziedzinie wojsko-.: 

- wej. W Warszawie zbliżenie z Pragą uznawano 
jednak za mniej ważne niż odprężenie z Nie­
mcami. W styczniu 1934 r. podpisano słynną 
„Deklarację o niestosowaniu przemocy" - na­
zywaną ;,zwrotem rewolucyjnym w międzywo­
jennej dyplomacji." 

Stos,unki polsko-czechosłowackie stawały się 
napięte. Dużą odpowiedzialność ponosiła za to 
Warszawa, oskarżając Pragę o maltretowanie 
ludności polskiej na Śląsku Cieszyńskim oraz 
unikając rozmów, które mogłyby tę sytuację 
poprawić. Kampania antyczeska w prasie rządo­
wej nabrała skrajnie niewybrednej formy. Poli­
tyka Becka oznaczała przyjęcie stanowiska, że 
Czechosłowacja (sztuczny twór skazany na za-­
gładę - jak uważał Piłsudski) stanowiła zawadę 
w stworzeniu nowego systemu w Europie Środ­
kowo-Wschodniej. Nawet objęcie premierostwa 
przez życzliwego Polsce Słowaka Milana Ho­
dżę, nie miało większych konsekwencji. W opi­
nii publicznej obu krajów i Zachodu, sąsiadują­
ce kraje stały po dwóch stronach barykady -

Obcy sobie sąsiedzi 
wii. Koncepcja polityki wschodniej Piłsudskie­
go, wojna polsko-bolszewicka r pokój ryski roz­
biły zamierzenia Pragi. Wysunęła się konie­
czność polityki alternatywnej, która 
zaowocowała w latach !920-21 powstaniem 
tzw. Małej Ententy - zwróconej przeciw Wę­
grom. Ta konfiguracja również nie była mile 
widziana ,w Warszawie, gdyż nie zabezpieczała 
Europy Srodkowo-Wschodniej ani od Niem­
ców, ani do Rosji. Zasadnicze różnice w zało­
żeniach polityki zagranicznej nabrały szczegól­
nej ostrości w wyniku konfliktu granicznego na 
Śląsku Cieszyńskim. 

Próby otwarcia się Piłsudskiego wobec Pragi 
w grudniu 1918 r. mające na celu zapobieżente 
starciom nie przyniosły rezultatów - zostały 
wręcz zignorowane i wojska czechosłowackie 
zajęły większość obszaru Śląska Cieszyńskie­
go. Wykorzystując słabość Polski w 1920 r. 
Czecho~łowacja prowadziła ostrą kampanię dy­
plomatyczną, w rezultacie której podczas kon­
ferencji międzysojuszniczej w belgijskim mieś­
cie Spa, Radlt Ambasadorów przyznała Cze­
chosłowacji okręgi z przewagą ludności pol­
skiej. Premier Ignacy Paderewski z bólem 
oświadczył, że „naród polski nigdy nie zosta­
nie przekonany, te sprawiedliwości stało się 
zadość." 

Sprawa cieszyńska była najbardziej wido­
cznym ogniskiem sporów polsko-czechosło­
waclcich, choć nie jedyną przyczyną, dla której 
nie udało się uzgodnić wspólnej polityki. Istota 
~j niemożliwości leżała głębiej i dotyczyła róż­
nie w podej§ciu do Niemiec i Rosji, Francji i 
Włoch, bezpieczeństwa zbiorowego i Ligi Na­
rodów, wres~ie metod i stylu polityki zagrani-

Powstanie jednego z najsłynniejszych kabaretów 
łódzkich - „Uranii", związane było z osobą Teodora 
Jounod. W 1903 r. otworzył on przy ul. Piotrkowskiej 
21 kino. Na widownię wchodziło się wvrost z ulicy, 
salka mogła pomieścić około 30 osób. Następnie wy­
najął lokal przy ul. Piotrkowskiej 17. Rozbudował 
widownię, dobudował leż małą scenkę. Progi;am filmo­
wy uzupełniały występy typu kabaretowego i cyrkowe­
go, które były specjalnością właściciela. W szybkim 
czasie zdobył w tej branży przodującą pozycję w Ło­
dzi. 

W listopadzie 1906 r. właściciel nazwał swe przed­
siębiorstwo „Teatr Iluzji Urania". W 1907 r. zbudował 
na rogu Piotrkowskiej i Cegielnianej budynelc kabare­
tu-variete w którego programie pokazy filmowe „The 
American Bioscqp" zajmowały ważne miejsce, choć 
były nadal dodatkiem do występów artystycznych. 
Nowy gmach nazywał się tak, jak poprzednio - kino. 
Lokal liczył 250 miejsc. Gmach był jednopiętrowy, 
frontem wychodził na ul. Cegielnianą (miejscu, gdzie 
dzisiaj znajduje się ,,Magda"). Za poczekalnię służyła 
drewniana weranda. „Urania" zdobyła sobie w latach 
następnych dużą popularność, sięgającą daleko poza 
granice Łodzi. 

Teodor Jounod przybył do Łodzi na przełomie XIX 
i XX wieku. Był Szwajcarem z pochodzenia, ojcem 

Wschodniej. Trzeba zaznaczyć, że pakt nie 
wszedł nigdy w życie. W latach 1926-1927 
strona Polska usiłowała osiągnąć zbliżenie na 
płaszczy:tnie wojskowej, czego wynikiem była 
współpraca sztabowa, która przetrwała do 1935 
r. Scisła konwencja wojskowa była dla Masary­
ka nie do przyjęcia. W tym okresie dyplomacja 
czechosłowacka zdawała się osiągać szczyty 
swego powodzenia. Zabezpieczona sojuszem z 
Francją, aktywna w Lidze Narodów, jawiła się 
jako państwo w pełni zabezpieczone i ustabili­
zowane. W Pradze wydawało się więc, że na­
leży trzymać się z dala od Polski, określonej 
ponoć przez Benesza „Bałkanami Północy". 
Zbliżał się jednak czas wielkiego kryzysu i 
rok 1933. W tym to roku osłabiona Francja 
usiłowała wraz z Włochami utworzyć nową 
koalicję - tzw. Pakt Czterech (Francja, Wło­
chy, Wielka Brytania, Niemcy). Pakt oznacza­
jący w praktyce dominację wielkich mocarstw i 
możliwość rewizjonizmu, okazał się niebezpie­
czny zarówno dla Polski, jak i dla Czechosło­
wacji. Fakt ten spowodował przejściowe zbliże­
nie obu państw - minister Józef Beck odwiedził 
podobno Pragę. Drogi jednak znowu się ro­
zeszły. Benesz rezygnując z opozycji wobec 
Paktu Czterech uzyskał zmiany tekstu, czynią­
ce pakt fikcją, a Warszawa podtrzymała swoją 
opozycję'. Zresztą w tym momencie koncepcja 
Piłsudskiego stworzenia równowagi między 
ZSRR a Niemcami dawała pierwsze rezultaty 
- pakt o nieagresji z Moskwą z 1933 r. i komu­
nikat polsko-niemiecki z 1933 r. 

Beck nie zrezygnował jednak z możliwości 
współpracy z Pragą, która zainteresowana była 
koncepcją paktu wiecznej przyja:tni (w praktyce 

słynnego w dwudziestoleciu międzywojennym artysty 
Eugeniusza Bodo. Jego kabaret znany był w całym 
Królestwie. Występował w nim znany humorysta Ste­
fan Bolesławski, częste były pokazy ekwilibrystów i 
wirtuozów grających na różnych instrumentach. Do za­
bawnego incydentu doszło w 1909 r. w związku z wy­
stępami Alberta Cyglinera, cudzoziemca, który na sce­
ilie kabaretu prezentował scenkę jako artysta-strzelec. 
Otóż broń U.żywaną podczas spektaklu zarekwirowano 
mu i dopiero na pisemne oświadcz.enie T. Jounod o 
scenicznym utyciu trzech małokalibrowych (6 mm) 
vincesterów i jednego rewolweru, wydano ją z powro­
tem. 

Aktywność Teodora Jounod i je_go wspólnika Ed­
warda Vortheila była ogromna. Występy kabaretowe 
typu variete przynosiły „Uranii" dużą sławę. Był to 
jedyny kabaret łódzki, który reklamował się w zna-

choć, co paradoksalne, oba były st>jusznikami 
Francji. 

Z chwilą wybuchu wojny Polski nie można 
było wyrugować z planów i kalkulacji czechos­
łowackich. Do zagadnień, wobec których Be­
nesz - znalazłszy się na emigracji - musiał się 
ustosunkować już w pierwszych miesiącach 
wojny należały: jak miałaby wyglądać nowa 
Europa Środkowo-Wschodnia po zwycięstwie 
nad hitlerowskimi Niemcami i czy rząd polski 
na obczy:tnie, zrywając z polityką Becka może 
stać się partnerem. 

Benesz bronił integralności terytorialnej Cze­
chosłowacji. Nastawienie Sikorskiego i jego 
otoczenia było odwrotne: podkreślając nie­
zmienność przedwojennych granic włączali ob­
szar cieszyński do Polski i sądzili, że Czechos­
łowacja będzie musiała pogodzić się z utratą 
ziem południowej Słowacji oraz Rusi Przykar­
packiej na korzyść Węgier. 

Niektóre koła polityczne polskie widziały 
odrodzoną Czechosłowację jako dwuczłonowy 
czesko-słowacki twór, co było zgodne z kon­
cepcją byłego premiera Hodży i powstałej w 
Paryżu Czesko-Słowackiej Rady Narodowej. 
Ośrodek ten był konkurencyjny do Rady utwo­
rzonej przez Benesza. Po upadku Francji w 
1940 r. Benesz zdołał wyeliminować swych 
rywali z gry politycznej i narzucić swoim pol­
skim rozmówcom model dwustronny (polsko­
czechosłowactµ) a nie trójstronny (polsko-cze­
sko-słowacki). 

Cdn. 

Opracował: 

Grzegorz Kabaciński 

kabaret i kinematograf pod naz:wą „Urania". 
W okresie I wojny działał tu reaktywowany tea­

trzyk, którym kierował Stefan Szosland. Z końcem 
1917 zaczęło tu działać kino-variete, a w roku następ­
nym wyłącznie kinematograf. 

Przejściowy okres powojenny formowania się pań­
stwa wywarł swoje piętno na nieustabilizowanym pro­
filu repertuarowym. Na scenie „Uranii" odbywały się 
przedstawienia typu variete, występowali fakiny i ma­
gicy oraz amerykańscy gimnaŚtycy. W 1922 r. otwo­
rzono tu muz.eum anatomiczno-patologiczne. W roku 
następnym powrócono znowu do koncepcji prowadze­
nia kina. Działało ono jednak bardzo krótko, nagle 
przerywając działalność aż do 1925 r. Wówczas to 
właściciele ,,Luny" {„Wisła") innego, ~wietnie prospe­
rującego kina otworzyli w ·gmachu „Uranii" iluzjon 
pod nazwą „Czary". Reklama zapowiadała pierwszo-

Kino czy kabaret? 
nym piśmie poświęcqnym sprawom kabaretów, tea­
tru, muzyki i kinematografii - „Organie". 

W 1912 r. T. Jounod zawarł z Komitetem Łódzkiej 
Wystawy Rzemieślniczej kontrakt, na mocy którego 
zobowiązał się stworzyć Variete z programem złożo­
nym z pierwszorzędnych atrakcji. V ariele występowa­
ło codziennie do czasu zamknięcia wystawy. 

W 1913 r. otwarto na krótko nowy_ kab!ifet pod 
nazwą „Maxinie". Pótniej nowy ·dyrektor,. znany na 
gruncie łódzkim przedsiębiorca i właściciel paru kin 
Benedykt Zarzycki zmienił nazwę na „Miniature". 
Przedstawienia odbywały się dwa razy dziennie o 20 i 
22. Na program składały się farsy, operetka i część 
kabaretowo-koncertowa. Program zmieniał się co so­
botę. Sprowadzano wciąż nowych, atrakcyjnych wyko­
nawców. Na kilka występów przyjechał głośny 
piosenkarz ,,Momusa" - Alfred Lubelski. O części 
kabaretowej „Miniature" pisano przeważnie, że „acz­
kolwiek nie odznacza się skromnością purytańsk4_, 
utrzymana jest w dobrym tonie". Za najlepszy 
program uznano Maks-Llnderomanię Jastrzębca-Za­
Jewskiego, w której Jan Sierpiński w ·roli słynnego 
komika filmowego tańczył brazylijskie tango. 

„Teatr Miniature" utrzymał się do końca czerwca 
1914 przenosząc się u progu lata do ogródka „Ura­
nii". W lipcu, po gruntownym remoncie wrócił znów 

rzędny repertuar filmowy i orkiestrę". Ta ostatnia bu­
dziła jedna.le zastrzeżenia. „To trio jest wirtuozowskie. 
Innego określenia na razie nie znajduję. Każdy z człon­
ków tej orkiestry fałszuje na własny styl'". 

Od 1927 r. w miesiącach letnich seanse wieczorne 
wyświetlano w specjalnie przygotowanym do tego celu 
ogrodzie. „Czary zdobyły sobie dużą popularność, lu­
dzie ·mdleli na „Dr Jekyll i mr Hyde" i gdyby nie 
szalone skoki repertuarowe, kino to mogłoby jeszcze 
lepiej prosperować, tym bardziej, te minw nieodpo­
wiedniej dzielnicy jest odwiedzane przez lepsze sfery 
miasta". Ta ,,nieodpowiednia dzielnica" zamieszkana 
była głównie przez Żydów, stąd też komentarz dzien­
nikarski. 

W 1933 r., podobnie jak większość kin w śródmieś­
ciu, przeszły „Czary" na system cltwiękowy. W 1937 
zostały wykupione przez nowego właściciela Ignacego 
Praporta, dotychczasowego posiadacza jednego kina 
przy ul. Rzgowskiej. Przywrócił on nowemu nabytko­
wi dawną nazwę „Urania". Repertuar składał się głów­
nie z powtórzeń, wobec czego iluzjon zaliczono do 
przybytków drugorzędnych. Na tej nie najlepsz.ej po­
zycji przetrwał do 1939 r. 

Hanna Krajewska 

Łódź była drugim po Warszawie 
ośrodkiem prasy sensacyjnej 

Czerwień 
w tytule 
Z 

odzyskaniem niepodległości kraju w 
1918 roku przed polską prasą otwarły 
się nowe perspektywy. Zwiększały je 

· upowszechnienie 9światy oraz rozwój 
organizacji politycznych, które zaczęły wydawać 
swoje organy prasowe. 

W pierwszych latach niepodległego bytu najwięk­
szą poczytnością cieszyły się pisma ściśle związane 
z określoną partią czy stronnictwem politycznym. 
Pótniej, w miarę stabilizacji sytuacji wewnętrznej 
kraju, górę wzięły dzienniki umiarkowane typu in­
formacyjnego. W kategorii tej najpoczytniejsze były 
dzienniki sensacyjne, wzorowane na zachodnioeuro­
pejskiej prasie bulwarowej. 

Pisma sensacyjne wyróżniały czerwone winiety. 
Kolor ten stosowano także do tytułów artykułów 
lub informacji, nadtytułów i podkreśleń. Tytuły dru­
kowane wielką czcionką rozszenano na całą kolu­
mnę pisma. Obowiązywała również zasada, by infor­
macje zamieszczane w dziennikach sensacyjnych 
były atrakcyjne i maksymalnie krótkie, nie nużące 
czytelnika długą lekturą. Wiadomości o charakterr~ . 
sensacyjnym zamieszczano przede wszystkim na 
pierwszych stronath. Szpalty gazet przepełnione by­
ły informacjami o niesamowitych zbrodniach, be­
stialskich gwałtach, zuchwałych napadach i grabie­
żach wywołujących u czytelników dreszczyk grozy. 

Dzienniki sensacyjne przyciągały czytelnika nie 
tylko cz.erwonym kolorem, wielkimi tytularni, bul­
wersującymi infonnacjami, ale także niską ceną po­
jedynczego egzemplarza gazety, nie przekraczającą 
IO groszy. Większość z nich ukazywała się w godzi­
nach popołudniowych. Kolportaż odbywał się po­
przez sprzedaż uliczną. Rozprowadzaniem gazet 
zajmowali się głównie kilkunastoletni chłopcy. 

Redakcje gazet dbały o to, ażeby w każdym nu­
merze znalazł się jakiś sensacyjny nagłówek, ułat­
wiający gazeciarzom reklamę sprzedawanego pisma. 
Nagłówki takie w wielu przypadkach nie odpowia­
dały wadze i treści sensacyjnej wiadomości. Wetmy 
taki makabryczny nagłówek: ,,Rze:t wśród urzędni­
ków". Sądzić by można, że poprzed1.ał on opis ja­
kiegoś zbiorowego morderstwa, a w rzeczywistości 
chodziło tu o reQµkcję większej liczby urzędników 
państwowych. AI&> inny tytuł: ,,Krew się leje stru­
mieniami". Zaintrygowany czytehli.k reportażu do­
wiadywał się, że i owszem, krew się lała, ale... w 
rzetni miejskiej. Przy braku odpowiedniego nagłów­
ka sprzedawcy gazet wymyślali go sami. 

Dla ukrócenia niezdrowej sensacji, szerzonej 
przez prasę bulwarową, władze stosowały różne 
środki represji, aż po konfiskatę gazet. Wywoływa­
ło to protesty wydawców. „Kto chce zamknąć szpal­
ty pism dla kryminalistyki, ten musi równocześnie 
zamknąć część teatrów, wszystkie kina i wpisać na 
indeks trzy czwarte produkcji książkowej" - pisał 
pewien oburzony wydawca. . 

Początki prasy sensacyjnej w naszym kraju wiążą 
się z utworzeniem w 1922 roku w Warszawie kon­
cernu wydawniczego, znanego pierwotnie pod na­
zwą ,,Prasa- Polska", a następnie - ,,Dom Prasy". 
Głównym pismem koncernu był ,,Express Poran­
ny". Oprócz niego w skład zespołu wchodziły dzien­
niki: „Dobry Wieczór - Kurier Czerwony" i 
,,Dzień Dobry". 

Pisma ,,Domu Prasy" zwano potocznie „czerwo­
niakami". Tworzyły one na warszawskim rynku wy­
dawniczym największy zespół pod względem nakła- • 
dów. W 1938 roku „czerwoniaki" osiągnęły łączny 
nakład dzienny około 240 tys. egzemplarzy. 

Poza Warszawą najznaczniejszym o~rodkiem pra­
sy sensacyjnej była Łódt. W 1923 roku zawiązała· się 
tu spółka wydawnicza ,,Republika", której głów­
nym udziałowcem był znany przemysłowiec Maury­
cy Ignacy Poznański. Wydawnictwo to, oprócz 
dziennika'porannego o identycznej nazwie, wypuści­
ło na rynek prasowy popołudniówkę ,,Express Ilus­
trowany" pod naczelną redakcją Władysława Pola­
ka. W krótkim czasie „Express" stał się bodaj 
najbardziej popularnym pismem w Polsce, zasię­
giem swym obejmujący bez mała cały kraj. Naj­
większy nakład dziennika wraz z osiemnastoma 
mutacjami sięgał 130 tys. egzemplarzy. ,,Express 
Ilustrowany" był pismem o najniższym poziomie 
w kraju. Gonił wyłącznie za kryminalistyką i eroty­
czną sensacją. Zamieszczał także komiksy i szmiro­
wate powieści odcinkowe, pióra współpracowników 
gazety. 

Wlcrótce w· ślady koncernu prasowego ,,Republi­
ki" poszedł wydawca „Kuriera Łódzkiego" adwo­
kat Jan Stypułkowski. W 1925 roku począł wydawać 
dziennik popołudniowy ,,Łódzkie Echo Wieczor-, 
ne". Pismo to, prowadzone przez Franciszka Prob­
sta, przeznaczone było głównie dla kręgów robotni­
czych. Zawierało liczne· fotografie i sporo informacji 

· o charakterze sensacyjnym. Poczytnością nie dorów.-
nywało-,,Expressowi'' Ilustrowanemu", ałe przewyż­
szało go poziomem redagowania i techniką drukar­
ską. Od 1928 roku popołudniówka Stypułkowskiego 
poczęła wychodzić pod nagłówkiem ,,Echo". W tym 
samym czasie pojawiły · się mutacje tej gazety na 
kraj; początkowo cztery, a następriie jedenaście. Łą­
czny nakład „Echa" wzrósł do koło 60 ·tys. egzemp­
larzy. 

Wybuch wojny polsko-niemieckiej przerwał dy­
namiczny rozwój prasy sensacyjnej w Łodzi. ,,Ex­
press" i ,,Echo" uległy likwidacji, zaś ich wydawcy 
zginęli_ z rąk okupantów. 

Wacław Pawlak 



BIURO TURYSTYCZNE 
91-(132 Łódź, ul. Limanowskiego 166, tel. 51-50-30 

5-DNIOWE WYCIECZKI 
PECS-SZEKSZARD, TATABANYA-GYOR 
WCZASY 
WĘGRY CZECHOSŁOWACJA 
WYNAJEM AUTOKARÓW 
(DLA SZKÓŁ ZNIŻKA) . 

ROMAN 
I I 

SYLWESTER W BUDAPESZCIE 

HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 

„MEIMPEX" 
Łódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 900.1900 

'poleca: 

duży wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecięcej 

ZAPRASZAMY, CENY KONKURENCYJNE 

HURT·ALL Hurtownia Materiałów 
Sanitarno-Instalacyjnych 
Pabianice, ul. Lutomierska 19, 
teL 15-23-92, tel/fax 15-23-82 oferuje 

• rury i łączniki stalowe, .e brodziki i zlewozmywaki, · 
• rury i kształtki kanalizacyjne PCV, • gazowe piece kąpielowe, 
• grzejniki żeliwne, panelowe i Faviera, • podgrzewacze elektryczne 5, 10, 50, 80 l, 
• zawory wodne i c.o., • wiele innych atrakcyjnych towarów. 

Prowadzimy sprzedaż towarów bez podatku obrotowego 

ZAPRASZAMY! od 7 do 15 

, . 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 

"DAMIS" 
• znikające atramenty 

• sztuczne kupy 
• brudzące mydła 

bezpośredni importer - poleca: 
ARTYKUŁY I ZABAWKI DO 
ROBIENIA ŻARTÓW, m.in. 

• tańczące puszki · 
~ódź, 
tel. 36-01-88 

e I OKOŁO 250 INNYCH 
ATRAKCYJNYCH ZABAWEK 
TEGO TYPU 

• wczasy świqteczne, świąteczno-noworoczne 
• imprezy sylwestrowe w kraju i za granicą 
• wczasy narciarskie, zimowiska dla dzieci i młodzieży 
• kursy jt:,zyków .obcych za granicą 

(angielskiego w Londynie, francuskiego w Paryżu, 
niemieckiego w Berlinie) 

• przejazdy autokarowe do: Austrii, Niemiec, Francji, 
Włoch, Turcji, Belgii, Danii, Holandii, Anglii 

• bilety lotnicze, pośrednictwo paszportowe 

Informa~ja i sprzedaż: „PEGROTOUR" S.A. 
Łódź ul. Kilińskiego 59/63 (przy hotelu .„Centrum"). 

Tel. 33-21-51, tlx 884115. 
Zapraszamy do korzystania z naszej oferty! 

GALERIA31 
90-410 Łódź, ul. Piotrkowska 31, tel. 32-44-74 

OFERUJEMY WSPÓŁCZESNE DZIEŁA SZTUKI I WYROBY ARmTYCZNE 
ORAZ DZIEŁA SZTUKI POWSTAŁE PRZED 1945 r. 

Wykonujemy ekspertyzy i wyceny dzieł sztu!d 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia), tel. : 86-42·54 

• glazura i terakota mrozoodporne (im- • narzędzia i elektronarzędzia 
port Włochy, Szwajcaria) • maszyny do obróbki drewna 

• boazerie i listwy • sprzęt instalacyjno-sanitarny 
• okucia meblowe i budowlane • usługi cięcia płyt 
• piyty laminowane, wiórowe i pilśniowe 
• meble kuchenne i ogrodowe 

• urządzenia do odświeżania 
powietrza - ionizatory 

• farby, lakiery i tapety 

Godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku 10.00-18.00 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

90-361 Łódź, ul. Piotrkowska 270, XIV piętro, pok. 1404 
tel. 84-70-24, 81-02-11 w. 474, 196, fax81-59-27 

OFERUJE: 

USA-KANADA-MEKSYK-WYSPY BAHAMA 
10, 14, 18 dni- ceny: 1670-2300 USD 

FRANCJA - PARYŻ - licytacje samochodów z możliwością 
zakupu, cena: 2, 5 mln złotych 

PARYŻ-REIMS-METZ-MANNHAIM-FRANl\FURT 
przejazdy autokarowe z Wrocławia w każdy piątek 

SYLWESTER w: 
MADRYCIE, BARCELONIE, WENECJI, RIO DE JANEIRO 
BRAZYLIA-ARGENTYNA- karnawał 
ZAKOPANE- terminy dowolne: 70 tys. z wyżywieniem 
CIEPLICE - Zdrój: 95 tys. z wyżywieniem 
WISŁA- 95 tys. z wyżywieniem 

Od listopada wyjazdy do: 
JAPONII, CHIN, INDII, TAJLANDII, 

SINGAPURU· 
W przygotowaniu wyjazdy na narty w Alpy oraz zimowiska 

w Czechosłowacji i Bukowinie Tatrzańskiej 

-Firma ,,K.A TE'' 
oferuje żaluzje w 30 kolorach 

już od 80.000 zł 
Dla odbiorców hurtowych, 

stale współpracujących, udzielamy rabatu 

J. Włuka, Łódź, Okręgowa 67, tel. 84-76-15 

REWELACJA!!! '" 
• laminarki 

• bindownice 

firmy 99IBICO 99 
Szwajcaria 

•sklejarki 

do szybkiej, estetycznej i kolorowej 
oprawy dokumentów, ofert, cenników, akt, 

Łódź, Nawrot 114, 
tel. 74-49-79 
centr. 74-46-24 
i 74-48-37 w. 304 

katalogów, itp. 

Poleca: B.U.J 
Zapewnia: serwis, . 

materiały eksploatacyjne 
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• 12op po wypadku kupię, tel. 
43-20-05 po 18 

e PRZEDWOJENNE meble, 
obrazy, zegary, porcelanę, inne 
starocie - kupię. Tel. 86-84-24, 
87-70-24. 

USŁUGI 

• MECHANIKA samochodo­
wa, także u klienta. Walczak tel. 
74-73-74. 

• NAPRAW A telewizorów 
kolorowych, również zachod­
nich. Tel. 48-10-24. 

• NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tanio. Tel. 51-95-36, ul. 
Gandhiego 6 m.9 

• CHIŃSKIE masaże ul. Re­
wolucji 24 m.3, godz. 9-11 pon., 
środy: 16-19. 

MOTO RYZA CY JNE 

. 
• USłUGI geodezyjno-karto­

graficzne, tel. 48-71-82. 
e SPRZEDAM zastawę 

llOOp, po remoncie + części, 
cena 11 mln. Tel. 42-76-64po 15. 

e SYRENA 105L - 1981 r. -
2,S mln. Tel. 34-12-56. , 

e SPRZEDAM fiata 126p -
1979 r. - 5 mln. tel. 55-47-41 

• FIAT 125p combi - 1986 r. 
Andrespol, tel. 13-24-30, 17 mln. 

e VOLKSWAGENA TL -
l970 r., stan dobry 3,5 mln, tel. 
87-81-60 

• ASIA - mazdy montowane 
w Korei. Nowę samochody typu 
bus, ceny: 105-120 mln. Włocła­
wek tel. 32-31-00, 35-52-58 

• FIAT fiorido - 1987 r. poj. 
1000, cena 30 mln. Piotrków 
Tryb. tel. 47-02-74, 47-05-40 

e MERCEDES 200D - 1980 
r., cena 60 mln, µxlt, 86-31-53 

e PRZYCZEPA towarowa 
ład. 400 kg - nowa. Cena 5,S 
mln. Sieradz ul. Targowa 33 

e ŁADA samara - 1987 r. 
cena 41 mln. Łódź, tel. 51-08-68 

e ŁADA samara - 1988 r. 
cena 45 mln. Bełchatów, telefon 
28-229 

• FORD transit - 1986 r. -
112 mln. Łódź, tel. 34-21-53 

• BMW 325i - 1988 r. cena 165 
mln. Łódt, tel. 57-39-70 (10-18) 

• 125p combi - 1986 r. cena 
17 mln. Andrespol 13-24-30 

e PEUGEOT 305 GLD -
1984 r., cena 55 mln. Łowicz, 
tel. 44-92 

• 126 bis - 1990 r., cena 27 
mln. Łódź, tel. 34-21-53 

e MERCEDES 200D - 1988 
r., cena 190 mln. Łódź, 34-21-53 

• FORD escort - 1981 r., 
cena 30 mln. Łódź, tel. 48-80-78 

• ŁADA 2107- 1987 r., cena 
35 mln, tel. 81-82-47 

• FIAT 126p - 1979 r., cena 
6,5 mln, tel. 33-63-35 

PRACA 

• PRACA biurowa- w domu. 
Informacje: koperta + 2 znaczki. 
Piotr Dzięgielewski, Łód:t 11, 
Zgierska 2; poste restante 

• PRAc.e chałupniczą przy­
jmę, może być proste szycie. Tel. 
48-83-57 

e AKWIZYCJI;: wyrobów 
przemysłowych, art. żywnościo­
wych oraz usług różnych -
przyjmę. Tel. 52-96-19 

A TRAKCYJNA praca, wyso­
kie zarobki - rozsyłanie informa­
torów. Koperta + 2 znaczki. 
Agencja JARPOL 91-101 Ł6dt 
52 skr. poczt. 107 

SPRZEDAM 

e SPRZEDAM tapczan-półkę 
- 1,2 mln, pralkę wirówkową 
(małą) 600 tys. Tel. 55-47-41 

• GILOTYNe do blach l m -
sprzedam. Łódź, tel. 86-87-59 

e SPRZEDAM: Fender Preci­
sion Bass - 7 mln, Commodore 
C-64 - 1,5 mln. Tel. 84-04-35 

e WARTBURG na części, 
kontener w elementach - sprze-

dam. Bogusław Hoffman Łód:t, 
ul. Sądecka 24 

e PAWILON sklepowy w 
Śródmieściu - sprzedam. Telefon 
72-85-82 

e SPRZEDAM maszyny do 
produkcji ,,misia". Tel. 72-85-82 

BIZNES 

e HURTOWNIA „Kasia" po­
szukuje odbiorców wanien ła­
zienkowych narożnych.- Telefon 
12-19-77 godz. 8-15 

• UW AGA! Uwaga! Uwaga! 
Kożuchy. garnitury, kozaki, bie­
lizna, odzież i galanteria skórzana 
w „Centrum Handlowym" w 
Łodzi przy ul. Pojezierskiej 90a. 
Ceny bardzo atrakcyjne. Telefon 
51-76-98 

e SKLEP ,,Adaldanu" - Ki­
lińskiego 216, poleca sprzęt RTV 
i video, maszyny do szycia i 
pisania. 

e PRACOWNIA kaletnicza 
poszukuje odbiorców toreb dams­
kich. Łó<U, ul. Rewolucji 70, tel. 
87-42-19 

RÓŻNE 

e POSZUKUJE inteligentnej 
emerytki, najchętniej pielęgniar­
ki posiadającej telefon. Dzwonić 
wieczorem tel. 58-34-33 

e POSIADAM lokal, nie­
wielką gotówkę - oczekuję pro­
pozycji. Tel. 57-08-86 

e DYSPONUJE nysą - tani 
transport, oczekuję propozycji. 
Tel. 55-68-90 

e PRYWATNA klinika sto­
matologiczna. Łódź, ul. Gdańska 
81 - zaprasza: U nas wyleczysz 
sobie zęby szybko i tanio - rtg 
zębów. 

TOWARZYSKIE 

• PANIE o egzotycznej uro­
dzie, cudzoziemki - fotooferty -
zaprasza ,,Elita". 92-544 Łód:t, ul. 
Czernika 16, box 37 

e KAWALER 33/17i, spo­
kojny, bez nałogów pozna gospo­
darną kobietę, usposobienia spo­
kojnego, choć lubiącą seks. Cel 
matrymonialny. Listy: Prasowal­
nia 91-701, Łódź 25 skr. poczt. 6 

e 4 DZIEWCZVNY po stu­
diach poznają towarzystwo na 
sylwestra. Mariola Soboń Łódź, 
ul, Boya-Zeleńskiego 3 m. 57 

ŻYCZENIA 

e · Serdeczne życzenia imieni­
nowe dla Barbary i Janusza 
Kucharskich składają sąsiedzi, 
Łódź ul. Plantowa 27 

e Serdeczne pozdrowienia 
dla Barbary Sołdon Łód:t, ul. 
Łanowa 93 z okazji imienin 
przesyłają Robert i Gosia 

• Panu Stanisławowi Rusino­
wi najlepsze życzenia imie­
ninowe składają Janusz i Małgo­
rzata Kruczkowscy, Wysoka 25 
m 38 

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI 

• SIERADZ M-4, własnoś­
ciowe zamienię na mniejsze w. 
Łodzi, Bałuty (Radogoszcz). Tel. 
(0431) 71-334 

e BUDYNEK ok. 200 m2 
całkowicie lub czę~ciowo wy­
najmę, albo przystąpię do spółki. 
Tel. 48-47-01 po 20. 

e M-2 sprzedam. 32-62-63 

Auto-komis 
TEDIN 

(dojazd od ul. Brzezińskiej) 

e DAF 1979- 65 mln, 
• Ford meblowóz 1980 - 60 
mln, 
• Daihatsu Minibus 1983 -
26,9mln, 
• Peugeot30SJ982-35mln, 
• Simca Talb0t 1983 - 19 
mln. 

AUTOSERWIS 

MAREDI MB se. 

zaprasza do swoich zakładów 

Zakład nr I 
ł.ódi., ul. Strykowska 33/43 

tel. 55-56-55 

• Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo 
• Lakiernictwo 
• Diagnostyka 

. 

• Przeglądy rejestracyjne 

Zakladnrl 
ł..ódź, ul. Wieniawskiego 70a 

tel. 48-73-84 

e PROWADZI SPRZEDAŻ SAMOCHO­
DÓW FSM- Fiat 126p za gotówkę i na 
raty 

• Sprzedaż części zamiennych Fiat 126p 
• Myjnia samochodów 
• Komis i_ wypożyczalnia samochodów 
•Holowanie 

Prosta praca w domu!!! 
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MALOWANKI 
DLA DZIECI 

sprzedaż hurtowa 

tel. 32-61-79 w. 111, 112 

Reklama w „Odgłosach" 
to reklama przez cafy tydzień! 

Oferujemy usługi w zakresie reklam. 
Promocyjne ceny: 

• na kolumnie ogłoszeniowej- 6 tys. zł za 1 cm2 (mini­
malna powierzchnia ramki 25 .;m2) 

• reklamy na pierwszej stronie - 100% dodatku (po­
wierzchnia nie może być większa niż 150 cm2) 

• reklama na ostatniej stronie - 50% dodatku (po­
wierzchnia nie większa niż 200 cm2) 

• reklama na pozostałych stronach 30% dodatku 
Wykonujemy opracowania graficzne reklam: przy 
całostronicowej - 10% dodatku, przy pozostałych -
25% dodatku. Przy pięciu kolejnych ogłoszeniach­
piąte zamieszczamy bezpłatnie! 
Proponujemy także nowy atrakcyjny rodzaj reklamy 

w formie artykułów pisanych 
przez naszych dziennikarzy. Rodzaj publikacji i 

opracowanie graficzne do uzgodnienia. 

Ceny~· całostronicowa publikacja -10 mln zł, pół­
stronicowa 6 mln zł, ćwierćstronicowa 4 mln zł 

Ogłoszenia przyjmowane są w: 
• „Odgłosach" ul. Sienkiewicza 3/5 XI _piętro, pok. 

1104, tel. 36-52-44 
• „Gazecie Reklamowej" ul. Sienkiewicza 11/13, tel. 

33-18-19 
• AnGORZE" ul. Piotrkowska 94, I piętro, pok. 11, tel. 

32-61-79 
• Biurze Ogi. i Reki. „Epoka" al. Kościuszki 41, tel. 

33-23-28 
• Biurze Reklam i Ogłoszeń ul. Sienkiewicza 3/5, tel. 

33-11-50 
• B.U.T. „Voycamp-Tour" ul. Piotrkowska 91, tel. 

33-36-21 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów 
2. Za 11 i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno za­

wierać cenę 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno za­

wierać: markę, rocznik, przebieg km, cenę. 
5. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemo­

wląt powinno zawierać imiona i nazwiska rodziców, 
nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i 
wagę noworodka, płeć niemowlęcia. 

6. Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji 
na zamieszczonym obok kuponie bądź też osobiście 
złożyć w redakcji, Sienkiewicza 3/5 XI piętro. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo niepublikowania 
ogłoszeniabez podania przyczyny. 

8. Ogłoszenie bezpłatne do 1 O słów można nadesłać 
pocztą na kuponie zamieszczonym poniżej. 

9. Ogłoszenia zawierające więcej niż 10 słów, wyma­
gające opłaty za 11 i każde następne słowo, przyj­
mowane są w lokalu redakcji - Łódź, Sienkiewicza 
3/5 oraz na giełdzie samochodowej w Łodzi na Wi­
dzewie-Wschodzie. 

Kompleksowe 
opracowanie. 

cmELNIKUI Wypełnij wycięty z naszego pisma kupon I prześllJ go pod ad­
resem redakcji. TwoJe ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w Je­
dnym z naJbliższvch numerów „Odgłosów". 

Zarobisz - dorobisz 

3-8 mln 
ca mi11i9c baz iadnyc:h kwalifi­
kacji. Nia mu1i1z zwalnid •if z 
pracv. Minimalnv wMad •. Abso­
lutnie uczciwa! Ta nie jnt żad­
na gral!I 
Płatne zwykłym pnakazem 

35.000 zł. 
W miejscu na karespondencjf 
wpiaz czytelnia swój dokladnv 
adres. Zamówienia 

„40" s.c. 
92-306 tódź 86 
poste restante. 

Błyskawicznie 
realizujemy 

ZAMÓWIENIA!!! 

KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" 90-113 Łódź ul. Sienkiewicza 3/5 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

I KUPON OGŁOSZENIOWY I KUPON OGŁOSZENIOWY I KUPON OGŁOSZENIOWY 

.J 
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• Mówi się o dekomuniza~ji, o uznaniu PZPR 
(trzy miliony członków) i jej sojuszników za 
organizacje przestępcze i zbrodnicze. ZJM ko­
mentuje: 

Nie ma na co czekać, trzeba od razu 
Tych z PZPR posłać do gazu. 
Będzie pełniejsza państwowa kiesa 
I będzie zapis - w Księdze Guinnessa! 

• W Ministerstwie Przekształceń Własnoś­
ciowych leży już ponad 3 tysiące wniosków by­
łych właścicieli o zwrot mienia. Byli posiadacze 
domagają się zwrotu fabryk, kopalń, dworów, 
aptek, ziemi, lasów, jezior i czego tam jeszcze. 
Oszac!}wano, że trzeba by zwrócić dawnym właś­
cicielom 114 bilionów zł, a i to nie wszystko, bo 
dochodzi jeszcze drobnych 160 bilionów zł za 
papi~ry wartościowe wydane przed wojną. Na 
tym nie koniec, bo ocenia się, że w najbliższym 
czasie napłyną dalsze żądania odszkodowań od 
kilkuset tysięcy właścicieli, ich krewnych i spad­
kobierców. Ministerstwo Przekształceń Własnoś­
ciowych nie ogłosiło jeszcze nagrody za 
najlepszą . odpowied:t na pytanie: kto i z czego 
będzie za to wszystko płacił? 

•W rzece Wełnie łączącej jeziora Ławiczno i 
Bozacin leży sobie czerwony traktor marki 
„Wladimiriec". Nikt do traktora nie chce się przy­
znać, właściciela ustalić nie można, bo i tablica 
rejestracyjna i ta część silnika, gdzie wybity jest 
numer fabryczny leżą pod wodą. Owszem, mógł­
by to zrobić płetwonurek. ale policji nie stać na 

jego wynajęcie. Nie stać jej też na wynajęcie 
d:twigu, żeby wyciągnąć traktor z rzeki. Proponu­
jemy zostawić jak jesL Wodny pomnik z czasów 
~wietności ID Rzeczypospolitej mamy jak zna­
lazł. 

• I I zagranicznych firm prezentowało swój 
najnowszy sprzęt medyczny na zorganizowanej w 
Warszawie wystawie „Medica Controla, Fanna­
cja 91". W sytuacji, kiedy polska łużba zdrowia 
ledwo zipie wystawę należy potraktować jako 
gest filantropii ze strony zagranicznych produ­
centów. Niec~ sobie biedni polscy lekarze cho­
ciaż popatrzą. Lizanie cukierka przez szybę staje 
się u nas zajęciem coraz popularniejszym. 

• Ze :tródeł dobrze poinformowanych dowie­
dzieliśmy się, że dogorywająca RSW Prasa dop­
łaciła miliard zł do „Głosu Porannego" chroniąc 
w ten sposób gazetę przed ostatecznym upad­
kiem. Nie chce nam się dociekać skąd RSW te 
pieniądze wzięła. Szczęśliwi nabywcy „Głosu 
Porannego" złożyli wizytę w Komisji Likwida­
cyjnej prosząc o rozłożenie na raty pieniędzy. 
które za „Głos Poranny" muszą zapłacić. Mówi 
się tez, że nabywcy „GP" nie mogą wejść w 
deklarowaną na wygranym przez siebie przeta­
rgu, spółkę z Sejmikiem Samorządowym, jako 
że nie posiada on osobowości prawnej. Jest to 
kolejny znaczący sukces Komisji Likwidacyjnej 
w likwidowaniu Fesztek polskiej prasy. 

• A. Beck opisuje w „Dzienniku Łódzkim" 
jak to przewodniczący Komisji Rewizyjnej Rady 
Miejskiej, prof. Bolesław Bolanowski nie wpuścił 
dziennikarzy na obrady komisji. Wielkiej szkody 
nie było, bo z ośmiu członków komisji obecnych 
było tylko trzech i żadna decyzja i tak nie mogła 
być podjęta. Zamykanie drzwi przed dziennika­
rzami to ostatnio coraz częściej praktykowany 
obyczaj wielu demokratycznie wybranych gre­
miów. I słusznie. Żyjemy wprawdzie „we włas­
nym" domu, ale po diabla ta niezdrowa 
ciekawość? 

• Do Sądu Rejonowego w Łodzi wpłynęła już 
stosowna opłata za wniesienie sprawy przez red. 
Konrada Turowskiego przeciwko red. Marianowi 
Miszalskiemu o zniesławienie. Termin rozprawy 
zostanie wkrótce wyznaczony. Wreszcie w ele­
ganckim świecie coś się będzie działo. 

e Obrazek z Il Oddziału Banku PKO przy al. 
Kościuszki. 4 listopada, samo południe. Kasjer, 
pan S. K. z okienka nr 14 przez l, słownie: jedną 
godzinę obsługuje siedem osób załatwiających 
drobne transakcje: wypłata lub wpłata drobnych 
sum, opłaty za czynsz, itp. Jedna z klientek wy­
biera z książeczki 100 milionów zł, prosi o wyp­
łatę w banknotach milionowych. Kasjer liczy 
pieniądze, wyrzucając banknot po banknocie na 
ladę przed okienkiem. Dzieje się to wszystko na 
oczach klientów z kolejki. Na szczęście nie było 
wśród nich złodzieja i właścicielka, wraz ze 100 
milionami, bezpiecznie dotarła do domu. Z taką 
kulturą obsługi bankowej lepiej nie pchać się do 
Europy, tylko spokojnie wrócić pod strzechę, z 
pieniędzmi schowanymi w pończosze. 

• W „Gazecie Wyborczej" Józef Kuśmierek 
pisze o horrorze na przejściach granicznych mię­
dzy Polską a Litwą, Białorusią i Ukrainą. Podró­
żni czekają na odprawę nieraz i przez 120 godzin, 
a wokół przejść „ wyrasta mur z fekaliów, którego 
wkrótce, być mote, nie da się sforsować". Kuś­
mierka oburza, że naszych dyplomatów nie ob­
chodzi los człowieka podróżującego. Proponuje, 
żeby o przejściach granicznych nakręcić film i za 
darmo odstępuje tytuł tego filmu: ,,Do Europy 
droga przez g ... ". Nic dziwnego, że dyplomaci, 
ludzie subtelni i dystyngowani nie chcą z tą 
śmierdzącą sprawą mieć nic wspólnego. 

LISTY - OPINIE 

CZYTELNICY PISZĄ 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub opinie, które 
redakcja nie zawsze podziela 

Tak trzymać! 
Z „Odgłosami" zżyłem się już dawno temu. 

Początek tej zażyłości sięga dwudziestu lat 
wstecz, jeszcze moich studenckich lat. Drukowało 
się to i owo na łamach łódzkiego tygodnika, zwła­
szcza recenzje wybranych tomów poetyckic:_h i bio­
gramy niektórych miejscowych literatów. Kilka 
ciepłych słów chciałbym poświęcić „Odgłosom" -
wydawanym w Jatach 1982-1990. Z prawdziwym 
szacunkiem wspominam dziennikarski trud takich 
autorów jak Edward Bryl, Paweł Tomaszewski, 
Dariusz Dorożyński, Roman Kubiak, Bogda Ma­
dej i in. Ówczesne „Odgłosy" - dawały interesujące 
studium socjologiczne ówczesnej Polski i łódzkiej 
aglomeracji, dzięki nim było łatwiej orientować się 
w meandrach bieżącego życia. Mile wspominam 
felietony podpisywane (zapewne pseudonimem) Jó­
zef Retman, pełne pogody i życiowej mądrości. Z 
nowościami poezji i prozy zapoznawali mnie tak 
wytrawni znawcy przedmiotu jak Grzegorz 
Gazda i Henryk Pustkowski. Wiele niezapomnia­
nych czytelniczych wrażeń zawdzięczam też po­
wieściom A. Makowieckiego, drążącym sku­
tecznie i sugestywnie obrzeża tzw. ,,normalnego" 
życia. . 

Wznowione po blisko rocznej przerwie „Od­
głosy" częściowo zachowały swój dawny profil, 
częściowo zaś go zmodyfikowały. Za bardzo poży­
teczną nowość uważam dział „Prezentacje", zwła­
szcza wtedy, gdy przedstawia dorobek ludzi tak dla 
naszego miasta zasłużonych jak Michał Kuna, wy­
bitny bibliotekarz i edytor, wieloletni dyrektor Bib­
lioteki Uniwersyteckiej. Z aprobatą witam też 
dziennikarskie uaktywnienie się literatów pokroju 
Konrada Frejdlicha, czy też - zapewne ukrywają­
cego się pod pseudonimem - Jana Wolborskiego. 
Temu ostatniemu gratuluję odważnego starcia z 
rzecznikiem ,jedynie słusznej" linii. Tak trzymać! 

Wyrazy sympatii kieruję w stronę przedostatniej 
stronicy każdego numeru, albowiem od felietonu 
Anny Marii nieodmiennie rozpoczynam lekturę. 
Przyznam, że prawdziwie wstrząsną! mną artykuł 
opisujący spotkanie Autorki z ,,Bezrobotną gdzieś 
w Polsce". Ukazano tam bowiem los wiszący nad 
większością Polaków, o ile sprawy polityczne nie 
pójdą innym niż dotychczas torem. Odradzałbym 
jednak Annie Marii dotykania materii stricte polity­
cznej, gdyż jej silą jest sugestywny, czasem na 
ciemno podkolorowany liryzm, z jakim opisuje 

sprawy dnia powszedniego. Wierzę, że jej felieto­
ny pozostaną trwałym świadectwem dzisiejszych 
„ciekawych" czasów. Ad multos annos, Anno Ma­
rio! 

Słowa uznania należą się też nieefektownej z 
pozoru powieści E.L. Skalnik Trzy pokoje z kuch­
nią w starym budownictwie. Stały nadruk nad każ­
dym numerem Z tygodnia na tydzień wiele mówi o 
zamyśle twórczym Autora(ki). Podobna w wykona­
niu nieco do powieści A. Makowieckiego, stanowi 
przygnębiający obraz naszego czasu, kiedy to w 
ludziach jest tak wiele wyrachowania, hipokryzji i 
nienawiści, a tak mało współczucia i dobroci. Po­
doba mi się, że Autor(ka) nie ulega żadnym sche­
matom ani tabu, tj. że nie schlebia jednej czy 
drugiej płci, grupie wiekowej czy też zawodowej. 

. Każdy dostaje swoją potcję prawdy. 
Ostatnia stronica jest tradycyjnie przeznaczona 

dla amatorów mocnych wrażeń, ale - jak to pod­
kreśla Jan Wolborski - nikt nie ma obowiązku jej 
czytać (poza zainteresowanymi). I wreszcie kropel­
ka dziegciu: korekta ostatnich numerów jest wręcz 
skandaliczna, przepuszcza nawet pospolite błędy 
pisowni (przykład: „choć" jako tryb rozkazujący 
od „chodzić"). Z drugiej zaś strony redaktor nume­
ru nie powinien tak ostentacyjnie dawać wyraz swej 
odrazie wobec członka partii „X"; przydałaby się tu 
choć odrobina umiaru. 

Tygodnik musi zabiegać o względy wielu, czę­
sto wrogo nastawionych do siebie kręgów czytelni­
czych. Niemniej jednak przestrzegam Redakcję 
przed nadmiernym dopuszczaniem na łamy pisma 
dosadności i drastyczności. Dla wielu, zwłaszcza 
młodych czytelników spełnia ono przecież istotną 
rolę wychowawczą. I tak w moim przekonaniu np. 
reportaż red. Lucyny Grobelnej w numerze 20 (z 
datą 6 X) powinien zostać poprzedzony notatką 
dystansującą redakcję od meritum sprawy. Triumf 
nuworysza-prostaka nad zbiedniałym inteligentem 
jest rzeczą zarazem obrzydliwą i żałosną. 

Życzę redakcji „Odgłosów" wielu znakomitych 
inicjatyw i pomysłów, wspaniałego rozwoju i legio­
nu wiernych czytelników. Redaktorowi naczelnemu 
zaś życzę powtórzenia olśniewającej kariery Mie­
czysława Grydzewskiego i jego niezapomnianych 
„Wiadomości Literackich". 

Stały Czytelnik 

„Ruscy 
to sami złodzieje" 

Wielokrotnie pisaliście na łamach „Odgło­
sów" o problematyce - nazwijmv ją w skrócie -
cudzoziemcy w Polce. Ponieważ jestem już star­
szą osobą, wiele przeżyłam, stykałam się z wie­
loma obcokrajowcami, chciałam i ja dorzucić do 
tego tematu swoje „trzy grosze". Jestem już na 
emeryturze, mam sporo wolnego czasu, odwie­
dzam więc dość często łódzkie bazary i targowi­
ska, na których spotyka się obecnie dużo 
zagranicznych gości. Są to prawie wyłącznie tu­
rystyczni handlarze spoza naszej wschodniej gra­
nicy. 

Priyzwyczailiśmy się już do ich obecności a 
myślę, że i do roli, jaką spełniają w zakresie 
zaopatrywania wielu ludzi w potrzebne im towa­
ry. Ja sama z racji swej niewielkiej emeryl\ll)' 
(970.000 zł) szukam u nich i niekiedy kupuję 
artykuły gospodarstwa domowego, bieliznę bądt 
galanterię codziennego użytku. Powód jest oczy­
wisty. Faktem jest, że ich towary choć potrzebne i 
funkcjonalne są z reguły niedokładnie wykonane, 
mało estetyczne, nieraz zawodne w użytkowaniu, 
ale za to niez'Yykle tanie i dostępne. Ceny tych 
przedmiotów są średnio o połowę niższe, co ma 
ogromne znac~enie dla emeryckiej zwłaszcza 
kieszeni. Zainteresowanie więc z naszej strony 
wielkie i handlarze ze śpiewną wymową są oble­
gani przez rodaków. 

Jakżeż się jednak wobec nich zachowujemy? 
Obserwuję często takie scenki jak Polacy obrzu­
cają wyzwiskami - spośród których ,,kacap" jest 
najłagodniejszym epitetem - Rosjan tylko dlate­
go, że nie chcą oni sprzedać paczki papierosów 
Marlboro za sześć tysięcy złotych (u nas kosztują 
12-14 tysięcy zł). Spotykam sytuacje, kiedy ro­
dzimi handlarze w upokarzająco bezczelny spo­
sób przeganiają Rosjan ze swojego sąsiedztwa, 
bo to im psuje interes. Widziałam jak dwóch 
mocno podchmielonych młodzieńców wyciągało 
zza straganu młodą Rosjankę „na jeden numer" 

uzasadniając to tym, że słyszeli, iż w Warszawie 
na placu Defilad wszystkie jej rodaczki oddają się 
za bezcen. Byłam świadkiem jak na Bałuckim 
Rynku tutejszy osobnik - o obliczu i stroju zdra­
dzającym, że jego jedynym życiowym celem jest 
się napić gorzały - usiłował ukraść rozdrabniacz 
do warzyw rosyjskiej babinie. Nie udało mu się 
tylko dlatego, że tamta powiązała misternie swój 
towar sznurowadłami przeczuwając - i słusznie 
jak się okazało - możliwość okradzenia jej przez 
słowiańskich pobratymców. 

To, że mój nie dopity krajan chciał coś ukraść 
nie jest niczym niezwykłym, oburzająca była na­
tomiast reakcja pozostałych towarzyszących za­
jściu Polaków. Otóż niedoszły zdobywca 
maszynki do warzyw wcale nie poczuł się spe­
szony, lecz tylko zawiedziony niepowodzeniem, 
począł więc czynić przezornej babinie swoiste 
wyrzuty, iż nie pozwoliła mu się okraść. Tłumek 
przyglądał się temu z zainteresowaniem nie pró­
bując złodzieja ani schwytać, ani przepędzić,. w 
ogóle nie okazując jakiegokolwiek swojego potę­
pienia dla tego rodzaju praktyk. Przerwało tę 
scenę dopiero wystąpienie zażywnego jegomoś­
cia w sile wieku, który zaapelował do złodzieja 
następującymi słowy: 

..:. Panie! Nie kurwuj pan tak głośno, bo tu 
kobity z dzieciakami stoją! 

Okazało się, że nawet tak odległa od sedna 
sprawy uwaga wystarczyła, aby chuderlawy pija­
czek natychmiast zmył się z miejsca zdarzenia 
uznawszy widać, że lepiej się nie narażać. Po­
szedł pewnie w inne miejsce bazaru aby dokonać 
może skuteczniejszej kradzieży. Jestem przeko­
nana, że na pewno tam również mu nikt nie 
przeszkodzi, bo przecież „nie będziemy ujmo­
wać się za Ruskimi, wszak to sami złodzieje". 

Zofia P. Łódź 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

Pamięci 
Mariana 

Batko 
Podczas sierpniowych uroczystości na Rynku 

Głównym w Krakowie Jan Paweł II przypomniał 
wiernym 50 rocznicę śmierci ojca Maksymiliana 
Kolbego. Ostatnio w Pabianicach, mieście dzieciń­
stwa ojca Maksymiliana Kolbego, wzniesiono po­
mnik poświęcop.y męczennikowi Oświęcimia. 

Warto przypomieć w tym miejscu, iż w kwiet­
niu 1941 roku, na 4 miesiące przed męczeńską 
śmiercią ojca Maksymiliana, zgiriął w Oświęcimiu 
człowiek, który jako pedagog i wychowawca mło­
dzieży czuł się szczególnie zobowiązany, by oddać 
swe życie dla uratowania skazanego na śmierć 16-
letniego chłopca. Tym człowiekiem był Marian 
Batko, 40-letni nauczyciel z Krakowa. 

Aresztowany w styczniu 1941 roku został osa­
dzony w więzieniu na Montelupich. Niespełna trzy 
miesiące pó:tniej przywieziono go do obozu w Oś­
więcimiu. 23 kwietnia 1941 roku, w odwet za 
ucieczkę jednego z wię:tniów, komendant obozu 
skazał dziesięciu wybranych losowo wię:tniów na 
karę śmierci głodowej. Wśród nich znalazł się 
chłopiec spod Tamowa, Mieczysław Pronobis 
oznaczony-numerem 9313. 

Marian Batko, noszący numer ob-Ozowy 11795 
w dobrowolnej ofierze oddał za Pronobisa swoje 
życie. Zmarł po czterech dniach kaźni. Uratowany 
dzięki niemu młodzieniec doczekał wyzwolenia 
obozu, lecz zmarł w 1950 roku, mając zaledwie 
25 lat. 

50 rocznica śmierci krakowskiego nauczyciela 
godna jest przypomnienia. 

Jan Wańkiewicz, Płock 

Proponuję wywiad{ 
z moją babcią! 

Z rozbawieniem przeczytałem w 13 numerze 
„Odgłosów" rozmowę z reżyserem Piotrem Jęd­
rzejczakiem. •)tóż wynika z niej, że pan Jędrzej­
czak chciałby coś wyreżyserować w różnych 
teatrach („być może będę reżyserował ... ", 
„prawdopodobnie będę reżyserował operę „Ma-
dame Butterfly" itp). , 

Sądzę, że czytelników interesują rozmowy z 
lud:tmi, którzy już eoś zrob~it osiągnęli i mają 
coś ciekawego do powiedzen~. Pan Jędrzejczak 
nie ma w tym aż nądto długim· wywiadzie nicze­
go do powiedzenia. Ale to jeszcze nic. Otóż roz­
mowę przeprowadził niejaki Andrzej Musiał, dla 
prasy właściwie „człowiek z ' ulicy", dla pana 
Jędrzejczaka najbliższy przyjaciel (obu panów 
można obejrzeć w teatrze na każdej premierze). 

Skoro w „Odgłosach" brakuje fachowych 
dziennikarzy i znaczących nazwisk i wcale o to 
nie zabiegają, proponuję wywiad z moją babcią, 
która wiele przeżyła i ma naprawdę sporo do 
powiedzenia. 

Jacek Wółodkiewicz 
Od dyżurnego redaktora: 
Nie· interesuje nas, skąd pocpodzi Andrzej 

Musiał i z kim można go obejrzeć w teatrze. 
Dla nas ważne są jego teksty. Pan zaś, używając 
powyższych sformułowań jako argumentów, daje 
o sobie niedobre świadectwo. Pomimo to, zdecy­
dowaliśmy się wydrukować Pańsłfł list w nadziei, 
że ujrzawszy go w formie słowa· drukowanego, 
dozna Pan ozdrowieńczego szoku i zrezygnuje 
na przyszłość z niepotrzebnych złośliwości. 

R~dan jak 
D.H. Lawrence? 
Z niejakim zdziwieniem przeczytałem elabo­

rat Bohdana Gadomskiego „Za kulisami porno­
shopu". Zdziwienie moje bierze się stąd, że trze­
ba mieć. dużą odwagę i kompletną nieznajomość 
literatury, aby porównywać książkę Andrzeja Ro­
dana „Okolice porno-shopu" z ' takimi pozycjami 
jak ,,Kochanek laay Chatterley", ,,Zwrotnik Ra­
ka" czy „Kompleks Portnoya", a samego Rodana 
z autorami powyższych dzieł. 

Pan Andrzej Rodatt jest niewątpliwie człowie­
kiem przedsiębiorczym, pomysłowym i wytrwa­
łym w realizacji swoich planów, ale to jeszcze nie 
powód, aby czynić go „prekursorem w zakresie 
książki erotycznej" w naszym krajul 

Dziwi mnie nadmierna tolerancja Redakcji, 
która tekst umieściła na stronie zatytułowanej 
„Kultura", gdy tymczasem powinien być opubli­
kowany na stronie zatytułowanej ,,Reklama", a 
Redakcja powinna za jego druk zażądać należnej 
jej zapłaty. Uczcie się Panie i Panowie Redakto­
rzy robienia interesów. Uczcie się nawet od pana 

•Rodana! 

Jerzy Gipsowski 
Łódź 
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16 
SOBOTA 

Edmunda 
Gertrudy 

17 
NIEDZIELA 

Grzegorza 
Salomei 

18 
PONIEDZIAŁEK 

Anieli 
Romana 

19 
WIOREK 

Elżbiety 
Hipolita 

20 
ŚRQDA 

Anatola 
Feliksa 

21 
CZWARTEK 

Janusza 
Konrada 

22 
PIĄTEK 

Cecylii 
Marka 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 

PROGRAM! 

7.30 Program dnia 
• 7.35 Wszystko o działce 

8.00 Wiadomości poranne 
8.10 Rynek-Agro 
8.40 Na zdrowie 
9.00 Ziarno - progr. redakcji 

katolic. dla dzieci i rodziców 
9.25 5 - 1 O- 15 program dla 

dzieci i młodzieży 
10.30 Język angielski dla 
dzieci (29) 
10.35 Wojownicze żółwie Nin­
ja - serial animowany USA 
10.55 Wojskowy program pu­
blicystyczny 

PROGRAM I 

7.55 Program dnia 
8.00 Tydzień 
9.00 Teleranek 

1 O.OO Język angielski dla 
dzieci (30) 
10.05 Chłopiec z Andromedy 
( 4 )- serial prod. nowozelandz. 
10.30 Al_: Kibla - kierunek na 
Mekke (10) - Widzieć, nie bę­
dąc widziana - Kobieta w Isla­
mie - serial dokum. prod. hisz­
pańskiej 
11.00 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi 

PROGRAM I 

13.25 Wiadomości 
13.35-16.00 telewizja eduka­
cyjna 
13.35 Język francuski (9) -
impresje francuskie 
14.15 Język niemiecki (11) -
impresje niemieckie 

-14.50 Język angielski (11) -
impresje angielskie 
15.30 Uniwersytet Nauczy­
cielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Luz-program nastolat­
ków 

PROGRAM I 

13.50 Chemia 
14.25 $wiadkowie przeszłości 
14.40 Przygody kapitana 
Remo 
14.55 Sezam 
15.15 $wiat chemii 
15.45 Klub midi 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Tik-Tak 
17.05 Język angielski dla 
dzieci (31) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Program publicyst. 
18.00 Family album 

PROGRAM I 

12.00-16.00 Telewizja eduka­
cyjna 
12.00 Agroszkoła 
12.15 Teatr telewizji - Adam 
Mickiewicz „Dziady" cz. 1, 2 
15.30 Uniwersytet Nauczy-
cielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Kino nastolatków-Wy­
chowawca serial USA 
16.40 Dla młodych widzów: 
Trzy, cztery „. start 
17.15 Teleexpress 
17.35 Kinomania 

PROGRAM I 

12.00-1·6.00 Telewizja eduka­
cyjna 
12.00 Agroszkoła 
12.3Q Medycyna faszystows­
ka - Zycie niegodne życia 
13.15 Film dokumentalny 
14.00 Mieszkamy w Polsce 
14.25 Zwierzęta świata 
15.00 My dorośli 
15.30 Przez lądy i morza -
Góry św. Eliasza 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Kwant 
17.15 Teleexpress 

PROGRAM I 

14.00 Religie i kościoły w Pol­
sce 
14.45 Być tutaj 
15.05 Telewizja edukacyjna 
zaprasza 
15.30 Uniwersytet Nauczy-
cielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Ciuchcia 
17.05 Język angielski dla 
dzieci (32) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Prawo i życie 
17 .45 Tele - audio - video 

11.20 Telewizyjny koncert ży­
czeń 
11.50 Wiadomości 
12.00 Wędrówki dalekie i blis­
kie 
12.40 My i świat 
13.00 Siódemka w Jedynce 
13.30 Rodzina rodzinie - ro­
dzice pierwszymi wychowaw­
cami 
14.00 Walt Disney przedsta­
wia: Kacze opowieści 
15.15 Z archiwum Teatru Te­
lewizji - Mikołaj Gogol „Rdwi­
zor" reż. Jerzy Gruza 
17.15 Teleexpress 

11.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń 
11.55 Armie świata - wojsko­
wy program publicystyczny 
12.20 Tęczowy music-box 
13.05 Magazyn Morze 
13.25 Drogi do niepodległości 
(3) - film dokum. Jerzego Ziar­
nika 
14.20 Pieprz i wanilia 
15.00 Telewizjer 

. 15.20 W starym kinie: Bohate­
rowie Sybiru - film fabularny 
prod. polskiej 
17.00 Na cenzurowanym (1 )­
Andrzej Szczypiorski 

17.15 Teleexpress 
17.35 Rock-express 
17.55 Sportowy hit 
18.05 Kraje, narody, wyda­
rzenia 
18.45 Alf - serial prod. USA 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Teatr telewizji - Au­
gust Strindberg „Ojciec" -
reż. Jan Maciejewski 
22.30 ABC - ekonomii 
22.40 Wiadomości wieczor­
ne 
23.05 BBC - World service 

18.20 W Sejmie i Senacie 
18.35 ·Królik Bugs przedst. 
19.00 Wywiad tygodnia 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Największe wydarze­
nia XX wieku - film dokum. 
prod. franc. 
21.05 ABC ekonomii 
21.1 O Listy o gospodarce 
21.40 Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej 
22.15 Giełda pracy - giełda 
szans 
22.45 Wiad. wieczorne 
23.10 BBC 

17.55 Klinika zdrowego czło­
wieka 
18.15 $wiat w oczach Lema 
18.30 Encyklopedia 2 wojny 
światowej 
18.35 Zielona linia - program 
redakcji rolnej 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O Dynastia 
21.1 O ABC ekonomii 
21.15 Publicystyka 
22.00 Inne kino 
23.00 Wiadomości wieczor­
ne 
23.25 BBC 

17.35 Telemuzak 
18.05 Laboratorium 
18.25 Podróże do Polski 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O Miller i Mueller (3) -
serial prod. USA 
21.10 ABC ekonomii 
21.15 Program publicyst. 
21.35 Pegaz 
22.05 Zderzenia 
23.05 Wiadomości wieczor­
ne 
23.25 Family album 
23.50 BBC 

18.1 O Bill Cosby show- serial 
prod. USA 
18.35 Raport 
18.55 Reflex 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Miasteczko Twin Pe­
aks 
21.00 ABC ekonomii 
21.05 Polskie zoo 
21.15 Zapis 
21.55 Trzy dekady Rocka w 
Polsce 
22.50 Wiad. wieczorne 
23.1 O Siódemka w Jedynce 
24.00 Noc z gwiazdami 

17.35 Butik 
18.00 Co dalej? - reportaż 
18.25 Detektyw w sutannie -
serial prod. USA 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie zoo 
20.15 Tajemnice Paryża -
film fabularny prod. franc. 
22.00 Temat 
22.20 Sportowa sobota 
23.00 Wiadomości wieczor­
ne 
23.25 Medium-film fabular­
ny prod. polskiej 

17.15 Teleexpress 
17.35 Na cenzurowanym (2)­
Andrzej Szczypiorski 
18.1 O Synowie i córki (7) - se­
rial prod. USA 
19.00 Wieczorynka - Walt Di­
sney przedstawia „Gumisie" 
19.30 Wiadomości 
20.05 Ryzykant (4) - serial 
prod. angielskiej 
20.55 Sportowa niedziela 
21.15 7 dni-świat 
21.45 Rawa blues (2) 
22.35 Wiadomości wieczor­
ne 

PROGRAM li 

16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sonda 
17.15 Magazyn piłkarski 
17.35 Lekarz też człowiek 
(10)-serial prod. ang. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Ojczyzna - polszczyz­
na 
18.45 Seans filmowy - pro­
gram Ewy Banaszkiewicz 

, .19.25 Zapraszamy do Dwójki 
19.30 Język niemiecki (8) 
20.00 Sąsiedzi 

PROGRAM li 

7.10 Panorama 
7.35 Rano 
8.10 Denver 
8.35 Telewizja biznes 
9.00 Pokolenia 
9.20 Publicystyka kulturalna 

10.00 CNN 
10.1 O Język francuski (7) 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia 
17.05 PKF 
17.35 Pod wspólnym dachem 
(20) - serial prod. francuskiej 
18.00 Program lokalny 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.10 Ulisses31-serialprod. 

francuskiej 
8.35 Telewizja biznes 
9.00 Pokolenia 
9.20 Publicystyka kulturalna 

10.00 CNN 
10.10 Język niemiecki (8) 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia 
17.00 Losowanie Toto-lotka 
17.05 Ekostres 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.1 O Łebski Hary - serial 

prod. francusko- ameryk. 
8.35 Telewizja biznes 
9.00 Pokolenia - serial USA 
9.30 Publicystyka kulturalna 

10.00 CNN 
10.10 Język angielski (8) 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia 
17.05 Giełda 
17.35 Mare i Sophie (11)-se­
rial prod. franc. 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.1 O Lucki Luke - ser. franc. 
8.35 Telewizja biznes 
9.00 Pokolenia 
9.20 Publicystyka kulturalna 

10.00 CNN 
10.1 O Język angielski (38) 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia 
17.25 Dokoła świata 
17.30-21.00 Program regio­
nalny 

PROGRAM li 

10.10 Magazyn telewizji śnia­
daniowej 
10.40 Tacy sami 
11.00 PKF 
11.40 Akademia polskiego fil­
mu: Kalosze szczęścia 
13.00 Zwierzęta świata 
13.30 Klub Yuppies? 
14.00 Wzrockowa lista prze­
bojów 
14.40 Express reporterów 
15.1 O Program dnia 
15.20 Camerata 2 
16.00 6 z 49- teleturniej 

PROGRAM li 

9.50 Program dnia 
10.00 CNN 
10.20 Program lokalny 
10.50 Magazyn przechodnia 
11.00 Publicystyka kulturalna 
11.30 Podróże w czasie i 
przestrzeni 
12.20 Zwierzęta wokół nas 
13.00 Express Dimache 
13.15 100 pytań do„. 
13.55 Program muzyczny 
14.15 Kino familijne 
15.05 Gość Dwójki 
15.20 Z cyklu: Polacy 

21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Ekstra (6)-film dokum. 
prod. angielskiej 
22.25 Jeden za wszystkich­
film fabularny prod. niemiec­
kiej 
23.15 Diabelskie nasienie -
film dokumentalny Franciszka 
Trzeciaka 
23.45 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego 2 relacja z 2 
etapu 
24.00 Panorama 

18.30 Ciebie, Boga, wysła­
wiamy 
18.55 Serial dokumentalny 
19.30 Język angielski (8) 
20.00 Kulisy - Seul 91 
20.30 Mistrzowie współczes­
nego kina 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Reportaż 

,22.00 Dadah znaczy śmierć 
- serial prod. USA 
22.45 Non stop kolor 
23.30 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy 
24.00 Panorama 

17.35 Albo, albo-serial prod. 
angielskiej 
18.00 Program lokalny 
18.30 Serial dokumentalny -
Poszukiwacz - prod. USA 
19.30 Język angielski (38) 
20.00 Vademecum teatroma­
na 
21.00 Panorama 

· 21.20 Sport 
21.35 To cholerne życie -
film fab. prod. węgierskiej 
23.25 Telewizja nocą 
24.00 Panorama 

0.05 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy 

18.00 Program lokalny 
18.30 Ingmar Bergman - re­
żyser (2) prod. ang. 
19.30 Język francuski (7) 
20.00 Studio sport 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Studio teatralne 
Dwójki „Zwierzenia klowna" 
22.50 Magazyn 102 
23.30 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy im. Henryka 

· Wieniawskiego 
24.00 Panorama 

21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Przygody dobrego 
wojaka Szwejka (7) - serial 
prod. austriackiej 
22.30 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego - relacja z 4 
etapu · 
24.00 Panorama 

0.05 Transmisja ogłoszenia 
wyników X Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego 
im. Henryka Wieniawskiego 

16.30 Panorama 
16.40 Pan wzywał, milordzie? 
17 .30 Jetsonowie 
18.00 Program lokalny 
18.30 Teleturniej 
19.30 Galeria 38 milionów 
20.00 Legnickie oratorium Jó­
zefa Swidra 
21.00 Panorama 
21.20 Słowo na niedzielę 
21.25 Bez znieczulenia 
22.00 Sprzedać Hitlera (4 -
ost.) - serial prod. ang. 
23.45 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy 
24.00 Panorama 

15.50 Mini lista przebojów 
16.20 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Teleturniej 
17.00 Studio sport 
18.00 Bliżej świata 
19.00 Trzy rundy 
20.00 59 Rocznica śmierci Ig­
nacego Jana Paderewskiego 
21.00 Panorama 
21.20 Wrócę może na wios­
nę - film fab. prod. USA 
23.00 Program artystyczny 
23.45 X Międzynarodowy Ko­
nkurs Skrzypcowy 
24.00 Panorama 

ZAKŁAD 

BLACHARSKO­
LAKIERNICZV 

Specjalizacja 

Fiat 126p 
Pełny serwis 

części i lakierów. 
Naprawy 

powypadkowe 
wykonywane 
przy użyciu 

ZGRZEWAREK 
PUNKTOWYCH 
Łódź, Nowy Świat 58 

WIESLAW JANASZEWSKI 

Dojazd: 
Przybyszewskiego, 

Milionowa,1 
Nowy Świat 

PRODUCENT 
PÓŁAUTOMATYCZNYCH 

URZĄDZEŃ 
DOZUJĄCYCH 

środki płynne 
i półpłynne, 
chemiczne 

i spożywcze 
-Spółka 

MIX'' '' . zaprasza 
Szanownych 

Klientów 
do nowej siedziby 

firmy­
Rybnik-Stodoły 
· ul. Junaków. 

Informacja 
telefoniczna: 
Katowice 

tel. 155-14-09. 
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16 ' ODGŁOSY 

Straty nie są wielkie, ale urażona 
ambicja daje o sobie znać. Bacz, by 
objawy twego rozczarowania i nie­
miłego zaskoczenia nieoczekiwaną 

przegraną nie obróciły się przeciwko Tobie. 
Działaj dalej, a konsekwentne postępowanie 
przyniesie w końcu rezultaty. Możesz liczyć na 
wzajemność kogoś o ujmującej osobowości i 
nienagannych manierach. Licz się także z dużymi 
wydatkami. 

Bezsensowny, ślepy upór nazywasz 
stanowczością?! Zrezygnuj z niego! 
Znajd:t w sobie więcej elastycznoś­
ci, inaczej nie uda ci się zrealizować 

planów, które nawet Twoim najbliższym wydają 
się mrzonką. W uczuciach - rozczarowania i 
nieporozumienia, ale nie ma w nich winy 
partnera. Piątkowe popludnie postaraj się spędzić 
w domu, raczej z książką niż przy telewizorze. 

H Bierzesz na siebie zbyt wiele obo­
wiązków i przez to z żadnego nie 
wywiązujesz się dobrze. Uporządkuj 
harmonogram swoich zajęć, a w 

sprawach zawodowych kieruj się wyłącznie roz­
sądkiem, bo intuicja podsuwa Ci ostatnio złe 
rozwiązania. Sprawy domowe wymagają pilnych 
rozstrzygnięć. Nie zwlekaj. bo.domownicy dość jUŻ 
mają stanu zawieszenia. · 

Uważaj, by nie narazić się przeło­
żonym. Czemu najpierw coś mó­
wisz, a dopiero potem myślisz? 
Swoje uwagi, choć nie pozbawione 

słuszności ubierasz w niepotrzebnie kąśliwą formę, 
a wygłaszasz zawsze w złym momencie. Czasem 
zamiast ironii bije z nich zwyczajna niegrzeczność. 
Nerwy? Wszyscy jesteśmy znerwicowani. W domu 
ciche dni„ Wykonaj choć jeden pojednawczy gest. 

-

Nie trać czasu na wyimaginowane 
smutki. Masz przed sobą wspaniałe 
perspektywy. Fortuna także okaże 
się łaskawa. Korzystając z jej 

szczodrości pomyśl tylko, dlaczego pieniądze 
zupełnie się Ciebie nie trzymają. Nieco więcej 
uwagi poświęć też swojemu zdrowiu. Nie odnosisz 
się do niego zbyt troskliwie. Uwaga, niebezpie­
czeństwo! Nie wychod:t zbyt pó:tnym wieczorem! 

Twoje skłonności do bilansowania 
wszystkiego na minus wpędzą cię w 
depresję . Uśmiechnij się i zacznij 
wreszcie dostrzegać zyski. To praw­

da, że mogło być lepiej, ale tyle jeszcze przed 
Tobą. Pod koniec tygodnia trzeba będzie podjąć 
błyskawiczną decyzję. Nie odkładaj jej. Trzymaj 
się z daleka od ludzi zawziętych i zazdrosnych. Nie 
uciekaj przed nową znajomością. Okaże się ważna. 

n Trudny tydzieó. Przygotuj się, iż 
nieoczekiwanie spadnie na ciebie 
mnóstwo obowiązków. Odezwą się 
też stare dolegliwości. W nawale 

zajęć jednak czas na wizytę u lekarza. Lekkie 
oczarowanie ośobą płci przeciwnej wpłynie ko­
rzystnie na twoje samopoczucie, ale nie buduj na 
nim swojej przyszłości. Przygotowania do podróży 
zacznij już teraz. 

Któraś z nieżyczliwych ci osób zrobi 
wszystko, by Cię upokorzyć i 
ośmieszyć. Nie staraj się jej prze­
chytrzyć. Wystarczy zbagatelizować 

i zignorować wszystkie jej wysiłki. Twoje akcje 
towarzyskie bardzo wzrosną. Ciesz się, bo wzrosną 
też finanse! Zadbaj o swoją kondycję fizyczną. 
Zbyt łatwo poddajesz się zmęcreniu i jesiennym 
katarom. Co będzie zimą? 

Mierz zamiar na siły, a nie od­
wrotnie, bo możesz przecenić_ swoje 
możliwości i nie minie Cię kotifuzja, 
którą zwykle przeżywasz tak drama­

tycznie. Niech konieczne wydatki nie wyprowad­
zają Cię z równowagi. Niestety, nie da się ich 
uniknąć. Wiesz przecież że nie ma tego złego, co 
by na dobre nie wyszło. Także w sferze uczuć. Nie 
czas żałować rói ... 

Prawie wszystko jest teraz w zasięgu 
Twoich rąk; satysfakcja zawodowa, 
pieniądze, uczucie i spokój, którego 

. tak bardzo Ci brakuje. Pamiętaj 
jednak o tym, że nic nie jest dane raz na zawsze. 
Nie pysznij się zanadto swoim powodzeniem, nie 
obnoś się z własnym szczęściem. Ono zawsze 
budzi zawiść nieprzyjaciół, a któż ich nie ma ... 
Przyjaciel czeka na list. 

Poważne wątpliwości zostały roz­
wiane, nie ma więc powodu do 
obaw. Będzie powód do zmartwie­
nia, jeśli nie spełnisz danej komuś 

niedawno obietnicy. Wiesz przecież, jak ważną 
sprawę powierzono Ci w głębokiej wierze, iż 
załatwisz ją doskonale. Niespodziewany awans i 
spodziewane pieniądze przyniosą Ci sporo radości. 
Czeka Cię miły weekend w rod~nym gronie. 

) ł • Dziecięca huśtawka nastrojów - od 
euforycznej wesołości -. do łzawego Ili I (załamania nie wróży powodzenia 

- • Twemu przedsięwzięciu, którego 
realizacja wymaga przytomności umysłu i chłod­
nej kalkulacji. Musisz wreszcie wydorośleć. 
Wyglądasz świetnie, ale nawet dla ciebie czas nie 
stanął w miejscu. Zwróć uwagę na potrzeby 
emocjonalne starszej osoby wśród Twoich bliskich. 

ASTRA 

- KLERYKALIZACJI! 

10 listopadli w warszawskiej sali NOT, pn:y ul. 
Czackiego odbył się I kongres ruchu społecznego 
NIE. 

Na wstępie przybyli Qdgpiewali tradycyjne 
sto lat dla Jerzego Urbana. Były rzecznik pra­
sowy rządu, poprosił każdego ze zgromadzo­
nych, aby uczcił swoje zmarłe złudzenia 
minutą ciszy. Z kolei Urban wygłosił oświad­
czenie, w którym stwierdził, że ruch NIE nie 
ma na celu wspierania pisma, bo dostatecznie 
wspierają je czytelnicy, a także pan prezydent, 
który dostarcza tematów do publikacji. Podob­
nie pomagają pozostałe władze ,,republiki ko­
lesiów" oraz duchowieństwo katolickie, któ­
re dzięki zatracie rozsądku a wzrostowi aro-

gancji dostarcza pismu różnych , inspiracji 
twórczych. 

Powiedział również: ,,Dlatego NIE trzeba po­
wiedzieć klerykalizacji Polski. Droga do Europy 
nie wiedzie pn:ez kruchtę. Kościół był zawsze 
elastyczny i dzięki temu jego autorytet w cza­
sach realnego socjalizmu rósł. Wraz z autoryte­
tem rosły wpływy. Kościół stracił głowę od 
sukcesu, nie zrozumiał, że nigdy mu nie będzie 
tak dobn:e, jak w realnym socjalizmie, gdzie wła­
dza wisiała u jego klamki ( ... ) 
Tę koniunkturę Kościół sam zniszczył. Nie po­

trafił odnaletć się w nowej sytuacji. Uznałbym, 
że dobn:e się dzieje, bo osobiście kleru nie lubię, 
ale uważam, że to powoduje ogromne zagrożenie 

na pn:yszłość. Czym Kościół będzie bardziej sła­
by, czyin będzie bardziej ośmieszany i pn:ez to 
mniej skuteczny w swoich poczynaniach, tym 
bardziej skłaniać się będzie do popierania wła­
dzy autorytarnej czy wręcz dyktatorskiej. 

Wzniesiono hasła: 
NIE - zakazowi aborcji 
NIE - ograniczaniu swobód obyczajowych 
NIE - kościelnej-cenzurze 
NIE - kościelnej nomenklaturze 
- bo „w wielu gminach proboszcz decyduje, 

kto dostanie sklep, a kto posadę". 
Tekst i fot. 

Andrzej Arczewski 
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